
O STOWARZYSZENIACH.

WSTĘP.

W każdem nowoczesnem państwie Zarząd jego składa się z systemu 
rządowego i wolnego zarządu, do którego należą samorządy (np. gmi
ny, korporacje, ziemstwa) i stowarzyszenia.

Najdoskonalszą formą takiego wolnego zarządu są stowarzyszenia, 
przeto zasługują na bliższe poznanie i głębsze nad niemi zastanowienie. 
Z dotychczasowych systemów stowarzyszeń, najbardziej zwraca na 
siebie uwagę szerokością poglądu i trafnością układu, system L. S t e i 
n a .  Uważa je jako ogniwo ogromnego łańcucha związków spółe- 
cznych i stara się w tem połączeniu przedstawić. Nieobeszło się wpra
wdzie bez zarzutów ze strony krytyki, tak np. Ro b e r t  v. M o h 1 (*) 
wiele scholastyki i dziwactwa w nim znajduje, jednak razem z innymi 
przyznaje jego dziełu znaczenie pierwszorzędne i bogactwo myśli. Na 
tle tego systemu Steina, unikając niewolniczćj dokładności, postaramy 
się zapoznać czytelników z istotą, systemem i prawem stowarzyszeń.

Pojęcie, istota i ustrój wolnego zarządu.
Wolnym zarządem nazywamy tę część czynności, którą prawo po

zostawia samodzielności pojedynczych obywateli; albo, inaczej mówiąc, 
jest częścią zarządu, będącą prawem i zadaniem samodzielności uorga- 
nizowanej obywateli pojedyńczych. Nie jest bynajmniej przeciwień
stwem państwa i systemu rządowego, ale zawiera tę część spółdziałania 
obywateli, która przez konieczność jedności jest wymaganą. Rząd pań
stwa stoi nad wolnym zarządem, jako jedność wszystkich części nad temi 
częściami;—ale tam, gdzie nie jest jego zadaniem zaprowadzenie i utrzy
manie jedności, tam jest pole działalności dla wolnego zarządu.

(') Encylcbpadie der StaatsWisscnschaften. 2 -te Auf. Tiibingen, 1872, str. 144, 
233, 250 i 694.

c o
Ekonom ista, m . grudzień.
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Człowieka nie możemy pojmować po za spółeczeństwem, gdyż 
tylko w związku z innymi może pogodzić nieskończoność swego prze
znaczenia z ograniczonością swych środków. Ale jedne związki istnieją 
niezależnie od jego woli, w skutek istoty wewnętrznej samej osobistości, 
takiemi związkami są państwa;— inne związki są wymagane przez ist
nienie naturalne osobistości, takiem i są małżeństwa i rodziny, inne po
wołane są do życia przez pierw iastki naturalne życia osobistego, ta 
kiemi są gminy;— inne nakoniec zawdzięczają swe istnienie wolnej woli 
osobistości, takiem i są stowarzyszenia. Jeżeli cel związku je s t ten 
sam, do którego państwo w swym zarządzie przy pomocy prawa i wy
konania dochodzi, natenczas mówimy o związku dla celów zarządu. 
Związek zatćm, którego celem jest urzeczywistnienie zadania zarządu, 
którego istnienie je s t trw ałe jak  jego cel, którego organizm oznaczony, 
i którego działalność w społeczeństwie jest uznana przez rząd , nazywa
my ciałem wolnego zarządu, albo ciałem zarządzającem . Rzeczywistemi 
i najdoskonalszemi ciałami zarządzającem i są samorządy i stowarzy
szenia a system ich jest systemem wolnego zarządu.

Każdy związek spółeczny,który się wzniósł do jedności indywidualnćj, 
jest w swój istocie wyższą formą życia osobistego pojedyńczego człowieka. 
Ta wyższość formy i rozwoju ukazuje się w tóm, że pojedyncze organa 
i objawy, stanowiące indywidualność człowieka, występują w nim w po
staci samodzielnój, z prawem oddzielnem i po większej części z ciałem 
samodzielnem, t. j. organem. Tak każdy związek, który doszedł do 
jedności, posiada prezydjum, reprezentujące jedność osobistą wszy
stkich pierwiastków spółeczeństwa, posiada dalej władzę stanowiącą, 
czyli prawodawczą, przez którą wola związku staje się wolą osobistą 
członków dla nich obowiązującą, i nakoniec posiada władzę wykonawczą, 
urzeczywistniającą tę  wolę. W szeregu związków spólecznych te or
gana zasadnicze nie zawsze z rów ną dokładnością się okazują. Tak 
zdarza się często, że prezydjum i władza wykonawcza, połączone są 
w jednej osobie, władza zaś prawodawcza nie posiada osobnego organu 
i polega na zebraniu ogólnem wszystkich członków. W dalszym roz
woju oddziela się władza rozporządzająca od głowy związku i tworzy 
Radę Zarządzającą. W ładza wykonawcza oddziela się od ostatniój 
i powstaje Dyrekcja. Odpowiedzialność usamowolniona powołuje do 
życia Komisją Rewizyjną i dla wykonania tworzy się cały organizm 
samodzielny, odpowiadający systemowi urzędów w państwie. Tym spo
sobem rozwija się całe ciało dokładnie uorganizowane, w któróm znaj
dujemy wszystkie pierwiastki elem entarne państwa, jeżeli niesamo
dzielnie rozwinięte, to przynajmnićj dokładnie oznaczone. Ma zatem 
każdy związek swój zarząd osobny, polegający na dostarczaniu środ-
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ków i ich użyciu dla swych celów. To znalezienie środków odpowiada 
zarządowi skarbowości w państwie, użycie tych środków zarządowi 
wewnętrznemu; nawet znajduje się analogja zarządu sprawiedliwości, 
jeżeli organom związku poruczone jest rozstrzyganie kwestij prawnych. 
Na tćj organizacji polega zasada jedności w związkach, zasada zaś wolno
ści ekonomicznej przejawia się w trzech postaciach. Naprzód w wolności 
uczestnictwa. Każdy na zasadzie swej wolnej i nieprzymuszonej woli, jest 
członkiem związku i od tój jego woli zależy także wystąpienie ze zwią
zku. Drugim jest swobodny udział w postanowieniach związku, albo
wiem w objawach woli jego m ają udział wszyscy członkowie. Nako- 
niec trzecią jest wolność wyboru; wszystkie organa zarządu wychodzą 
z wyboru członków i każdy członek je s t wybieralny do każdćj posady.

Główniejsza różnica pomiędzy samorządem i stowarzyszeniami pole
ga na następującćm : Tam gdzie spółudział osób pojedyńczych we
władzy wykonawczćj możliwy je s t i konieczny na podstawie stosunków 
danych przyrodzonych i objektywnych (przedmiotowych), powstaje ta  
forma wolnego zarządu, k tórą nazywamy samorządem. Tam zaś, gdzie 
wolny zarząd nie wypływa z pierwiastków przedmiotowych i fakty
cznych, ale gdzie przyczyną związku dla urzeczywistnienia zadań pań
stwowych, jest w olna i nieprzymuszona wola samych zjednoczonych, 
tam  mamy przed sobą stow arzyszenia .

Sam orządy  są zatćm organizmami wolnego zarządu dla stosunków 
danych i przedmiotowych życia spółecznego. Różnica ich rodzai i ich 
system, polegają na różnej naturze interesów  i  w łasności g ru n to w e j. 
In teresa  pojedyńcze nie mogą dyktować praw państwu, ale ich zada
niem jest urzeczywistniać swe potrzeby specjalne w obec prawodawstwa 
i rządu, przedstawiających interes ogólny. Organem, przy pomocy 
którego w ystępują w prawodawstwie i przy wykonaniu, nie je s t zatem 
żadne ciało prawodawcze, ani właściwy organ zarządu, ale jest nim 
reprezentacja . N ajprostszą zatem formą samorządów są rep rezen ta
cje. Reprezentacje te, bywają rodzai rozmaitych. Tam  gdzie rząd po- 
rucza pojedyńczym osobistościom bronienie potrzeb interesów specjal
nych, nazywamy takie osobistości radcami. Tam, gdzie dla kwestji 
pojedyńczych i w przypadkach pojedyńczych wzywa interesowanych do 
wypowiedzeuia swych myśli, powstają śledztw a urzędow e  (enquetes). 
N astępnie gdzie rząd postanawia organ trw ały i lokalnie ograniczony, 
dla strzeżenia interesów specjalnych, nazywamy takie organa izbami. 
Nakoniec, gdzie wypowiedzenie pewnych myśli, dotyczących interesów 
specjalnych następuje przez pewną liczbę osób czasowo dla tego zebra
nych, powstają zgrom adzenia  i p e tyc je , k tó re  o tyle tu taj należą, o ile
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bronią pewnych interesów specjalnych w obec prawodawstwa i zarzą
du. Tym sposobem tworzą reprezentacje cały szereg form, mających 
to spólnego, że bronią interesów specjalnych przy ich zetknięciu się 
z interesem ogólnym.

Jednakże właściwe samorządy tam się ledw ie pojawiają, gdzie wła
ściciele ziemscy tworzą pewną jedność na podstawach historycznych, 
lub ekonomicznych i ta jedność o tyle przyjmuje na siebie zarząd ogól
ny, o ile stosunki dane prawne i przyrodzone wymagają odmiany praw 
i rozporządzeń ogólnych, ażeby urzeczywistnić cel ogólny wśród granic 
miejscowych i szczególnych. Powstający tym sposobem organizm wol
nego zarządu, nazywamy ciałami samorządzącemi się. Każdy taki sa
morząd tworzy jedność miejscową i lokalną i ponieważ w granicach ta 
kiej jedności znajdują się wszystkie zadania, leżące w pojęciu Zarządu 
przeto samorządy przyjmują udział w przeprowadzeniu miejscowóin 
wszystkich celów zarządu. Trzy są główne formy tych ciat samorzą- 
dzących się.

Pierwszą formą są prowincje, mające podstawę historyczną i formę 
większą, posiadające przeto charakter państwowy i znaczenie nietylko 
w zarządzie, ale i w prawodawstwie.

Gminy zaś są organizmami, przedstawiającemi nam to, co nazy
wamy właściwym miejscowym samorządem. Obejmują wszystkie 
zadania administracyjne państwa, o ile ich urzeczywistnienie uwa
runkowane jest i dozwolone stosunkami miejscowemi, do których zali
czamy nietylko stosunki przyrodzone, ale i osobiste obywateli. O ile 
to ograniczenie polega na historycznie utworzonćj jedności miejscowej 
mówimy o gminie miejscowej. Kiedy jednakże ten związek miejsco
wy oparty jest na prawie, nie zaś na rozwoju historycznym, nazywamy 
go gm iną administracyjną.

Trzecią nakoniec formą zasadniczą samorządów są korporacje. Ma
ją  podstawę historyczną i cel oznaczony spółeczny dla urzeczywistnie
nia którego, przeznaczone jest pewne mienie. Rozróżniać należy kor
poracje właściwe, przy których prawa i interesa członków są głównem 
zadaniem zarządu tego majątku i instytucje dobroczynne, zarządzające 
majątkiem na korzyść osób trzecich.

Połączenia ludzkie o ile nie są ani państwem, ani samorządem, sta
nowią to co nazywamy zw iązkam i spólecznemi, między któremi naj
wyższą formą są stowarzyszenia. Stąd tóź pojęcie związku spółeczne- 
go jest szersze niż pojęcie zarządu, i żeby dokładnie zrozumieć znacze
nie stowarzyszeń, trzeba je przedstawić w związku z innemi zjedno
czeniami ludzkiemi, co tćż zamyślamy uczynić. Wprzód jednakże scha-
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rakteryzujem y w ogólności stowarzyszenia, jako formę najwyższą wol
nego zarządu, w celu rozróżnienia je j od samorządów.

Stowarzyszenia  są  wolnśm zjednoczeniem osób pojedynczych, które 
same w życiu ogólnem, wybierają cele i środki działania; jest to zatem 
uorganizowana swobodna działalność w społeczeństwie ludzkiem. Sto
warzyszenie, będąc jednością osobistą, ma także ciało i ducha. Tem 
ciałem jest zjednoczenie osób i dóbr ekonomicznych do stowarzyszenia 
należących;— stroną duchową jest cel. Cel zatem stowarzyszenia jest 
jego życiem duchowem i pierwiastkiem  wewnętrznym czysto osobistym. 
Cel stowarzyszenia, jeżeli ma wartość wysoką, jest w stanie dostarczyć 
środków brakujących, ale przeciwnie, środki stowarzyszenia, choćby 
największe, nie są nigdy w stanie zastąpić brak celu wielkiego i ja sn e 
go. W stowarzyszeniu bowiem, cel sięga dalej, niż członkowie poje- 
dyńczy i w niem jedność je s t silniejszą, niż indywidualność jednostko
wa. Stowarzyszenie różni się od państwa i samorządu pojęciem człon
kowstwa, nie posiada bowiem podwładnych. W ęzłem łączącym 
z niem osoby pojedyńcze, je s t ich wolna wola. Ale prócz środków 
materjalnych i celu, potrzeba jeszcze organizmu dla jedności, któryby 
miał prawo i siłę użycia tych środków dla celów związku. Główne 
części tego organizmu odpowiadają pierwiastkom składowym każdćj 
osobistości, t. j. jego jaźni, woli i czynowi; pierwszej odpowiada głowa 
stowarzyszenia albo prezydjum, drugiej, t. j. władzy prawodawczej— 
zebranie ogólne członków, nakoniec trzeciej, t. j. władzy wykonawczej, 
rada zarządzająca, przewodnicząca całemu szeregowi organów wyko
nawczych.

Przechodząc do strony moralnej stowąrzyszeń znajdujemy naprzód 
w nich zasadę równości przed prawem. Każde stowarzyszenie oparte 
jest na wolnćj woli członków pojedyńczych. Stowarzyszenie nie ma 
siły przedmiotowej, jak ą  posiada osobistość państwowa, zmuszająca 
jednostki pojedyńcze do należenia do nićj. W arunkiem  bytu stowarzy
szeń jest zatem wolna wola, albo postanowienie, nieprzymuszone, a za
tem równe pojedyńczych jednostek. S tąd  też podstawą pojęcia człon
kowstwa jest zasada równości przed prawem.

Druga zasada moralna stowarzyszeń polega na tóra, że stowarzysze
nie, będąc połączeniem wolnem dla celu, który sami członkowie sobie 
obrali, samo oznacza organa i środki, przy pomocy których cel ten osią
gnąć zamierza. Samodzielność taką, przejawiającą się w stosunkach 
z obcymi, nazywamy wolnością ekonomiczną. K ryterjam i i probierzem 
tćj wolności są: prawo wyborcze, na mocy którego członkowie wybiera
ją  organa zjednoczenia, i prawo władzy rozporządzającej ogółu człon
ków w ich zebraniu ogólnem.



Trzecią zasadą moralną stowarzyszeń jest za.siid& jedności. Dla stowa
rzyszeń, zjednoczenia panujące nad jednostkami pojedyńczemi, t. j. pań
stwo i samorząd, są faktami danemi i przedmiotowo istniejącemi. Kry- 
terjum tej strony moralnćj polega na tem, że wybranie takiego celu 
i utworzenie odpowiedniego stowarzyszenia, zależy nie od przypadku 
i fantazji, od historycznego faktu, ale od zgodzenia się samych człon
ków. Ale za to z drugiej strony członkowie są odpowiedzialni za ten 
cel i jego urzeczywistnienie. Nadzór rządowy  zatem jest określeniem 
obu stron tej moralnej zasady stowarzyszeń. Zadaniem ich jest zatem 
w miejsce opieki państwowej urzeczywistniać w systemie prawnym we
wnętrznym, zasadę odpowiedzialności.

Państwo nie jest stowarzyszeniem i dla tego nie może być przez ta 
kowe zastąpionem, podobnie jak i gmina. Istota bowiem osobistości jest 
tak bogatą, że nie może być wyczerpaną przez jedną tylko formę za
sadniczą.

System związków społecznych.
Wszystkie związki spóleczne dadzą się sprowadzić do następujących 

form typowych (*):
Pierwszy rodzaj polega na pierwiastku przyrodzonym płci, albo na 

przypadku; stąd powstają małżeństwo i rodzina z jednćj strony, z dru
giej zaś to, co nazywają communio, t. j. spólność posiadania.

Stosunki ekonomiczne powołują do życia drugiego rodzaju związki, 
które dochodzą aż do spółek (societas).

Trzeci rodzaj polega na stałym stosunku zjednoczenia, który jest da
ny. Tutaj związek niezależny od przypadku, lub dowolności, sam 
się tworzy, urzeczywistniając się na przedmiocie zewnętrznym, który 
jest tą  potęgą zewnętrzną, tworzącą zjednoczenie. Związki takie nie 
są wolne, ale są ciałem stowarzyszeń, które samo zaczyna działać—ale 
jeszcze nie jest stowarzyszeniem, będąc zawsze czemś więcćj niż com
munio i societas. Nazwiemy te związki spólnością majątkową, rodową 
i zajęcia.

Na stopniu czwartym powstają związki przez wolę swobodną jedno
stek pojedynczych. Rozwija się w nich strona duchowa stowarzyszeń, 
ale ta strona nie ma jeszcze ciała, nie ma środków, ani organów dla 
utworzenia związku i dla tego ma istnienie tylko chwilowe, chociaż 
może być początkiem związku stopnia następnego; są to zebrania.

(',) Dla łatwiejszego zrozumienia systemu związków społecznych, załączamy gra
ficzne przedstawienie tego systemu.
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Wszystkie te cztery rodzaje związków nie są jeszcze właściwemi 
związkami spóiecznemi, posiadają tylko niektóre pojedyńcze cechy, któ
re następnie połączone spotykamy i dla tego nazywamy je połączenia
mi, albo związkami przypadkowemi.

Właściwemi związkami spóiecznemi są towarzystwa i stowarzysze
nia. Ten rodzaj związków, w których początkiem i celem zjednocze
nia jest interes prywatny, ale prowadzący do organizmu połączone
go i wytwarzający cały system zewnętrzny praw, nazywamy towarzy
stwam i. Tam nakoniec, gdzie związek jednostek pojedynczych do te 
go wzniósł się stopnia, że stawia na miejsce interesu członków interes 
ogólny, na miejsce celu szczególnego cel najwyższy życia ludzkiego, 
ażeby z wolną samowiedzą działać dla niego środkami materjalnemi 
i duchowemi stowarzyszonych, tam powstają stowarzyszenia. Dla tego 
w rozwoju historycznym związków spółecznych, są formą ostatnią 
i najwyższą, której objawy jeszcze bardzo słabe przed sobą widzimy, 
ale która przeznaczona jest do panowania nad przyszłością ucywilizo
wanej (uspołecznionej) i wolnej ludzkości.

Związki przypadkowe.

Zaczynamy zatem od połączeń, albo związków przypadkowych. By
wają trzech rodzai, jak to już poprzednio zauważyliśmy; są albo 
połączeniami przyrodzonemi, albo ekonomicznemi, albo pierwiastki 
stowarzyszeń, występują jako związki samodzielne. Ponieważ są 
tylko jakby przygotowaniem do przedstawienia systemu stowarzyszeń 
i tylko dla pełności systemu są przywiedzione, możemy się zatćm ogra
niczyć tylko pobieżnćm ich określeniem.

Pierwszą postacią połączeń przypadkowych, są małżeństwa i rodzi - 
my. Nie są związkami spółecznemi, albowiem chociaż wstąpienie w nie 
jest wolne, ale wystąpienie z nich, bynajmniej takiem nie jest. Nie 
może być mowy o równości członków i organizacji, na podstawie wol
nego wyboru, głowa bowiem rodziny jest dana. Do tego rodzina jest 
ograniczonej wielkości i wypełnia i wyczerpuje swoje zadanie wśród 
swych członków, jest zatem organem życia moralnego, nie zaś publi
cznego. Na niej jednak leży wielkie zadanie pokazania, o ile indywi
dualność ludzka, wśród takiego zjednoczenia, obejmującego całe życie 
osobistości pojedynczej, może się zachować i jak powinna działać.

Drugą formą połączeń przypadkowych jes t spólność posiadinia (com- 
itiunio). Spólność ta ma miejsce wtedy, kiedy bez spółdziałania woli in
dywidualnej następuje zlanie w jedną całość dóbr ekonomicznych, na-
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leżących do właścicieli rozmaitych. Przytrafia się to przy spadkach 
i upadłościach. Brakuje zatem przy nich pierwiastku stowarzyszeń, 
t. j. wolnego uczestnictwa i prawo jój polega na rozwiązaniu tego zje
dnoczenia i przywróceniu nieograniczonej własności indywidualnej, na 
miejsce przypadkowego zatarcia jej granic.

Drugą kategorją tworzą związki, albo połączenia ekonomiczne, re
prezentowane przez umowy i spółki (societas). Miarę i formę ograni
czenia samodzielności i niezależności w stosunkach ekonomicznych, ja 
ko postanowienie wolnej woli, nazywamy umową. Prawo umów jest 
zatem w ogólności wzajemnćm oznaczeniem granic ekonomicznych dla 
osób pojedynczych w stosunkach pomiędzy sobą. Prawdziwćm utwo
rzeniem tych granic, jest zatem wykonanie umowy. Wielkie znaczenie 
umowy i jój prawa polega na tem, że nawet na stopniu podrzędnym 
potrzeb gospodarskich, zjednoczenie i samodzielność osób pojedynczych 
zależy tylko od ich wolnej woli i dla tego swobodny objaw tej woli, ja
kim jest umowa, powinien być w ogólności podstawą wszelkich związ
ków. Takie znaczenie ma także zdanie, że każdy związek jest umową 
i posiadać powinien swoje prawo umówione. Każdy zatem związek tyl
ko wtedy może być uważany jako stowarzyszenie, kiedy powstaje przez 
akt wolnego rozporządzania sobą w życiu pojedyńczój jednostki, t. j. 
przez umowę. Stąd tóż prawo umów jest prawem prywatnem nietylko 
stosunków ludzkich w ogólności, ale także i stowarzyszeń w szczególno
ści. Dla tego także prawo stowarzyszeń dzieli się na dwie części: na 
prawo prywatne, które ma za podstawę prawo umów i prawo publiczne, 
które tworzy właściwe prawo stowarzyszeń.

Związek stały stosunków majątkowych pomiędzy pewną liczbą jedno
stek pojedyńczych, nazywa się spółką  (societas). Spółka nie jest 
zdolną do organizacji jednolitej, zasadą jej bytu jest to, że każdy czło
nek spółki przedstawia wszystkich innych i wszystkie ich prawa i inte- 
resa. Ostateczny cel spółki jest interes członków i ponieważ ten cel 
nie może być pojmowany niezależnie po nad, lub obok pojedyńczych 
członków, nie może zatem wytworzyć organu samodzielnego, reprezen
tującego ten interes na zewnątrz i mającego prawo występowania w je
go imieniu. Stąd spółka nie ma prawa występować w obec osób trze
cich, jako związek i przedstawia się w każdym pojedynczym członku 
jako całość, jest to zatem stały stosunek ekonomiczny, albo stale dzia
łająca umowa pomiędzy kontrahentami, która dla osób trzecich pra
wnie nie istnieje.

Nakoniec po trzecie, pojedyncze pierwiastki stowarzyszeń, występują 
jako związki samodzielne. Dwa główne pierwiastki stowarzyszeń:

62*
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strona materjalna, t. j. ciało związku, i duchowa, t. j. dusza, występu
ją  jako samodzielne formy związków, pierwszy we wspólności m ają t
kow ej, rodowej i zajęcia, drugi w zebraniach. Pierwszego rodzaju 
związki są połączeniem praw jednostkowych, odnoszących się do te 
go samego przedmiotu ekonomicznego, są zatem połączeniem wła
sności prywatnej i prawa prywatnego. Powstają z faktów leżących 
po za życiem indywidualnem, faktów mających silę powołać do 
życia te związki i utrzymywać takowe. Są to zatśm połączenia 
osobistości pojedynczych, wywołane przez potęgi i fakta społe
czne i historyczne, które z temi ostatniemi żyją i razem znikają 
i są zarazem formą stowarzyszeń porządku rodowego i stanowego 
w rozwoju historycznym spółeczności. Związki te bywają trzech ro- 
dzai, wedle tego jak się odnoszą do pierwiastku materjalnego własności, 
do pierwiastku osobistego spólnego pochodzenia, albo nakoniec do pier
wiastku duchowego spólnego zajęcia.

1e trzy rodzaje są: spoina własność gmin wiejskich , zw iązk i rodo
we i zajęcia. Pierwszy polega na własności spólnej osiadłych wło
ścian gminy do pól i łąk należących do tćj ostatniej; początkiem jego, 
pierwiastkowa spólność pochodzenia wszystkich mieszkańców gminy 
wiejskićj. Kiedy ten rodzaj polega na pierwiastku materjalnym, po
wstają związki rodowe z pierwiastku osobistego spólnego pochodzenia 
i nie mają nic do czynienia ze spólnością majątkową. Ich utworzenie 
da się objaśnić historycznie. Kiedy państwo i samorządy były mało 
rozwiniętemi, ród jako całość brał na siebie pewne obowiązki i czyn
ności pierwszych i stawał się przez to ciałem zarządzającem. Trzecim 
początkiem związków, była jednostajność zajęcia i stanu, łącząca 
wszystkich członków tego samego powołania. Takiemi związkami sta- 
nowemi były związki kościelne, naukowe i rzemieślnicze. Zasadą tych 
związków było to, że każdy, należący do pewnego stanu, był eo ipso 
członkiem pewnego związku, nie zaś w skutek własnćj swej woli. 
Wolnym był zatćm przy wyborze stanu, ale kiedy go już obrał, stawał 
się przez to samo członkiem związku pewnego. Na tśm właśnie bra
ku wolności i przymusie należenia do pewnego związku, polega różnica 
pomiędzy temi związkami i stowarzyszeniami.

Drugim pierwiastkiem stowarzyszeń, występującym samodzielnie, są 
zebrania i zgromadzenia. Istota zebrania polega na sformułowaniu 
i wypowiedzeniu pewnego przekonania, albo aktu woli, t. j. chęci lub 
życzenia. Przestaje ona być zebraniem, jak tylko przechodzi do czynu. 
Właściwie zebrania tam się rozpoczynają, gdzie uczestnictwo w nich 
osób pojedynczych nie jest skrępowane żadnemi warunkami przedmio-
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towemi i polega jedynie na wolnej ich woli. Skąd też pochodzi, że 
uczestnictwo w zebraniu nie pociąga za sobą żadnego zobowiązania dla 
członków po za zgromadzeniem. Czynność bowiem zebrania polega  
na tem, żeby przedstawić pogląd podmiotowy osoby pojedyńczćj, jako 
przekonanie ogólne, przy pomocy tego zebrania. Wprawdzie mogą ze
brania rozszerzyć swą czynność, dając środki dla pewnego celu, albo 
tworząc ze swego łona stowarzyszenie. W pierwszym wypadku m ó
wimy o zgromadzeniach dla zebrania składki, są to składkow e albo 
dobroczynne zebrania, w drugim wypadku są to zebrania założycieli.

Towarzystwa.

Dwoma ostatniemi kształtam i związków społecznych, są, jak to 
wspominaliśmy wyżśj, towarzystwa i stowarzyszenia. Różnią sig 
od poprzednich związków tem, że w nich cel trwały, posiada trwałą  
podstawę ekonomiczną. Ta podstawa, przy jej użyciu dla dopięcia celu 
wymaga organizmu niezależnego, który jako jedność osobista całości 
posiadać powinien pierwiastki woli i czynu, t. i. naczelnika, by mićć mo
żność rozwinąć system  pewny, podobny do państwa, jako formy najwyż
szej osobistości i wstąpić sam odzielnie do organizmu życia państwowego. 
Ledwie przy towarzystwach i stowarzyszeniach wstępujemy znowu na po
le władzy wykonawczej;— związki te stanowią drugą wielką formę wolne
go zarządu. Pozostaje scharakteryzować ich różnicę zasadniczą, która 
polega na następuj ącem: Związek, którego celem  ostatecznym jest interes 
prywatny każdego pojedyńczego członka, nazywa się  towarzystwem. 
Zadaniem jego jest przy pomocy środków zbiorowych urzeczywistniać 
interes szczególny każdego członka i tak urządzić związek, żeby to 
urzeczywistnienie m ogło skutecznie nastąpić. Stowarzyszeniem zaś 
nazywamy taki związek, który z istoty swojćj poświęca swe siły i śwą 
organizacją dla interesu i dobra ogólnego;—jest to zatem forma najwyż
sza związku. Różnica zatem pom iędzy towarzystwem  i stowarzysze
niem przedstawia się bardzo jasno. Cel towarzystwa leży śród człon 
ków, w stowarzyszeniu po nad i po za nimi, t. j. cel pierwszych ograni
cza się tylko do członków, cel zaś drugich nie poprzestaje na tćm ogra
niczeniu, ale rozszerza się  do całej ludzkości. Towarzystwa są zatem  
ciałami, albo związkami ekonomicznemi, stowarzyszenia państwowe- 
mi, albo publicznemi. Istota bowiem towarzystwa polega na tćm, żeby 
stać po za państwem, jak jednostka pojedyńcza; są to zatem zjawiska 
ekonomiczne, nie zaś państwowe albo moralne. Istota stowarzyszenia
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polega na tern* że za cel działalności zbiorowej, wzięty je s t nie in te 
res prywatny członków, ale interes ogólny. Zaledwie w stowarzyszeniu 
staje się jednostka pojedyńcza środkiem dla celu wyższego i poświęca 
jemu część swój niezależności i życia odrębnego.

Ponieważ prawo je s t tylko sformułowaniem stosunków, wytwo
rzonych przez siły  żyjące w rzeczach ludzkich, podobnie rzecz się ma 
z prawem towarzystw i stowarzyszeń. Towarzystwo powstaje z in tere
su prywatnego i jest jego zjednoczeniem uorganizowanem. Interes ten 
prywatny wymaga, żeby prawo prywatne było rzeczą główną. Stowa
rzyszenie przeciwnie, potrzebuje jednostek pojedyńczych, ich sił i ś ro d 
ków, jako warunków dla swego celu, leżącego w życiu publicznćm; te 
mu celowi podlegać muszą jednostki, istotą zatóm prawa stowarzyszeń, 
je s t prawo publiczne. Wszelkie w skutek tego prawo towarzystw jest 
pryw atne, zmodyfikowane przez ich istotę publiczną, prawo zaś stowa
rzyszeń jest publiczne, tolerujące i dopuszczające do pewnej granicy 
prawo prywatne, i ta  różnica zasadnicza da się przeprowadzić przez 
wszystkie kategorje prawa. Przedstawicielem i celem tego interesu 
szczególnego w towarzystwach, je s t kap ita ł (zasób) przemysłowy; w sto 
warzyszeniach przeciwnie, jest nim zdolność, t. j. kapitał osobisty. 
Z tego wypływa, że uczestnictwo w pierwszych zależy tylko od kapitału 
i różnica kapitału , z którym członkowie do związku wstępują, może 
wytworzyć różnicę w prawach członków. W stowarzyszeniach uczestni
ctwo zależy od osobistości i stowarzyszenie nie może z zasady dopuścić 
różnicy pomiędzy członkami, polegającśj np. na połączeniu kilku gło
sów w jednej osobie. W ystąpienie z towarzystwa zależy od form i wa
runków ekonomicznych i prawa prywatnego, dla wystąpienia ze stowa
rzyszenia dosyć wyrażonego życzenia. Zarząd towarzystwa wymagać 
zawsze będzie wiadomości specjalnych i fachowych, kierownictwo zaś 
stowarzyszenia polegać mianowicie będzie na wyższóm wykształceniu 
w ogólności, i to tak  dalece, że rzadko ta sama kategorja ludzi, będzie 
sta ła  na czele stowarzyszenia, która zajmuje miejsce przewodniczące 
w towarzystwach. Cały bieg zarządu będzie stąd  w towarzystwie prze
ważnie przemysłowym, kiedy w stowarzyszeniu wymagać będzie dzia
łalności bardziśj dokładnej i szerszej członków stowarzyszenia. S tąd 
odpowiedzialność w pierwszych, będzie kupiecką i da początek osobnemu 
prawu prywatnemu odpowiedzialności ekonomicznój, kiedy przy ostatnich 
odpowiedzialność jestzupelnie duchową i pozostaje w daleko bliższym sto
sunku do życia państwowego. Dla tego i sprawozdanie z czynności w obu bę
dzie inne i zasada jawności inne znajdzie zupełnie zastosowanie;—będąc 
bowiem przy pierwszych zupełnie usuniętą, musi być z równóm prawem
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wymaganą od drugich. Podobnie i nadzór państwowy, niedopuszczony 
przy pierwszych, z zasady że towarzystwa w stosunku do państwa są 
w tem samem położeniu co i indywidua pojedyńcze, przy stowarzysze
niach jest warunkiem koniecznym, wypływającym naturalnie z istoty wol
nego zarządu.

Co do różnicy zewnętrznej i formalnej pomiędzy towarzystwem i sto
warzyszeniem przyjąć należy za zasadę, że te wszystkie związki, do któ
rych wstęp na członka zależy od pewnego aktu przyjęcia i których za
kres działania zależy również od woli członków dotychczasowych, czy 
celem ich będzie zarobek materjalny, albo inne jakie przedsiębiorstwo są 
towarzystwami, te zaś zjednoczenia, do których wstęp z zasady wszystkim 
jest wolny, (chociaż sposób wstępowania może być najrozmaitszym) i któ
rych zakres działania jest nieskończony, zatćm każdego obejmujący, sąsto- 
warzyszeniami. Jednakże nie obejdzie się wżyciu bez form przejściowych 
pomiędzy towarzystwami i stowarzyszeniami, tak np. towarzystwo staje się 
stowarzyszeniem za pomocą akcji. Każdy i w każdym czasie może się stać 
uczestnikiem przedsiębiorstwa, utworzonego na akcjach. Proste kupie
nie akcji jest aktem wstąpienia do przedsiębiorstwa i ponieważ powie
dzieliśmy, że wolność i swoboda dla wszystkich wstąpienia do związku 
i wystąpienia z niego, zamienia formalnie i zewnętrznie towarzystwo na 
stowarzyszenie i nadaje pierwszemu pierwiastek moralny stowarzyszeń, 
przeto wnioskować należy, że każde towarzystwo zbudowane na ak
cjach, jest w skutek tego stowarzyszeniem. Chociaż jednak każde to
warzystwo akcyjne staje się formalnie stowarzyszeniem, nie może się po
mimo to pozbyć pierwiastków towarzystwa, polegających na ograniczo
nej liczbie uczestników i na interesie prywatnym w przedsiębiorstwie 
ogolnem. Towarzystwo na akcjach jest niezdolne do przyjęcia zupeł
nego charakteru i istoty stowarzyszenia; nie odda nigdy swych środ
ków dla celów, leżących po za interesem prywatnym akcjonarjuszów, 
który dla niego będzie zawsze gwiazdą przewodnią. Będą zatćm należały 
do życia publicznego nie w skutek ich woli, ale w skutek ich natury i re 
zultatów, będą zatem działały jako stowarzyszenia, ale będą zawsze 
chciały działać w sposób towarzystwom właściwy. Akcje są zatem pod
stawą organizacji i rozwoju wewnętrznego prawa stowarzyszeń i bez to
warzystw akcyjnych organicznie rozwinięty system stowarzyszeń jest nie 
możliwy;—dla tego prawo wewnętrzne towarzystw akcyjnych jest pod
stawą prawa wewnętrznego stowarzyszeń. Widzimy zatem, że ponieważ 
stowarzyszenia są formą wyższą moralną przeto pojawiają się ciągle 
formy przechodnie od towarzystw do nich, ale podniesienie tych ostat
nich do wysokości pierwszych, następuje ledwie za pomocą akcij, któ
rym w skutkach odpowiada zasada wzajemności.
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Celem stowarzyszeń jest zastąpić państwo dla pewnego, swobodnie 
obranego celu, jak zadaniem samorządów zostać państwem dla pewnej 
oznaczonćj miejscowości. N aspółdziałaniu  tych trzech pierwiastków po
lega organizm przyszłości społeczności ludzkiej.

Zaczynamy od to w a rzy s tw .  Są to zatćm związki, które w skutek  
swych celów i przy pomocy swych środków, ograniczają sw e zadanie 
i swą działalność tylko do członków, będąc zupełnie obojętnemi dla 
dalszego powodzenia, przekraczającego granicę własnych uczestników , 
są zatem organizacją interesu pojedyńczego. Rozróżniamy dwa ro
dzaje towarzystw, jedne dla strony duchowej człowieka, drugie dla 
interesów ekonomicznych. Pierwsze biorą za cel działalności pewne 
potrzeby duchowe człowieka, i przy pomocy połączonych środków zwią
zku, starają się te potrzeby swych członków zaspokoić.

Takiemi celami duchowemi są: albo rozrywka, albo nauka, stąd to
warzystwa bywają dwóch rodzai. Celem pierwszych jest zebran ie d la  
r o z ry w k i,  mają zatśm  mniejsze znaczenie niż drugie, które nazwać 
m ożemy to w a rzy s tw a m i naukow em i.

Drugą kategorję tworzą to w a rzy s tw a  ekonomiczne. Towarzystwem  
jest tutaj połączenie pewnej liczby osób dla przedsiębiorstwa trwałego 
i oznaczonego;— dla odróżnienia od pojedyńczego umówionego interesu  
handlowego i od spółki (societas). Towarzystwa ekonomiczne bywają 
trzech rodzai: bezimienne, imienne i komandytowe.

W to w a rzys tw a ch  bezim iennych  je st jedność ekonomiczna dana 
i  kierownictwo nie pochodzi z wyboru uczestników, ale istnieje niezale
żnie i prowadzi firmę. Uczestnictwo bezimienne polega na udziale 
w zyskach przedsiębiorstwa, na prawie wglądania w kierownictwo in 
teresów i prawie rozwiązania towarzystwa przez śm ierć uczestnika.

T ow arzystw o im ienne jest zjednoczeniem całego życia ekonomicznego 
i osobistego, oraz w oli spólników śród jedności przedsiębiorstwa, postano- 
wionćj przez skład towarzyski. Prawo zewnętrzne takiego towarzystwa  
polega na odpowiedzialności bezwarunkowej wszystkich członków towa
rzystwa za wszystkie interesa i zobowiązania, zaciągnięte przez przedsta
wiającego firmę. A le za to wszystkie prawa i zobowiązania nie nale
żące do przedsiębiorstwa, stoją po za towarzystwem i przedstawiają się 
jako prawa i obowiązki prywatne. W tem  towarzystwie wszelkie pra
wo szczególne do kapitału jest zniesione, ale pojawia się  na nowo przy 
zysku z przedsiębiorstwa.

T ow arzystw o  kom an dytow e  powstaje wtenczas, kiedy potrzeba n ie
zależności śród zjednoczenia, która w towarzystwie imiennćm zupełnie 
ekonomicznie i osobiście ginie, znowu czuć się daje i przychodzi do
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urzeczywistnienia w ten sposób, że część uczestników poświęca przed
siębiorstwu tylko pewną część swegó kapitału i ekonomicznej nieza
leżności, kiedy tymczasem druga część członków wciela całe swe 
gospodarstwo w to przedsiębiorstwo. Jest to zatem połączenie to 
warzystwa bezimiennego z imiennśm, k tó re  następuje wtedy, kiedy to 
warzystwo imienne przyjmuje do swego grona uczestników bezimien
nych. Jednakże towarzystwo komandytowe ma bardzo wielkie skąd 
inąd znaczenie. Jest to towarzystwo, którem u jedna część uczestni
ków oddaje swój kapitał osobisty, druga zaś swój kapitał ekonomi
czny. Prowadzący firmę jest zwykle człowiekiem wielkich zdolności 
osobistych i prawie bez funduszów, który kapitałem  obcym urzą
dza i prowadzi przedsiębiorstwo, i który kapitalistów tern zje
dnywa, że odpowiada za przedsiębiorstwo całym swoim bytem ekono
micznym. Jest to zatóm w znaczeniu wyższem stowarzyszenie kap i
ta łu  i pracy ekonomicznej; z tćm rozróżnieniem przy podziale zysków 
od towarzystwa bezimiennego, że kapitałowi zawartem u w pracy d u 
chowej przeznaczony je s t w umowie większy i niezależny udział od 
wszelkich wkładów ekonomicznych, ażeby tym sposobem nabrał w arto
ści ekonomicznej.

Przechodzimy nakoniec do stowarzyszeń.

Stowarzyszenia.

Stowarzyszeniami nazywamy, jak  to było wyżej już powiedziane, te 
go rodzaju związki, dla których sami członkowie przez wolną i nieprzy
muszoną wolę, wytwarzają osobistość związkową, sami jej działalność 
oznaczają i sami nią zarządzają podług dobrowolnie postawionych za
dań. Ale i przy stowarzyszeniach nie obejdzie się bez form przecho
dnich do innych rodziai związków społecznych. Podstaw ą tych form 
przejściowych są z jednej strony własność ziemska z potrzebami okre- 
ślonemi zarządu, z drugiej strony jednostajność zajęcia przemysłowego 
i jego potrzeb. Na tych podstawach powstają z w ią z k i  te ry torj nine, 
będące na przejściu od samorządu do stowarzyszeń i cechy na przejściu 
do korporacij stanowych.

Związki pierwszego rodzaju to m ają spólnego, że uczestnictwo 
w nich uwarunkowane jest własnością ziemską, są przez to lokalnie 
ograniczone i m ają w swej organizacji charakter gmin. Jednakże ró 
żnią się bardzo dokładnie od tych ostatnich tćm, że zajm ują się urze
czywistnieniem tylko jednego zadania ściśle oznaczonego i dotyczą-
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cego stosunków własności ziemskiej. Dla każdego zatem zadania sa
morządu, może istnieć zamiast gminy podobny związek, który jednak 
tylko natenczas może liczyć na trwałość, kiedy albo gmina z powodu 
swych granic lokalnych nie jest w stanie tą rzeczą się zająć, albo sama 
rzecz z natury swojej, nie może stać się przedmiotem przedsiębiorstwa. 
Takiemi są związki terytorjalne dla nadzoru szkolnego, dla dróg i ko- 
munikacij, dla opieki nad biednemi, dla straży ogniowej i t. p. Jednak 
zwykły przebieg rozwoju jest ten, że wiele z nich przechodzą do zarzą
du gminnego, inne znowu stają się przedmiotem stowarzyszeń przed
siębiorczych. Wyjątek stanowią związki terytorjalne dla zarządu wo
dnego i tam  (Deichwesen), przy których wyłączone są i korzyść mate- 
rjalna i ograniczenie do zarządu gminnego.

Cechami są związki osób, mających podobne położenie towarzyskie 
i jednakowe stanowisko. Bez jednostajności powołania i bez uznania 
swój zależności, w skutek zajęcia, nie mogą istnićć podobne związki. 
Należą do nich nietylko cechy rzemieślnicze, ale również towarzystwa 
uczone i religijne, korporacje szlachty, związki rycerskie i t. p. Jednak 
te związki nie mają przyszłości przed sobą, coraz bardziej znikają 
i tylko zaledwie niektóre pozostaną jako związki pomocy społecznej, 
ograniczonej do członków pewnego powołania życiowego, jak to ma 
miejsce np. pomiędzy górnikami i studentami uniwersytetów i t. p.

Przechodząc do stowarzyszeń, pierwszą ich cechą charakterystyczną 
jest to, że obejmują całe życie spółeczności ludzkiej; nie ma dla nich 
za wysokiego celu lub zadania, i stosują się do wszystkiego czego można 
silą zbiorową dokonać. Drugą cechą charakterystyczną jest ograni
czenie się jednym określonym celem, albowiem tylko państwo jest je 
dnością wszystkich celów w ich formie najwyższój. Stowarzyszenie 
może tylko tam się pojawić, gdzie śród państwa pojawia się zadanie 
samodzielne, stąd stowarzyszenia nie mogą mieć innego układu i sy
stemu jak system zadań i czynności państwowych, systemem zatem 
stowarzyszeń, jest system życia państwowego. W państwie spotyka
my dwie formy zasadnicze: układ państwowy (Verfassung) i zarząd; 
stąd i stowarzyszenia dzielą się naprzód na polityczne i administra
cyjne, te ostatnie znowu podług systemu zarządu na stowarzyszenia 
dla życia umysłowego, gospodarczego i spółecznego.

Ważnćm jest bardzo określenie stosunku rządu do stowarzyszeń 
i rozgraniczenie ich działalności.

Pomimo wielkości i potęgi, państwo z swym systemem urzędów i sa
morządów, nie jest w stanie wyczerpać i zużytkować jednego pierwia
stku ważnego, jakim jest indywidualność. W państwie i jego układzie
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wszystkie osobistości są, równe, i państwo czyni zawsze to samo przy 
pomocy swych organów i może wymagać zawsze tylko tego samego od 
swych podwładnych, albowiem w obec niego wszyscy są równi. Tym
czasem w rzeczywistości nie są wszyscy równi, i na tern polega ich in
dywidualność, stąd też stowarzyszenia nietylko są organizmami zarzą
du w ogólności, ale organami wprowadzającemi działalność indywidual
ną do życia czynnego państwa. Dla tego tam pojawiają się w państwie 
i działają stowarzyszenia, gdzie indywidualność ludzka ma pewne zna
czenie, tam zaś istnieć nie mogą, gdzie chodzi o czynność wiecznie je 
dnostajną, czysto formalną państwa. Granica zatem działalności pań
stwa i samorządu z jednej strony, i stowarzyszeń z drugiej, leży tam, 
gdzie działalność indywidualna w życiu publicznem nabiera wartości. 
Pole dla stowarzyszeń tam się rozpoczyna, gdzie najwyższe zadanie 
państwa wymaga pierwiastku czynnej indywidualności, ażeby zjedno
czeniem wszystkich sił być urzcczywistnionem. Dla tego istnieją całe 
działy zarządu, z których stowarzyszenia są zupełnie wyłączone, ale za 
to z drugiej strony ich znaczenie w życiu ogólnem, tak dodatnie jak 
i ujemne, t. j. ich niebezpieczeństwo, wzrastają w miarę tego, jak zna
czniejsze indywidualności przyjmują w nich udział.

S t o w a r z y s z e n i a  i z w i ą z k i  p o l i t y c z n e .

Stowarzyszenia polityczne w państwach konstytucyjnych tworzą się 
dla przeprowadzenia pewnych zmian w istuiejącem prawie publi
cznem. Celem ich działalności jest wola prawodawcy, a podstawą prze
konanie, że pewne prawo publiczne nie odpowiada idei prawa i spra
wiedliwości, stowarzyszenie dąży zatćm do przyprowadzenia do tego 
samego przekonania władzy prawodawczśj. Przeciwnie zw iązkiem  
politycznym nazywamy połączenie uorganizowane i przeznaczone do 
użycia środków materjalnych w celu osiągnięcia zmian w ustroju pań
stwowym. Związki takie nie zawsze bywają tajemne, jednakże ich 
niebezpieczeństwo leży w tajności, albowiem, jeżeli się usuwają od 
jawności i prawa nadzoru publicznego czynią to dla tego, że myślą 
o środkach nieprawnych działania, stąd przy zupełnśj nawet sw7o- 
bodzie stowarzyszeń politycznych, związki polityczne są bezpra
wiem w samej zasadzie i dla tego winny być zabronione i pod
legać karze. Stąd pierwiastkami niebezpiecznemi i zasługującemi 
na potępienie, są tajność związku i zasada posłuszeństwa związkowi.

Ekouoininti, m . grudzień. 63
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Z am iast bowiem swobodnego uczestn ictw a, nastaje  posłuszeństw o 
woli kierow ników  związku, przez co zaciera się c h a rak te r  stow arzysze
n ia , skup ia  się w ielka po tęga m aterja lna  w rękach  nie wielu, potęga 
przeciw na zasadzie równości i wolności obyw atelstwa państwowego i po
w staje stąd  niebezpieczeństw o dla społeczeństw a.

S t o w a r z y s z e n i a  a d m i n i s t r a c y j n e .

S tow arzyszenie je s t urzeczyw istnieniem  najwyższćm  idei za rząd u , 
albowiem w niem  każda pojedyńcza jed n o stk a  sam a oznacza i sposób 
i m iarę swego spółdzia łan ia dla całości. Jednak  stow arzyszenia nie m ogą 
zupełnie za stąp ić  system u rządowego w zarządzie państwa. '1 am gdzie 
rząd  dostarcza w arunków  m aterjalnych d la życia zbiorowego, nie po
winien czekać n a  stow arzyszenia; tam  gdzie działalność państw a obej
m uje w sposób jednosta jny  w szystkie w arunki życia, nie może tć j czyn 
ności poruczać stow arzyszeniu organizu jącem u indyw idualności; nako- 
niec, nie powinien rząd  pozostawiać stow arzyszeniu w ykonania danego 
praw a, za k tó re  to  wykonanie je s t sam odpow iedzialny. P rzy  rozw oju 
najw yższym  stow arzyszeń nie może pozostać państw o bez za rządu , a le  
bez stow arzyszeń nie może zarząd  sam urzeczyw istnić swych najw yż
szych i najtrudn iejszych  zadań. Ale ani zarząd  skarbow ości, ani sp ra
wiedliwości, tern bardz ie j zaś zarządy  spraw  zew nętrznych i wojskowo
ści n iedopuszczają rozwoju zasady stowarzyszeń; rzeczywistem polem 
ich działa lności je s t za rząd  w ewnętrzny.

S t o w a r z y s z e n i a  d l a  ż y c i a  u m y s ł o w e g o .

S tow arzysżenia tego rodza ju  m ają  na celu albo k sz ta łcen ie  się wza
jem ne stow arzyszonych, albo podtrzym yw anie zak ładów  naukowych. 
P ierw sze są to stow arzyszenia naukow e,które znowu byw ają rozm aite , jak  
rozm aitem i są rodzaje i przedm ioty nauki; do nich należą stow arzyszenia 
ludzi fachowych, jak  np. filologiczne, praw ne, lekarskie, przyrodników , 
artystów , rolników  i t. p. A lbo łączą  te  stow arzyszenia rozryw kę 
z nauką , ja k  np. tow arzystw a m uzyczne, albo ludzi specjalistów  i nie- 
specjalistów, ja k  np. tow arzystw a zachęty sz tuk  pięknych. Inne nako- 
niec s ta ra ją  się podnieść w ykształcenie klas niższych społeczeństw a, 
ażeby tym  sposobem  podnieść poziom ogólny w ykształcen ia narodow ego, 
przy pomocy bib lio tek  i czytelni ludowych, odczytów publicznych i t. p.
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Stowarzyszenia dla podtrzymywania zakładów naukowych dadzą, się 
z trudnościąw praktyce oddzielić od stowarzyszeń dla wykształcenia, al
bowiem każde wykształcenie potrzebuje pewnego zakładu i instytucji. 
Różnią się one w zasadzie tem od pierwszych, że wykształcenie nie wy
chodzi od nich samych, ale dają tylko środki i organa dla tćj działalno
ści kształcącej.

S t o w a r z y s z e n i a  g o s p o d a r c z e .

Ażebyna polu ekonomicznem utworzyć z towarzystwa stowarzyszę nie, 
potrzeba rozszerzyć działalność zjednoczenia do całego życia ekonomi
cznego. Przez to następuje proces, w skutek którego towarzystwo porzu
ca swe ograniczenie do pewnych pojedynczych członków i rozszerza do 
ogółu swój cel, swą działalność i organizacją. Taka uorganizowana j e 
dność interesu pojedynczego, k tóra pracując dla siebie, jednocześnie je s t 
czynną dla życia ogólnego gospodarczego, jest stowarzyszeniem gospo- 
darczem. Takie stowarzyszenia muszą ostatecznie chciść korzyści 
swoich uczestników i są formą działalności ogółu dla interesu spe
cjalnego. Nie sprzeciwia się to bynajmniśj zarządowi ekonomi
cznemu państwa, ten zarząd bowiem i stowarzyszenie wzajemnie się 
dopełniają, albowiem zarząd państwowy jest jednością osobistą, orga
niczną i samodzielną dla ogółu interesów, stowarzyszenie zaś jest in te 
resem specjalnym, działającym  dla interesu ogólnego, z pobudki ko
rzyści własnej. Stowarzyszenie ekonomiczne jest zatem samorządem 
interesu specjalnego. Stowarzyszenia gospodarcze dzielą się na stowa
rzyszenia przedsiębiorcze, uwzględniające tylko wielkość kapitału  i na 
stowarzyszenia dla interesów specjalnych, zwracające się do jakości 
kapitałów.

S t o w a r z y s z e n i a  p r z e d s i ę b i o r c z e ,

Wiadomem jest, że przy warunkach tych samych, mały kap ita ł nie 
może spółzawodniczyć z wielkim, ale musi mu uledz, czyli innemi sło
wy, wielkość kapitału jest warukiem koniecznym jego zysków. Stąd 
powstaje chęć małych kapitałów mieć naprzód udział w korzyściach 
wielkiego, a powtóre korzystać z tego samego kredytu, ażeby być w mo
żności spółzawodniczenia z wielkim. Tego żądania nie może pań
stwo zaspokoić, ale czynią to stowarzyszenia przedsiębiorcze, które 
bywają albo akcyjne, albo na zasadzie wzajemności oparte, albo są po
łączeniami obu rodzai, w formie stowarzyszeń kredytowych.
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S t o w a r z y s z e n i a  a k c y j n e .

Jeżeli wartość przedsiębiorstwa rozdziela się na tyle części, że i ma
ły kapitał przez nabycie takiej części stać się może jego uczestnikiem, 
to formę, w której te części oddzielne się pojawiają, nazywamy akcja
mi. Wartość przedsiębiorstw przedstawia się natenczas w dochodzie 
czystym akcij, który jest istotą dywidendy. Cena przedsiębiorstwa, 
pojawiającego się na akcjach, zależy mianowicie, chociaż niewyłącznie 
od wysokości dywidendy, i ta cena nazywa się kursem akcij. Wyso
kość tćj ceny przedstawia się przez obliczenie różnicy, zachodzącej po
między kursem giełdy i wartością nominalną.

Stowarzyszenie akcyjne tworzy i zakłada zawsze nowe przedsiębior
stwo i zbiera dla niego kapitał za pomocą akcij. Ono oddziela nowo 
utworzone przedsiębiorstwo od przedsiębiorstw i gospodarstw swych 
uczestników. Powstawanie stowarzyszeń akcyjnych wymaga, żeby istniały 
w narodzie zapasy i przewyżki dochodów, dla dostarczenia sum potrzebo- 
wanych przez akcje. Dla tego stowarzyszenia te tern bardzićj się rozsze
rzą, im więcćj jest oszczędności w narodzie a ponieważ te oszczędności 
występują jako odsetki, im bardziej dochód narodu polega na odset
kach; są one organizacją tych przewyżek i oszczędności dla reprodu
kcji zjednoczonej.

Korzyści jakie stowarzyszenia akcyjne odnoszą, polegają albo na 
tem, że stowarzyszenie rozpoczyna nowe przedsiębiorstwo ekonomiczne, 
albo na tern, że bierze na siebie czynność państwową, przy którćj zwy
kle państwo za swą czynność odnosiło zyski. Każda zatem czynność 
państwa, nie wymagająca od jednostki pojedynczej wynagrodzenia bez
pośredniego i ściśle do niej zastosowanego, nie może być przedmiotem 
stowarzyszenia akcyjnego. Kwalifikują się natomiast do niego: Zarząd 
dóbr rządowych, środki komunikacyjne, nakoniec zbieranie podatków 
i monopole rządowe. Również żadna kwestja spółeczna nie może być 
rozwiązaną przez stowarzyszenie akcyjne, w stowarzyszeniach bowiem 
spółecznych działa zupełnie inna zasada od zasady stowarzyszeń ak
cyjnych.

S t o w a r z y s z e n i a  n a  z a s a d z i e  w z a j e m n o ś c i .

Celniejszą formą tych stowarzyszeń, są towarzystwa ubezpieczeń. 
Każdy członek, stosownie do swego ryzyko, jest odpowiedzialny temu 
kto doznał straty i stąd te towarzystwa są oparte na zasadzie wzaje-
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mności. Takie wzajemne ubezpieczenia mają jako podstawę ekonomi
czną to, że płacona przez członków prem ja, stanowić ma kapita ł obro
towy, wzajemna odpowiedzialność, właściwy kapita ł zakładowy. Dla 
tego, z zasady prem ja powinna być tylko tak  wysoką, by pokrywała 
koszta adm inistracji, przy każdćj zaś wydarzonej stracie, w celu jej 
pokrycia, powinna następować repartycja albo rozkład na wszystkich 
członków. Ponieważ jednak takie postępowanie pociągało za sobą 
wielkie koszta i rozmaite nieprzyjemaości, przeto zaczęto obliczać 
prawdopodobieństwo przytrafić się mogących stra t dla każdego członka 
w szczególności, tak że tym sposobem każdy sarn się zabezpieczał i od
powiedzialność solidarna albo stosunkowa członków z regularnej prze
szła na nadzwyczajną, następującą tylko w tych wypadkach, kiedy r a 
chunek prawdopodobieństwa okazał się niedokładnym. Taką oszczęd
ność jednostki pojedynczej, na wypadek zdarzyć się mogącego nie
szczęścia, zarządzaną przez stowarzyszenie, nazywamy rezerw ą pre- 
m jową. Jednak zawsze kapitałem  zakładowym pozostaje odpowie
dzialność każdego w miarę jego udziału w stowarzyszeniu i tym sposo
bem wstępuje do życia ekonomicznego stowarzyszeń nowy potężny 
czynnik odpowiedzialności osobistćj. Ta odpowiedzialność wytwarza 
kredyt, dając zabezpieczenie. Ta odpowiedzialność jest zupełnie inną 
niż przy akcjach, albowiem odpowiedzialność osobista, która przy tych 
ostatnich zupełnie znika, występuje znowu nieograniczenie, chociaż 
przykryta przez rezerwę premjową. Stowarzyszenia te zatćm oparte 
są na odpowiedzialności nieograniczonej i solidarnej swych członków, 
jakkolw iek je s t ona tylko pomocniczą.

Drugą cechą charakterystyczną tych stowarzyszeń jest to, że kiedy 
przy akcjach pierw iastek osobisty zupełnie znika i każdy przez nabycie 
akcij staje się uczestnikiem stowarzyszenia, bez wszelkiego spółdziała- 
nia samego związku, następuje przy zabezpieczeniach form alnych akt 
przyjęcia i , warunki uczestnictwa w imię związku stawia dyrekcja. 
Prawo zatem tych stowarzyszeń jest niczem innem jak  prawem ogól- 
nćm stowarzyszeń, zmodyfikowanem na polu odpowiedzialności przez 
zasadę wzajemności, a na polu uczestnictwa przez uwzględnienie in
dywidualności stosunków osobistych i ekonomicznych członków. Naj- 
ważniejszem jest zatem pojawienie się odpowiedzialności i indywidual
ności w stowarzyszeniach gospodarczych.

S t o w a r z y s z e n i a  k r e d y t o w e .

Gospodarstwo jednostki pojedyńczćj polega na jej kapitale, przed
siębiorstwo zaś na jego kredycie. K ap ita ł wytwarza kredyt, kredyt ze
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swój strony dostarcza kapitału. Jednakże kredyt gospodarstwa poje
dynczego nie je s t w rzeczywistości kredytem , ale długiem i należno
ścią, przy których są tylko dwie osoby: wierzyciel i dłużnik; istotą 
kredytu jest zaś to, że przy niin zawsze trzecia osoba przyjmuje się do 
rachunku. Kiedy komu pożyczamy, patrzymy czy jest wypłacalny, j e 
żeli zaś komu kredytujemy, patrzymy czy jego dłużnicy mu zapłacą, al
bowiem w interesach ekonomicznych i handlowych, kredyt jest konie
czny i zależność wzajemna, t. j. wypłacalność jednego, zależy do w ypła
calności drugiego. Przy długu uwzględniamy mienie dłużnika, przy 
kredycie stan jego przedsiębiorstwa.

Jeżeli d la  małego kredytu możemy przedstawić wielką pewność, 
natenczas otrzymamy pierwszy za cenę najniższą. Tę wielką pewność 
mogą przedstawić tylko ci, którzy połączą się do odpowiedzialności 
wzajemnój i solidarnej za każdy kredyt uczestnika pojedyńczego. Taki 
związek nie tworzy kap ita łu , ale daje pewuość uorganizowaną, prawnie 
uznaną i uosobioną w Organizmie osobistym, ażeby przy pomocy tej 
pewności załatwiać interesa i stosunki z osobami trzeciemi, ja k  można 
najtaniej, i takie stowarzyszenia nazywamy kredytowemi. Są one za- 
tćm czynne, jako wolne organizmy kredytu na podstawie odpowiedzial
ności solidarnej.

Różnica pomiędzy stowarzyszeniami kredytowemi i poprzedniemi za
bezpieczeniami, polega na następującem: Stowarzyszenia zabezpie
czające są obliczone dla chwili kiedy w skutek wypadku przyrodzonego 
gospodarstwo pojedyncze jest mocno zachwiane w swćj samodzielności 
ekonomicznej. Stowarzyszenia kredytowe są obliczone na wypadek 
kiedy przez brak kredytu, albo w skutek jego drogości, producent poje
dynczy widzi zachwiane swoje małe przedsiębiorstwo, albo kiedy przez 
udzielenie kredytu, t. j dostarczenie obcego kapitału , można jem u 
przynieść w ielką korzyść ekonomiczną. Zabezpieczenie zatem zapo
biega spadnięciu z wyższego szczebla spółecznego na niższy, stowarzy
szenia zaliczkowe dopomagają do wzniesienia się ze stopnia niższego 
ekonomicznego na wyższy.

Za podstawę do podziału stowarzyszeń kredytowych służy rozróżnienie 
dwóch rodzai kredytu. Kredyt bowiem może być p ła tn ic zy  i p rzed 
siębiorczy. Pierwszy nie ma na celu wytwarzać przy pomocy pożyczo
nych pieniędzy, ale tylko zastąpić i pokryć nim nie nastąpioną wypłatę 
osoby trzecićj; przy drugim idzie o to, żeby otrzymać pieniędze dla wy
twarzania regularnego. Stowarzyszenia zatćin są jedne dla kredytu 
płatniczego, są to banki przem ysłow e  i ludow e , drugie dla kredytu przed
siębiorczego, są to kasy  pożyczkow e. Przypatrzm y się im dokładnićj.
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Kapitał obrotowy większy, potrzebny dla kredytu płatniczego dane- 
nego stowarzyszenia, powstałego na zasadzie wzajemnej odpowiedzial
ności, bywa dostarczany przez stowarzyszenie akcyjne, którego jest ce
lem zaopatrywać w potrzebne pieniądze stowarzyszenie wzajemnćj od
powiedzialności. Pewność dla pieniędzy pożyczonych przez stowarzy
szenie akcyjne polega na tem, że ci, którzy tych pieniędzy potrzebują, 
łączą się w związek wzajemnej odpowiedzialności. Podstawą interesu 
jest to, że członkowie drugiego związku otrzymują prawo brać na k re
dyt pieniądze z kasy związku pierwszego, za które jednakże nietyl- 
ko sam dłużnik, ale i cały związek kredytowy jest solidarnie odpowie
dzialny. Z tego wypływa, że są dwa rodzaje  uczestnictwa: są bowiem 
akcjonarjusze i biorący udział w kredycie; dla obu rodzai muszą być 
różne zasady, stąd  banki przemysłowe m ają podwójną organizacją. 
Organizacja akcjonarjuszów jest zwykła stowarzyszeń akcyjnych, orga
nizacja zaś uczestników kredytowych, ma zadanie podwójne: raz przyj
mować członków, powtóre udzielać kredytu każdemu oddzielnemu człon
kowi każdorazowie. Zwykłśm prawidłem je s t, że otrzymujący kredyt, 
pewny procent, np. 10% odkłada do kasy stowarzyszenia i z tych 10 
procentów tworzy się pierwsze pokrycie, drugiera jest kapitał akcjona
rjuszów, nakoniec trzecićm je s t odpowiedzialność nieograniczona i soli
darna wszystkich uczestników.

Najlepszym przykładem instytucji tego rodzaju, je s t tak  nazwa
na niederósterreichische Escom pte Gesellschaft w Wiedniu, k tó ra  
od wielu la t czynną jest z wielkiśm powodzeniem. Banki takie prze
mysłowe są połączeniem kapitału  i kredytu; banki pożyczkowe muszą 
pozostać niedokładnem i, o ile nie posiadają obok siebie takich ban
ków przemysłowych. Albowiem przy całej doskonałości kas pożyczko
wych, będzie im zawsze brakowało jednej z rzeczy najważniejszych, 
t. j. kap itału  rozporządzalnego.

Istota kas pożyczkow ych  na tem polega, że sam ą odpowiedzialnością 
chcą zastąpić kapitał i go wytworzyć; formą w której to uskute
czniają jest związek odpowiedzialności solidarnćj. Kasy takie poży
czkowe tworzą zatem tylko jeden związek i m ają jeden rodzaj 
uczestników. Konieczną zasadą je s t to, że sami członkowie m u
szą sobie składać kap ita ł obrotowy, i ten tworzy się naprzód 
z wkładów a następnie przez pozostawienie pewnego udziału pro
centowego od żądanćj pożyczki. Kasy pożyczkowe różnią się mia
nowicie od banków przemysłowych tćm, że korzyści które przynosi 
kap ita ł przeznaczony do obrotu, rozdzielają się pomiędzy osoby ko-
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rzystające z  kredytu i kasy te przy pomocy kredytu tworzą sobie 
kapitał przedsiębiorczy. Kasy takie dają możność oszczędnościom ma
łym i regularnym pojedynczych osób otrzymania tych samych korzyści 
jakie dają akcje w bankach przemysłowych, i starają się postawić korzy
stających z ich kredytu, w tćm położeniu, w jakiem się znajdują akcjo- 
narjusze powyższych banków. Odpowiedzialność przy tych kasach 
trafia naprzód ich kapitał obrotowy, t. j. samą kasę, następnie stowa
rzyszonych. S t e i n  proponuje, ażeby odpowiedzialność członków  
była w stosunku do otrzymanych kredytów.

(d. n .)

»



ZASADY

wynagradzania szkód pożarem zrządzonych 

przez towarzystwa ubezpieczeń od ognia.

NAPISAŁ 

r o n i  s ł a w  ^VLa y z e l .

W ynagradzanie szkód stanowi główny obowiązek, racją bytu towa
rzystw ubezpieczeń, jest zarazem zawsze żywotną i zblizka obchodzącą 
ogół kw estją.

Tą myślą wiedziony, zamierzam pokrótce wyjaśnić niektóre  ważniej
sze zasady wynagradzania szkód, przez towarzystwa ubezpieczeń od 
ognia w praktyce stosowane.

Przystępujący do ubezpieczenia, przedewszystkiem pam iętać winien, 
że jedynym  celem towarzystw ubezpieczeń, jest wynagradzanie rzeczy
w istych  strat, z przyczyny losowego w ypadku  wyniknąć mogących,— 
że ubezpieczenie pod żadnym pozorem nie może służyć ubezpieczonemu 
za źródło ciągnienia zeń jakichkolwiek innych zysków i korzyści, prócz 
uzyskania wynagrodzenia odpowiedniego istotnie poniesionym stratom, 
przez wypadek losowy, a nie złą wolę ubezpieczonego zrządzonym.

Z tej ogólnćj, podstawowćj zasady, można też wysnuć wszystkie in 
ne, któremi towarzystwa ubezpieczeń przy wynagradzaniu szkód k ie
rować się zwykły.

1. Towarzystwo wynagradza za straty  p r z y  pożarach  poniesione, 
t. j. tak  za rzeczywiście przez pożar zrządzone stra ty , jak  również za 
wszelkie w skutek pożaru uszkodzenia ubezpieczonych przedmiotów. 
Obowiązek jednak wynagrodzenia nie rozciąga się zazwyczaj do szkód 
wynikłych w skutek wojny, najazdu, wewnętrznych rozruchów, trzęsie 
nia ziemi, wybuchów wulkanicznych i tym  podobnych wyjątkowych,

63 *  ’
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nadzw yczajnych  wypadków. Lecz szkody zrządzone przez uderzenie 
piorunu, explozją prochu, gazu oświetlającego, powinny być i bywają 
zwykle wynagradzane. Towarzystwo nie odpowiada również, za s tra 
ty zrządzone przez pożar na skutek  złej woli ubezpieczonego, t . j .  nie 
wynagradza s tra t z podpalenia wynikłych. Gdyby nie stawić tćj zasa
dy, exystencja towarzystw ubezpieczeń byłaby niemożliwą. Co więcej, 
ubezpieczenie zachęcałoby ludzi złych skłonności, do dopuszczania się 
przestępstwa, a zatćm postradałoby swój wzniosły cel, stałoby się in 
stytucją gorszącą i niemoralną.

Niezależnie od takiej, przez towarzystwa ubezpieczeń powszechnie 
przyjętej zasady — prawodawstwa wszystkich krajów, za podpalenie 
z zamiarem oszukania instytucji ubezpieczeń, surowe wymierzają kary. 
W edle obowiązującego u nas K. K. G. i P. z .1847 r. „za podpalenie ja
kiejkolwiek do samego podpalacza należącćj, od ognia ubezpieczonej 
własności, jeżeli czyn takowy popełnionym został jedynie w zamiarze 
osiągnięcia pieniężnej korzyści, winny ulegnie pozbawieniu wszelkich 
praw i zesłaniu na osiedlenie w Syberji (*).“

2. Ubezpieczenie będąc stosunkiem umownym, wymaga ścisłego za 
chowywania warunków, wśród jakich zawiązanćm zostało. Dla tego 
też wszyscy autorowie dzieł asekuracyjnych zgadzają się na to, że 
wszelkie, podczas trwania ubezpieczenia, samowolne przeistoczenie, 
na zmianę istoty zawartego ubezpieczenia wpłynąć mogące, jako  to: 
zmiana samego przedmiotu ubezpieczonego, — przelanie onego innśj 
osobie,— wreszcie przeniesienie lub przewiezienie ubezpieczonych przed
miotów, na miejsce w polisie niewyszczególnione, bez uprzedniego za
wiadomienia o tćm zarządu towarzystwa— uwalnia tó ostatnie od p ra 
wnej odpowiedzialności i urnowa uważa się za zerwaną, z powodu sa- 
mowolnśj, jednostronnej zmiany warunków, umową objętych ( 2).

3. Towarzystwo w żadnym razie nie wynagradza szkód, wyżej w ar
tości, od jakiój premje pobierało i zobowiązane je s t tylko względem 
sumy, za którą poręczyło. Tak więc, w ubezpieczeniach krescencji, 
w wysokości zmiennej na rozmaite odstępy w roku, tak chętnie przez 
naszych ziemian zawieranych i powszechnie znanych pod nazwą ubez-

( ')  A rt. 1113.
(J) D r. ju r .  K o n r a d  M a l s .  B etrach tungen  fiber einige F rag en  des Versi- 

cherungs-R echtes, insbesondere de r F eu e r und  Lebens V ersicherung . F ra n k fu rt, 
1862, s tr . 52.

G r u n  e t J o l i a t ,  ,,T ra ite  des assurances te rre s tres ,u  str. 276.
Także R  o g  r o  n, ,,w  W ykładzie p raw a handlowego.-* K. I I , T. X.
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pieczeń z  ubytkiem , w razie pogorzeli towarzystwo wynagrodzi li tylko 
za straty, jakie w dacie pożaru poręczone były, chociażby wartość 
istniejącśj wówczas krescencji przewyższała sumę ubezpieczenia na ten 
perjod czasu zadeklarowaną.

4. Gdyby okazało się, że rzeczywista wartość ubezpieczonego przed
miotu w dacie pożaru, przewyższała ubezpieczoną sumę, to ubezpieczony 
uważany będzie za przyjmującego zwyżkę tejże wartości na własne ry
zyko i tem samem obowiązany ponieść w właściwym stosunku cząstkę 
zrządzonej szkody, pro rata. I tak np.

A. ubezpieczył skład towarów na sumę rs. 10.000; cały skład zgo
rzał; A. wykazuje, że wartość zgorzałego składu w dacie pożaru, wy
nosiła rs. 15.000, — jednakże towarzystwo wynagrodzi mu tylko rs. 
10.000; istnieje bowiem domniemanie, że A. ubezpieczając skład war
tości rzeczywistej rs. 15.000, tylko na rs. 10.000, pozostawił resztę 
wartości rs. 5.000 na własne ryzyko, dla tego odpowiednią część szko
dy ponosić musi.

Lecz gdyby w tym samym wypadku, pożar zrządził tylko częściowe 
straty i wartość zgorzałych przedmiotów ocenioną została na rs- 6.000, 
pozostałych zaś na rs. 9.000, skład zaś ubezpieczony był tylko na rs. 
10.000—to zachodzi pytanie: czy towarzystwo winno wynagrodzić całą 
wartość zgorzałych przedmiotów, t. j. rs. 6.000, czyli też ubezpieczony 
powinien ponieść odpowiednią cząstkę poniesionej straty?

Na pierwszy rzut oka, zdawałoby się, że tutaj dla towarzystwa obo
jętną jest okoliczność, że rzeczywista wartość przedmiotu przewyższała 
sumę, na jaką tenże był ubezpieczony i że poszkodowany winien być 

- poczytany za przyjmującego na siebie ryzyko zwyżki, jedynie wtedy, 
kiedy wartość zgorzałych przedmiotów przewyższa sumę ubezpieczenia. 
Wszelako rzecz się ma inaczej; poszkodowany i w rozbieranym wypad
ku winien ponieść stratę pro rata. Wynagrodzenie zaś nastąpi w ta
kim stosunku do istotnie poniesionej szkody, w jakim jest suma zabez
pieczona do rzeczywistćj wartości ubezpieczonych przedmiotów. Wra
cając do przykładu, udział ubezpieczonego w stratach, przedstawi się 
nam w następujący sposób:

15.000 : 10.000 =  6.000 : X.
X =  4.000.

Czyli, że towarzystwo wypłaci tylko rs. 4.000, ubezpieczony zaś po
niesie stratę rs. 2.000.

Ubezpieczenie przedmiotu n iżej wartości, powodowane bywa nieświa
domością o jego rzeczywistym szacunku, albo też jest wynikiem zamiaru 
opłacania mniejszej premji. Sprawiedliwą tedy wydaje się nam być
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rzeczą, aby następstwa błędu lub źle zrozumianej oszczędności ze stro
ny ubezpieczającego się, jego w danym razie ciążyły (*).

Po takiem wyjaśnieniu, rozbieranej przez nas zasady, możemy ją 
obecnie sformułować w następujący sposób: Na wypadek zawarcia 
ubezpieczenia niezupełnego (assurance incomplete), czyli zadeklarowa
nia niższśj wartości mającego się ubezpieczyć przedmiotu, straty przez 
pożar zrządzone, ponosi towarzystwo wraz z ubezpieczonym w odpo
wiednim stosunku, bez względu na to, czy pogorzel była całkowita, czy 
częściowa.

Zasada ta przez ustawy wszystkich towarzystw ubezpieczeń jest 
przyjętą, w praktyce stosowaną i przez teoretyków niemal jednozgodnie 
aprobowaną.

5. Pozostaje nam rozebrać jeszcze jedną kombinacją, przedmiotem 
częstych sporów między ubezpieczającymi a ubezpieczonymi będącą. 
Mówimy o takim wypadku, kiedy suma ubezpieczona po wynikłej po- 
gorzeli okazuje się wyższą  od rzeczywistej wartości ubezpieczonego 
przedmiotu. Zachodzi przeto tutaj pytanie, czy towarzystwo odpowie- 
dzialnśm jest za poręczoną sumę, bez względu na rzeczywistą wartość 
przedmiotu w chwili pogorzeli — czy też ma ono prawo żądać spra
wdzenia wartości spalonych przedmiotów, w razie uzasadnionych podej
rzeń, że deklaracja ubezpieczonego1 obejmowała wyższą wartość nad 
rzeczywistą, w dacie pożaru?

Nie ulega wątpliwości, że umyślne, w złej wierze i w celu oszukania 
instytucji, zadeklarowanie wyższej wartości przedmiotów, upoważnia to
warzystwo do zmoderowania wynagrodzenia wedle rzeczywistej onych 
wartości, a niekiedy nawet do odmówienia wypłaty, oraz dochodzenia 
skutków podstępnego działania na drodze kryminaloćj.

Lecz towarzystwu służy prawo sprawdzenia rzeczywistćj wartości 
ubezpieczonego przedmiotu po pożarze, chociażby ze strony ubezpie
czonego nie zachodziła zła wiara przy zadeklarowaniu ubezpieczenia. 
I gdyby po takiem sprawdzeniu okazało się, że istotna wartość zgo- 
rzałego przedmiotu jest niższą  od podanej przy zabezpieczeniu—wyna
grodzenie strat nastąpi wedle ostatniego sprawdzenia. Jest to następ
stwo ogólnej zasady, o której wyżej mówiliśmy, t. j. że celem ubezpie
czenia jest wynagrodzenie rzeczywiście poniesionych strat, bez jakich
kolwiek stąd zysków lub korzyści dla ubezpieczonego. Zauważyć także 
należy, że ubezpieczenie jest kontraktem na dobrej wierze opartym; to
warzystwo w zasadzie musi przywiązywać wiarę do wartości przez ubez-

(*) G. S a u t a y r a .  , ,De 1’assurance contrę l’incendie,“ str. 260 i nast.
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pieczonych podawanćj, gdyż przy rozgałęzionym  rozwoju działań, nie 
je s t w stanie prowadzenia ścisłej kontroli. S tąd  wszakże nie wypływa 
bynajmniej bezw zględny obowiązek regulowania stra t, wedle złożonćj 
deklaracji ubezpieczonego. Towarzystwu służy przecież prawo wyna
gradzania za straty  w  na tu rze ; tćm samem więc ma prawo przy sza
cowaniu szkody zwracać uwagę na stopień zużycia przedmiotu, ma 
prawo szacować przedmioty obrotom handlowym ulegające, na zasa
dzie cen targowych i t. d. (*).

F ak t opłacania towarzystwu premij od zadeklarowanej w polisie su- 
my, powyższego zapatrywania się w niczem nie osłabia; zadeklarowa
na bowiem suma przez cały ciąg trw ania ubezpieczenia pozostaje prze
cież na ryzyko towarzystwa; ubezpieczony zaś posiadając możność 
zmiany podanćj wartości, ilekroć tylko zachodzi tego potrzeba, —  ma 
także możność i zmniejszenia wysokości opłacanej przez niego premji.

Oto główniejsze zasady, jakiemi instytucje asekuracyjne przy wyna
gradzaniu za szkody kierować się zwykły. W przedstawieniu onych 
pominęliśmy rozbiór zasad w yp ła ty  wynagrodzeń, jako m aterji prze
chodzącej ramy niniejszemu artykułowi zakreślone i stanowiącej po 
części odrębną kwestją, dotkniętą już przez nas w jednym z poprzed
nich zeszytów „ E konom isty  ( 2).“

(■>} J. A. R o g r o n ,  1. c. Porównać art. 147 i 8 Ust. o zab. ruch. od pożaru 
z 1844 r.

(*) B r. M a y z e l .  O istocie i systemach ubezpieczeń etc. Ek. za m. wrzesień 

1872 r.
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A. KRAJOWA.

Sprawy Towarzystwa Osad rolnych i Przytułków  
rzemieślniczych.

Na posiedzeniach d. 8, 15, 22 listopada i 6 grudnia r . b ., zarząd Towa
rzystwa zajmował sią opracowaniem planu budowli wznieść sią mających 
w przyszłej kolonji dla małoletnich przestąpców — i przybliżonśm oblicze
niem kosztów każdego budynku. Jako biegłego w tśj kwestji, Zarząd za
prosił na te posiedzenia członka Tow., budowniczego A rtura Goebla, który 
nietylko nie odmówił swej bezinteresownej pomocy, lecz raczył nakreślić p la 
ny główniejszych budowli, i obliczyć koszta każdej, podług cen warszawskich.

Przy rozważaniu powyższej kwestji, Zarząd spotkał najważniejsze trudno
ści w pogodzeniu spodziewanych kosztów zabudowań, z bardzo jeszcze skro- 
mnemi funduszami Towarzystwa. Z tego też powodu kreśląc ogólne proje- 
k ta  zabudowań, Zarząd musiał mićć na uwadze: jakie z zabudowań są naj- 
niezbądniejsze przy otwarciu kolonji karnej, i z tego wzglądu podzielił potrze
bne dla zakładu budynki na dwie kategorje: mianowicie na te , które mają 
być natychmiast wzniesione— i te, które należy wybudować przy powiąksze- 
niu sią funduszów, i w miarą rozwoju kolonji.
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Jako ogólne podstawy projektu budowlanego, Zarząd przyjął: źe odpo
wiednio do karnej charakterystyki mającego powstać zakładu, wsz ystk ie 'bu 
dynki mają być wzniesione w jednej foremnej, ogrodzonśj figurze, tak, aby 
dyrektor ze swego domu, mógł z łatwos'cią objąć okiem całość kolonji.

W szystkie budynki mają być drewniane, z bali odpowiedniej grubos'ci 
w słupy, lecz na podmurowaniu.

Dla zakładu mającego pomieścić 150-u małoletnich przestępców, winny 
być wzniesione nastąpujące budowle:

1. Dom dla dyrektora, w którym obok mieszkania złożonego z 5 poko
jów, przedpokoju, kuchni, śpiżarni i piwnicy, winna znajdować się kancela- 
rja , mieszkanie dla sekretarza z 2 —  3 pokojów i kuchni złożone; o ile mo
żność pozwoli, mieszkanie dla nauczyciela z 4-ch pokojów i kuchni; dla k a 
pelana z 2-ch pokojów i przedpokoju złożone, oraz 12 celek, dla wykonania 
pierwszego rodzaju kary, tudzież kar dyscyplinarnych. Budynek ten może 
być parterowy lub piętrowy, a nawet może być rozdzielony na dwa osobne 
domy.

2. Kaplica z zasuwanym ołtarzem, tak, aby pozostała sala służyć mogła 
za szkołę i salę posiedzeń.

3. Dziesięć domków parterowych lub piętrowych dla małoletnich prze
stępców. W  każdym oprócz spólnej sali sypianalnej, służącej— po zwinięciu 
ruchomych łóżek (hangematów) na szkołę, ma się znajdować mały pokoik 
z rozsuwanemi drzwiami dla ojca oddziału, oraz komórka dla pomieszczenia 
umywalni i wygódek.

4. Cztery sale warsztatowe i kuźnia. Sale warsztatowe, o ile to się oka
że odpowiedniem, mogą być umieszczone w domkach pod N. 3 wymienionych 
tak, aby parter był przeznaczony na warsztat, a piętro na sypialnią.

5. Kuchnia z piekarnią, śpiżarnią i mieszkaniem dla kucharki lub ku
charza.

6. Infirmerja z mieszkaniem dla stróża, połączona ocieplonym koryta
rzem, z

7. Łazienką i łaźnią, w suterynach których:
8. Pralnia, suszarnia i skład na nieczystą bieliznę.
9. Budynek dla familij niższej służby zakładu —  piętrowy, tak , aby na 

piętrze można pomieścić pokoiki dla zwiedzających kolonją.
10. Zabudowania gospodarskie: stajnia, wozownia, obora, chlew, stodoły,

5 wygódek, szopa na magiel, szopa na narzędzia ogniowe.
Budowle pod pierwszemi 8-u numerami wyliczone, winny stanowić oso

bną zamkniętą i ogrodzoną całość; ostatniemi zaś numerami objęte, winny 
być widoczne z domu dyrektora, lecz zupełnie oddzielone od poprzednich.

Dla otworzenia zakładu uznano za niezbędne:
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1. Jeden lub dwa w miarą środków domki piątrowe dla wychowańców. 
Domek na podmurowaniu z bali w słupy stawiany, ma miść długości 2 2 1/2 
łokci z dwiema przystawkami—jedna, długości 4 łokci— druga 4 '/4 łokcia; 
szerokości 11, szerokość zaś jednej przystawki 6, drugićj 13 ' / 4 łokcia. W y
sokość domku 12 '/2 łokci. Pierwsza przystawka przeznacza sią dla ojca 
oddziału, druga na wschody, skład materjałów i narządzi, na dole; —  także 
na wschody umywalnią i wygódki na pierwszem piątrze. Objątość domu 
4.139 łokci kubicznych. Koszt budowy licząc po k. 60 łokieć— rs. 2 .483,40.

2. Kuchnia, piekarnia i śpiźarnia, która czasowo ma być przeznaczona 
na łazienką; czasowa śpiżarka, a nastąpnie izba dla czeladzi i pokój dla ku
charki;— to wszystko obejmie budynek 21 łokci długi, 20 szeroki, 8 wysoki, 
w piwnicach którego bądą czasowo pomieszczone: pralnia, suszarnia i magiel.

Budynek ten objątości 3 .360 łokci kubicznych, licząc po 90 kop. łokieć, 
bądzie kosztował rs. 3.015.

3. Stajnia na 4 konie, obora na 4 krowy, wozownia na 3 wozy i brycz
ką —  stodoła i skład, pomieszczone bądą] w budynku 20 łokci szerokim, 
2 4 1/2 długim i sześć łokci wysokim. W  objątości 2.940 łokci sześcien
nych— licząc łokieć po kop. 50, budynek kosztować bądzie rs. 1 .470 .

4. Dom dla dyrektora wraz z celkami dla wykonania pierwszego oddziału 
kary i kar dyscyplinarnych —  ma obejmowąć: mieszkanie dyrektora złożone 
z 4-ch pokojów, kuchni, śpiżarni, oraz czasowej kancelarji, która nastąpnie 
bądzie obrócona na gabinet dyrektora; sień, mieszkanie dla dozorcy celek, 
których bądzie pierwiastkowo sześć, i korytarz. Bndynek ten przy wysoko
ści 8 łokci, ma obejmować 6.628 łokci sześciennych —  a bądzie kosztował 
licząc po kopiejek 80, rs. 5 .302,40. W  miarą rozwijania sią kolonji, ma 
być przybudowane w dalszym ciągu budowli sześć celek i sala na kancela- 
rją;— oraz na piątrze mieszkanie dla reszty osób należących do zakładu, to 
jest: dla nauczyciela, kapelana, sekretarza i t. d.

Wszystkie budynki są tak projektowane, aby odpowiadały swemu celowi, 
nawet w normalnym stanie kolonji, to jest przy 150 wychowańcach. Czaso
wo tylko daje sią zbywającym przestrzeniom inne przeznaczenie. Prócz tego 
wszystkie projektowane budynki, mogą być dowolnie przedłużane w miarą 
potrzeb i wzrostu kolonji.

Koszta obliczane są w przybliżeniu, mając na uwadze najniższe ceny pra
ktykowane w Warszawie.

\



—  931  —

S p ra w o z d a n ie  z ósm ej se s ji m ię d zy n a ro d o w e g o  K o n g re su  

S ta ty s ty c z n e g o  w  P e te rs b u rg u .

(Dalszy ciąg,—  p. Ekon. zesz. XI, str. 874, z r. 1872).

P. L e v a s s e u r  mniema, że należy zaprowadzić wybitną różnicę co do 
wartości dokumentów, mających służyć do ułożenia ogólnej statystyki mię
dzynarodowej; mianowicie odróżnić trzeba dokumenta drukowane od ręko
piśmiennych, urzędowe od pochodzących ze źródeł prywatnych. To go sk ła
nia do postawienia następującej poprawki:

,,Przy opracowywaniu każdej publikacji, redagujący winien rozróżniać 
dokumenta urzędowe drukowane, dokumenta niewydane a zakomunikowane 
przez rozmaite Zarządy publiczne i dokumenta tak drukowane jak niewyda
ne, pochodzące ze źródeł prywatnych.*'

P. de M u r  a 11 zaleca wyłącznie dokumenta urzędowe, przedewszy- 
stkiśm drukowane a potem niewydane, albowiem opierając się na doku
mentach nieurzędowych, łatwo jest pobłądzić. Sądzi przytem, źe dla jedno
litości w ocenianiu cyfr dostarczanych przez instytucje publiczne, potrzeba, 
aby cyfry te były z jednego roku lub przynajmniej z jednego okresu spiso - 
wego (epoque de recensement). Stawia zatem poprawkę dodatkową tej 
treści:

„Sprawozdania urzędowe niedrukowane, używane będą jedynie w braku 
drukowanych i to z tego samego okresu spisowego."

P. D e 1 m a r  popiera propozycją p. Berga. Ameryka nie biorąc udziału 
w kilku poprzednich kongresach, nie była odpowiednio reprezentowaną 
przy układaniu programów przez nie zatwierdzonych. Klasyfikacje euro
pejskie nie łatwo dadzą się stosować do Ameryki, której uspołecznienie ró 
żni się o tyle od europejskiego, o ile ciała płynne od stałych. Pożądanem 
byłoby przeto przyjęcie propozycji p. Berga, jako dającej więcej swobody 
spółpracownikom.

P. M a u r y c y  B l o c k  powiada, że stawiane dotychczas wnioski mają 
spólną wadę, iż wszystkie są rozwlekłe, a tem samem podległe licznym kry
tykom. Oświadcza się zatem za taką redakcją:

„Biuro lub statystyk przyjmujący na siebie część tej pracy międzynaro
dowej, dołoży wszelkich starań, aby dokumenta które miał zebrać, były 
o ile możności zupełne."

P. Y v e r n e s  miał sobie powierzone przez delegatów urzędowych kon
gresu hagskiego, wypracowanie statystyki międzynarodowej sądowo-cywil- 
nćj i handlowój. Je st to najtrudniejsza gałąź statystyki tak  z powodu ró-

Ekonom igta, m . grudzień.
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żnorodności prawodawstw, jako też niedostateczności lub braku dokumentów. 
P. Yvernes objaśnia Zgromadzeniu system, jakiego sią trzym ał przy opraco
wywaniu swego programu statystyki sądowo-cywilnej i handlowej i ofiaruje 
mu jeden exemplarz onego. Według niego, moźnaby przyjąć system propo
nowany przez sprawozdawcą, wymagając tylko podawania źródeł dokumen
tów urządowych, z których czerpano.

P. F i c k e  r, opracowywujący statystyką oświecenia publicznego, oświad
cza, że trzymał sią programów zatwierdzonych przez kongresy w Paryżu 
i w Wiedniu, wprowadzając jednakże niektóre zmiany jakie uznał za poży
teczne. Żąda on ograniczenia dat odnoszących sią do czasów odleglejszych.

P. Y o u n g  daje podobne objaśnienia jak  p. Delmar, co do stanu staty
styki w Stanach Zjednoczonych Ameryki.

P. B e r g  zaleca, aby sią stosowano po prostu do postanowień kongresu 
hagskiego, które pozostawiając spółpracownikom nieodzowną swobodą, za
kreślają zarazem granice w jakich sią o ile możności trzymać wypada.

Dr E n g e l  żąda usuniącia trzech paragrafów z przedstawionego pro
gramu i nadmienia, że program przyjąty przez kongres hagski, zawiera pe
wne niedostatki. Pominiąto wówczas jeden punkt bardzo ważny— j akim jest 
statystyka specjalna wielkich miast; mówca proponuje wiąc, aby tą  statysty
ką pomieścić w programie pracy miądzynarodowej i wypracowanie jśj po
wierzyć pp. S c h w a b e  i K ó r ó s i , i reprezentantom biur statysty
cznych Berlina i Pesztu.

P r e z y d u j ą c y  poddaje głosowaniu wyżćj przytoczony wniosek pp. 
F a r r ’a, W irth’a, M ayr’a i Bodenheimer’a.

Zgromadzenie przyjmuje paragraf pierwszy tego wniosku, i zarazem po
stanawia włączyć do programu statystyką specjalną wielkich miast. Nastą- 
pnie prezydujący wyraziwszy przekonanie, że kongres winien ściśle określić, 
w jaki sposób osoby przyjmujące udział w opracowaniu statystyki miądzyna- 
rodowćj, mają wywiązać sią ze swego zadania, oświadcza sią przeciw propo
zycji p. Berga.

P. M. B l o c k  zwraca uwagą, że chodzi tu o dwie rzeczy zupełnie różne, 
co do których należy porozumieć sią przed powziąciem postanowienia: jedna 
odnosi sią do materjałów, z których statystyka miądzynarodowa ma być 
układaną, druga zaś jest kwestją formy, dotyczącą sposobu opracowania tej 
statystyki.

P. E n g e l  utrzymuje, że spółpracownicy sami tylko decydować mogą jak 
mają pracować,— na co p r e z y d u j ą c y  odpowiada, że zdania preopinan- 
ta  wcale nie podziela i obstaje za komunikowaniem programów biurom s ta 
tystycznym, dla zapewnienia sią o dokładności danych statystyki miądzyna
rodowej. W  końcu oświadcza, iż cofa trzy zakwestjonowane paragrafy pro-
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gramu, poczem powracając do przedstawienia Zgromadzeniu wniosków, 
w porządku w jakim były składane, wzywa do głosowania nad §§ 2— 4 propo
zycji pp. F arr’a, W irth’a, Mayr’a i Bodenheimer’a. Paragrafy te , Zgromadzenie 
przyjmuje, jak  niemniej wnioski pp. Sauveur’a i Levasseur’a, te ostatnie je 
dnak ze zmianą redakcji. Nastąpnie § 5 propozycji pp. F a r r ’a, W irth’a, 
M ayr’a i Bodenheimer’a, został przegłosowany i przyjąty. Pp. de Muralt 
i Block cofają swe wnioski.

P . F  a r  r  nadmienia, źe w postanowieniach ogólnych Kongresu hagskie- 
go jest powiedziane, aby miary i wagi były systemu metrycznego. Postano- 
wienienie to podziela on w zupełności, ale co sią tyczy jednostki monetar
nej, jakkolwiek nie chce wykluczać franka, sądzi, że ta jednostka nie odpo
wiada wymogom obecnego stanu ogólnych stosunków świata; żąda zatem, 
ażeby jako jednostką monetarną przyjąto dekagram czystego złota.

P . L e v a s s e u r  popiera tą  propozycją, natomiast p. B l o c k  utrzy
muje, że dekagram złota nie może być wziąty jako jednostka monetarna, 
i że ta  jednostka nigdy nie zostanie przyjątą przez publiczność, na co znowu 
odpowiada p. L e v a s s e u r ,  źe nie miał bynajmniój zamiaru usuwać fran 
ka, lecz pragnie, aby w wykazach umieszczano jednostką mniej zmienną jak 
frank.

Zgromadzenie odrzuca ten wniosek.
P. K i a e  r  stawia wniosek specjalny tój treści:
Wniosek dotyczący statystyki miądzynarodowój:
1. Byłoby pożądanóm, ażeby we wszystkich cząściach statystyki miądzy- 

narodowej, spółpracownicy umieszczali, o ile możności w jednakowym po
rządku, kraje mające figurować w wykazach.

2. Zamiast porządku alfabetycznego, przyjąć wypada porządek geogra
ficzny.

3. W  razie przyjącia powyższych dwóch paragrafów, możnaby ułożyć np. 
porządek nastąpujący:

1. Rosja i Finlandja; 2. Szwecja; 3. Norwegja; 4. Danja; 5. Niemcy; 
6. Anglja; 7. Hollandja; 8. Belgja; 9. Francja; 10. Hiszpanja; 11. Portu- 
galja; 12. Włochy; 13. Szwajcarja; 14. Austrja; 15. Wągry; 16. Grecja; 
17. Rumunja; 18. Serbja; 19. Turcja europejska; 20. Turcja azjatycka; 
21. Turcja afrykańska; 22. Ameryka, etc.

Dwa pierwsze paragrafy poddane głosowaniu, zostały przyjąte. P r  e z y- 
d u j  ą c  y proponuje odesłanie § 3 do komisji specjalnej, złożonej z pp. Le
vasseur’a, Kiaer’a, F a rr’a, Mayr’a i Semenowa (przyjąto); nastąpnie oświad
cza, że kwestją wydawnictwa statystyki miądzynarodowój uważa za wyczer
paną i wnosi, aby zawiesić posiedzenie, na co Zgromadzenie sią zgadza,
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Po krótkiej przerwie rozpocząto na nowo obrady . P rezydujący zam ie
szcza na porządku dziennym kw estją organizacji kongresu. D yskusja o tw ar
tą  zostaje nad propozycjam i ułożonemi przez kom isją organizacyjną (s tr.
8— 9 progr.).

P. v. B a u m h a u e r  zabiera głos. Pow iada on, że m iał już sposobność 
objawić swoje zdanie co do tych propozycij; obradow ano nad  niem i na  K on
gresach w B erlinie, F lorencji i Hadze. Mówca nie je s t w ogóle zw olenni
kiem organizacij naprzód przygotowywanych i n iejako narzuconych. Nie 
zgadza sią na  oznaczanie naprzód i w sposób stanowczy, epoki zasiadan ia  
przyszłych kongresów, zwłaszcza zaś, gdy przerw y miądzy niem i trw ać m ają 
la t 5 lub 3. W ażną je s t rzeczą, aby wązły b ra te rs tw a  łączące członków 
Kongresu statystycznego, coraz wiącej sią u trw alały  przez ja k  najcząstsze 
ich obcowanie ze sobą. Ośm kongresów odbyło sią już w ciągu la t 19; 
gdyby zaś przedstaw iony teraz wniosek został był przyjąty z samego począt
ku , Kongres liczyłby zaledwie trzy  albo cztery sesje. Z drugiej znowu 
strony je s t rzeczą najwiąkszój w agi, aby nie narzucać praw ideł n ieodm ien
nych, absolutnych, krajom  w których K ongres ma mieć miejsce. W reszcie 
śmierć i inne różne a nieprzewidziane okoliczności, zmienić m ogą niesłycha
nie sk ład  komisji sta łe j, ja k ą  chce ukonstytuow ać proponow any obecnie 
program , i przeszkodzić jój w w ykonaniu pow ierzonego m andatu. Z tych 
w szystkich wzglądów, byłoby daleko właściwiej trzym ać sią przepisów do

tychczas zachowywanych.
P r e z y d u j ą c y  odpow iada na  to , że nie przyw iązuje żadnej wagi do d łu 

gości przerw  miądzy sesjam i, ale sądzi, iż w ypada koniecznie oznaczyć m ini
mum czasu. Jeżeli ustanow ioną zostanie kom isja s ta ła , sesje  kongresu  nie 
bądą potrzebow ały odbywać sią  cząściej ja k  co la t trzy . Co sią  zaś tyczy 
sk ładu kom isji, zauważyć należy, że takow y nie ma mieć żadnśj cechy oso- 
b is tśj. Członkowie powoływani do niej bądą z ty tu łu  zajm owanego stano 
w iska, nie zaś ich osobistości, upada przeto zarzut p. v. B aum hauer’a. 
Czas jes t przekonać sią, po upływie la t dw udziestu, czy prace K ongresu 
znalazły jakiekolw iek zastosow anie, a  jeżeli go nie znalazły , co tem u  stało  
na przeszkodzie. Jednem  słowem, przyszedł czas, w którym  należy przej- 
rzyć postanow ienia odbytych kongresów; rew izja taka  bądzie w łaśnie zada

niem stałej kom isji.'
P . E n g e l  podziela w zupełności propozycje przedstaw ione Z grom adze

niu przez p. Semenowa i sądzi rów nież, że zachodzi potrzeba ustanow ienia 
takiej stałej instytucji. Na kongresie berlińskim , mówca proponow ał s ta łą  
kom isją z 9 członków; przyznaje jednak , że wybór ich byłby bardzo trudny  
i najw łaściw iej byłoby może złożyć ją  z dyrektorów  b iu r statystycznych, 
z delegatów urządowych, określając jednak , co znaczyć ma nazwa delegat
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urzędowy. W  końcu D r E ngel o św iadcza  sią za przyznaniem  komisji stałej 

atrybucji, jak ie  dla niej zak reśla  program .
Pp. M a y r  i F a r r  pop iera ją  powyższe uw agi.
P . M. W  i r  t  h żąda także kom isji s ta łe j, z tem atoli zastrzeżeniem , że 

postanowienia jć j, aby przejść w wykonanie, uzyskać m uszą sankcją  władz 

rządowych.

P . M e  i t  z e n  proponuje zmianą redakcji § 1 program u (s tr. 8) w ten  
sposób: „dyrektorow ie b iu r statystycznych rozm aitych krajów , albo ich re 
prezentanci i ci statystycy, k tó rzy11... e t c , zaś w § 4 (taż s tr.) chciałby, aby 
powiedziano: „dyrek torow ie b iu r statystycznych rozm aitych krajów  lub ich 

wydelegowani reprezen tanci.11
P . H u n f a l v y  popiera myśl ukonstytuow ania komisji stalćj i dowodzi 

że członkowie K ongresu powinni być m ianow ani przez R ządy rozm aitych 

krajów .
P r e z y d u j ą c y  zapytuje, czy nie należałoby głosować zaraz nad p ro 

pozycją ustanow ienia kom isji s ta łe j.
P . E n g e l  mniema, że Zgromadzenie nie może powziąść w obecnój 

chwili żadnego postanow ienia, skoro sią z ra n a  zobowiązało nie głosować 

dzisiaj po południu.
P . S a u v e u r  chce powierzyć Rządom wybór członków międzynarodo- 

wój konferencji statystycznej. P roponuje wiąc, aby powiedziano: „U rządni- 
cy delegowani w tym celu przez rozm aite R ządy .11

P . E n g e l  żąda usuniącia w yrazu „urządnicy .11
P . S a u v e u r  zgadza sią na  użycie innego w yrażenia, z w arunkiem , że 

obok niego pozostanie wyraz „u rząd n icy .11
P . E n g e l  zapytuje k to  bądzie wypracowywał program y w raz ie  u sta 

now ienia kom isji stałej.

P r e z y d u j ą c y  odpow iada, że kom isja nie bądzie przygotow yw ała 

program ów , lecz stawiać bądzie kw estje.
P . E n g e l  zapytuje w dalszym ciągu, ja k a  bądzie ro la  K omisji stałej 

w łonie K ongresu i kto w niśj bądzie prezydow ał.

W edług m niem ania p r e z y d u j ą c e g o ,  kom isja sta ła  zastąpi w cząści 
Zgrom adzenia przedw stępne (A vant-Congres), a jej prezydujący może p rze 
wodniczyć tem u Zgrom adzeniu. P rezydujący kom isji powinien być w re
szcie naznaczony jednocześnie z jej ustanowieniem  i w ybrany z pomiędzy 
specjalistów ,— statystyków  w całem znaczeniu tego wyrazu.

P . E n g e l  zaleca Zgrom adzeniu nam ysł i w strzym anie decyzji w tej 
kw estji, dopóki wszystkie mogące sią przedstaw ić trudności, nie zostaną do
kładnie zbadane. Jego  zdaniem, do składu kom isji należyć powinny nietylko
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osoby zajmujące stanowisko urzqdowe; owszem pożądanem jest, aby miały 
w niej udział inne także żywioły, np. reprezentanci towarzystw dróg żela
znych i t. d.

P r e z y d u j ą c y  nadmienia, że nie miał bynajmniej na myśli, aby komi
sja składała się wyłącznie z osób naznaczonych przez Kządy, ale życzyć 
trzeba, aby w niej zasiadali urzędnicy, którzy się zajmują specjalnie sta 
tystyką.

P. S a u v e u r  robi uwagę, że komisja taka jak  ją  pojmują różni człon
kowie, ^stać się może nader ważną instytucją; należy więc zadać sobie pyta
nie, czy tak liczne ciało, zdoła osiągnąć te rezultata jakie zamierzono.

P. B o d e n h e i m e r  stwierdza jednozgodność członków co do użyte
czności stałej komisji, ale widzi również ważne niedogodności, płynące ze 
zbyt licznego jej składu. Stawia przeto następujący wniosek: Komisja, sta
ła  wybieraną jest przez delegatów urzędowych rozmaitych krajów. Składa 
się z pięciu członków wybranych z pośród tych delegatów. Przynajmniej 
jeden z członków musi być wybrany z pośród delegatów kraju, w którym ma 
się odbyć przyszła sesja Kongresu. Mandat komisji trw a od jednój sesji do 
drugiej.

P r e z y d u j ą c y  jest zdania, że komisja złożona z pięciu członków, nie 
będzie miała powagi w krajach, które nie zostaną w niej reprezentowane 
i niezdoła pozyskać wiadomości odnoszących się do tych krajów. Bezwąt- 
pienia, komisja stała nie powinna być zbyt liczna, ale wszystkie kraje muszą 
być reprezentowane w jej łonie.

P. W o r m s  zwraca uwagę, że propozycje pp. Semenowa i Bodenheime- 
r ’a różni tylko kwestja liczby. Zarzucić im jednak można obydwom, że nie 
objaśniają w jaki sposób wybory narzucone być mogą rządom. Przyjmując 
zasadę ustanowienia komisji stałśj, pozostawić należy rządom wybór osób, 
którym uznają za stosowne powierzyć swe interesa. Mówca krytykuje przy- 
tem propozycje, nad któremi się toczy dyskusja, z tego względu mianowicie, 
że dają miano komisji stałej takiej komisji, która się nie zbierze więcej jak  
raz w czasie pomiędzy dwoma sesjami.

P. B e r g  odpowiada poprzedniemu mówcy, że nieustająca działalność za 
pomocą korespondencji i ciągłość w pracach członków komisji mogą się 
przyczynić do rozwoju zadania Kongresu.

P r e z y d u j ą c y  daje niektóre objaśnienia co do istoty Komisji 
o utworzenie której chodzi.

P . B o d e n h e i m e r  obstaje za swym wnioskiem. Jeżeli proponuje 
komisją złożoną z pięciu członków, czyni to w nadziei, że ona pracować b ę
dzie gruntowniej i że jój postanowienia nieco więcej wiązać będą rządy. Te 
ostatnie posyłając wówczas delegatów na Kongres, będą wiedziały, że zada-
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niem tych delegatów bądzie, pomiędzy innemi, wybór komisji wykonawczej, 
komisji nadzorczśj, i że mianując ich, biorą na siebie istotną odpowiedzial
ność. Argument, odnoszący się do krajów, które nie m ają być reprezento
wane w komisji, nie wytrzymuje krytyki: nauka bowiem jest kosmopolity
czną. Komisje specjalne, ustanowione np. do traktowania spraw telegrafi
cznych, kwestji miary południka ziemskiego i t. p. otrzymały dla tego wła
śnie poważne rezultata, że rządy były reprezentowane w ich łonie przez 
urzędników specjalistów.

P. E n g e l  zbija propozycją preopinanta, której niegdyś był zwolenni
kiem i którą sam sformułował na Kongresie w Berlinie. Łatwo pojąć, że 
komisja mająca mandat ograniczony do jednego przedmiotu, osiąga cel jaki 
sobie zakreśliła. Statystyka wszakże obejmuje wszystkie gałęzie działalno
ści ludzkiej; jakim  więc sposobem Komisja z pięciu członków mogłaby spełnić 
mandat tak rozległy i zajmować się wszystkiemi rozczłonkowaniami statystyki? 
Statystyka wreszcie nie znosi centralizacji; jedynie dobre statystyki zawdzię
czamy administracjom specjalnym, do atrybucij których należą przedmiota 
w nich traktowane.

P . F a r r  przedstawia Zgromadzeniu następującą propozycją:
Pożądanśm jest, aby ukonstytuowaną była stała komisja i aby delegaci 

urzędowi zostali wezwani do przedstawienia swym rządom projektu osnutego 
na podstawach tej treści:

„1 . Rząd każdego kraju zamianuje jednego członka komisji stałej i po
nosić be%dzie koszta, jakie się okażą potrzebne;

„2 . Towarzystwa statystyczne proszone będą o wysłanie delegatów;
„3. Komisja wybiera ze swego łona przewodniczącego i sekretarza, któ

rzy mają sobie powierzoną całą korespondencją i których mandat trw a przez 
czas przerwy między dwoma sesjami.

„Atrybucje tej komisji są:“ (Tutaj określić należy atrybucje komisji).
Po wysłuchaniu tego wniosku, Zgromadzenie odracza dyskusją do dnia 

następnego i posiedzenie zostaje zamknięte. Nazajutrz o godzinie 10V2 
zagaja go znów p. Semenów zawiadomieniem o przybyciu delegatów wło
skich i proponuje zamianowanie p. Bodio sekretarzem dla Włoch. Zgroma
dzenie przyjmuje ten wniosek oklaskami.

P. E n g e l  przypomina, że na kongresie w Hadze, powierzono mu opra
cowanie łącznie z p. Hopf rozdziału o ubezpieczeniach, w statystyce między
narodowej.

P. Hopf miał się zająć 'specjalnie ubezpieczeniem na życie; ale ponieważ 
jest przeciążony pracą i prosi o zwolnienie z przyjętego obowiązku, mówca 
proponuje, aby powołać na jego miejsce p. Wiliama Barnes. Wniosek ten
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Zgromadzenie przyjąło i przeszło następnie do obrad nad organizacją Kon
gresu.

P. F a r r  znajduje, że przerwa piącioletnia między sesjami Kongresu jest 
zbyt długą; przemawia zatem za trzechletnią. W edług niego, każde państwo 
powinnoby być reprezentowane w komisji stałćj, która ma wybrać ze swego 
grona biuro i upoważnić go do działania we wskazanym kierunku.

P r .’ B a u m  h a  u e r  przemawiał już przeciw pięcioletnim przerwom. 
Wnosi, ażeby z pomiędzy najdawniejszych członków Kongresu złożyć komi
sją z pięciu członków, któraby za dwa łub trzy dni przedstawiła sprawozda
nie co do kwestji dyskutowanej przez Zgromadzenie.

P r e z y d u j ą c y  proponuje, ażeby Zgromadzenie przedwstępne ob
jawiło życzenie ukonstytuowania sią komisji stałej. Wniosek ten zastąpiłby 
rezolucją proponowaną w § 1 programu (str. 8), a § 4 zostałby usunięty. 
Zaś kwestją składu komisji stałćj rozstrzygnąć może podkomisja z pięciu 

członków.
P. K e 1 e t i w imieniu swojem i swego kolegi p. Hunfalvy, popiera 

wniosek p. v. Baumbauer’a i stawia poprawkę żądając odesłania jej do ko
misji, jeżeli ta  zamianowaną zostanie.

P. E n g e l  oświadcza się także za tą  propozycją, ale nie sądzi, ażeby 
już teraz należało decydować stanowczo,o wniosku prezydującego. Komisja 
proponowana przez p. v. Baumchauer miałaby zadanie zbyt ograniczone, gdy
by należało do niej jedynie stanowić o wyborze członków komisji stałej; 
podkomisja winna mieć zatem zapełną swobodę działania.

P . M. W i r  t  h zwraca uwagę, że delegaci urzędowi nie otrzymali upo
ważnienia od swych rządów do mianowania członków komisji stałej, bo man
dat ich ustaje wraz z sesją kongresu.

P. v. B a u m h a u e r  sądzi, że dyrektorowie biur statystycznych nale- 
żyć będą oczywiście do komisji, a więc wszelkie trudności w tej mierze zo ■ 
stają usunięte.

P r e z y d u j ą c y  ponawia propozycją, ażeby Zgromadzenie przed
wstępne bez dalszej zwłoki, uświęciło zasadę ustanowienia komisji stałćj, 
a podkomisji z pięciu członków, powierzyło staranie określenia składu 
i atrybucij tćj komisji. Podkomisja mogłaby przedstawić swój raport wprost 
pierwszej sekcji ze względu, że posiedzenia Zgromadzenia przedwstępnego 
dzisiaj zostają zamknięte.

Dr E n g e l  jest zdania, ażeby raport w mowie będący, przedstawiony 
został zebraniu delegatów urzędowych, umyślnie na ten cel zwołanemu.

P r e z y d u j ą c y  wzywa następnie do głosowania nad postawionemi 
wnioskami i Zgromadzenie uchwala:
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1. Ustanowienie komisji stałej (nieustającej).
2. Wybór podkomisji mającśj przygotować raport co do składu i atrybu- 

cij komisij stałćj i przedstawić go Zebraniu delegatów urządowych, które 
zwołane zostanie umyślnie przez prezydującego Zgromadzenia przedwstą- 
pnego.

3. Przyszłe sesje Kongresu odbywać sią mają najmniój raz na trzy lata.
Na członków podkomisji Zgromadzenie wybiera pp. Quetelet’a, Engl’a j

Yvernes’a, Berg’a, M. W irtb’a, v. Baumhauer’a, Fickera i Semenowa, po 
czóm przechodzi do bliższego rozpatrzenia różnych wniosków specjalnych 
jakie członkowie postawili.

P. Q u ć t e l e t  wspomina o piąknej pracy p. Maury o morzu. Uczony 
ten mąż pisał do niego, oświadczając sią z wielkiem uznaniem dla prac Kon
gresu statystycznego, w którego ślady chce wstąpić wraz z kilkoma innymi 
uczonymi, ażeby uczynić dla morza to, co kongres statystyczny czyni dla 
ziemi. P. Maury pragnie, aby wązły braterstwa połączyły te dwie insty tu
cje w celu zespolenia dokonanych spostrzeżeń.

W  nastąpstwie tego przemówienia p r e z y d u j ą c y  odczytuje list i me- 
morjał, nadesłane przez p. Maury p. Quetelet’owi i wnosi o przekazanie tych 
dokumentów podkomisji pierwszej sekcji.

P. B o d e n h e i m e r  zapytuje jak i bądzie skład komisji, mającej roz
patrywać propozycje p. Maury; na co prezydujący odpowiedział, że jego zda
niem, wszyscy członkowie kompetentni chcąc należyć do komisji, potrzebują 
tylko wpisać sią do niej.

P r e z y d u j ą c y  przypomina, że propozycja dotycząca ogólnego 
planu statystyki, przedstawioną została na Kongresie hagskim przez p. Bar- 
bantini, członka Kongresu florenckiego; wnosi, aby ją  odesłać do 1-ej sekcji 
(przyjete).'

Prezydujący zamyka posiedzenia Zgromadzenia przedwstąpnego zawiado - 
mieniem o mającem nastąpić jutro uroczystem otwarciu Kongresu przez 
Jego Cesarską Wysokość Wielkiego Ksiącia Konstantego Mikołajewicza. 
Bezzwłocznie po tej uroczystości, zbiorą sią sekcje, dla ukonstytuowania sią.

Nazajutrz, o godzinie 1 1 4/4, J . C. W. W ielki Książe K o n s t a n t y  zajął fo
tel prezydjalny jako Prezes honorowy i zagaił W alne Zebrania Kongresu 
mową, w której powitawszy zebranych w imieniu Najjaśniejszego Pana, uwy
datnił znaczenie statystyki jako umiejątności, oraz ważne korzyści jakie 
płyną z prac Kongresów statystycznych. W  słowach pełnych uznania oddał 
hołd zasługom, tak czcigodnego Nestora statystyków, jako też i wielu innych 
znakomitości obecnych na Kongresie i oświadczył, że rząd rosyjski bacznie 
i z zająciem śledził za pracami Kongresów, począwszy zwłaszcza od trzeciój 
sesji odbytej w Wiedniu. Kongresy były zawsze najdzielniejszym bodźcem

64*
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rozwoju czynności i poszukiwań statystycznych w tych krajach, które miały 
zaszczyt przyjmować u siebie te uczone zebrania. Rząd rosyjski z prawdzi
wą przyjemnością przyjął do wiadomości rezolucją Kongresu hagskiego, aże
by następna sesja odbyła się w Petersburgu. Zaszczycony obecnością tylu 
znakomitych reprezentantów umiejętności i praktyki statystycznej ze wszy
stkich krajów ucywilizowanych, uważa obecną sesją jako rękojmie przyszłe
go postępu tćj umiejętności w Rosji, która przez swe położenie geograficzne, 
wielką rozległość swego teritorjum  w dwóch częściach świata, oraz liczbę 
ludności przedstawia dla poszukiwań statystycznych bardzo wiele interesu, 
tśm więcćj, że warunki jej życia politycznego i społecznego różnią się w nie
jednym punkcie od takichże warunków w innych krajach istniejących, a to 
z powodu położenia geograficznego, właściwości narodowych i młodocianości 
życia politycznego. Przytem, w żadnym innym kraju, zjawiska badane przez 
statystykę, nie przedstawiają tak wielkiój różnorodności jak  w Rosji.

Mowa Jego Cesarskiśj Wysokości przyjętą została przeciągłemi okla
skami.

Następnie na wniosek p. S e m e n ó w  a, wice-prezesa, sekretarz p. 
W i l s o n  odczytał projekt przepisów porządkowych, który jednozgodnie 
przyjęty został bez dyskusji.

Prezydujący, książę Ł o b a n o w - R o s t o w s k i  zaprasza Zgromadze
nie, aby ukonstytuowało swe biuro. Kongres przyjmuje oklaskami wniosek 
p. F a rr’a, który proponował, aby biuro tymczasowe spełniało i nadal te 
obowiązki. P . Semenów dziękuje p. F arr i Zgromadzeniu za zaszczyt jaki 
spotkał biuro tymczasowe i prosi Kongres o wybranie, stosownie do uświę
conych zwyczajów, wice-prezydujących z pośród dziekanów nauki i delega
tów główniejszych krajów. Proponuje on pp. Q u e t e l e t ’a, delegata 
Belgji: F a r  r ’a, delegata Anglji; E  n g l ’a, delegata Prus; L e v a s- 
s e u r ’a, delegata Francji; Y o u n g’a, delegata Stanów Zjednoczonych 
Ameryki; C o r r e n t i ’e g o ,  delegata Włoch; F  i c k e r ’a, delegata Au- 
strji; Y i s s e r  i n g ’a, delegata Hollandji; P  a s c u a l’a, delegata Hi- 
szpanji; C h a r  l i n  g’a, delegata Danji; B e r  g’a, delegata Szwecji; M e i -  
t  z e n’a, delegata Niemiec; von B a u m h a u e  r ’a, delegata Hollandji; 
K e 1 e t  i ’e g o, delegata Węgier; V a r n h a g e  n’a, delegata Brezylji; 
wicehrabiego d e  F i g a n i e r e ,  delegata Portugalji; M a x a W  i r- 
t  h’a, delegata Szwajcarji i M a n s o 1 a s’a delegata Grecji (oklaski).

Pp. F a r r ,  L e v a s s e u r  i E n g e l ,  każden w swoim języku, skła
dają w imieniu kongresu podziękowania J .  C. W. Wielkiemu Księciu Kon
stantemu za przyjęcie prezydencji honorowej.

Zaszczyt ten uczyniony Zgromadzeniu jest dowodem, że Monarcha Rosji 
interesuje się rozwojem i postępem statystyki w swem obszernem państwie,
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a zarazem dozwala spodziewać sią, że prace Kongresu wydadzą błogie owo
ce dla Rosji i dla wszystkich krajów reprezentowanych na Zebraniu. Dwa
dzieścia lat temu, na kongresie w Bruxelli (1 8 5 3 ) Rosja nie była jeszcze 
reprezentowaną; a jednak po upływie tak krótkiego czasu, Kongres zasiada 
już w Petersburgu. Fakt ten wskazuje jak szybkie są postępy statystyki 
i jak nauka ta z każdym dniem rozszerza swe granice.

P. S e m e n ó w  przypomina, że zwyczajem jest Kongresu, przy roz- 
począciu posiedzeń, składać hołd pamięci statystyków zmarłych w ciągu 
przerwy miądzy sesjami. Mówca wyraża głąboki żal po stracie jaką po
niosła nauka i Włochy, w  osobie p. M aestri, jednego z promotorów Kongre
su florenckiego, i wspomina pokrótce o zasługach tego uczonego mąża. 
P . Quetelet przyłącza sią do słów p. Semenowa wypowiedzianych na cześć 
nieboszczyka, a p. Correnti daje jego treściwy życiorys. P . Semenów po
święca nastąpnie krótkie wspomnienie pośmiertne p. Trojnickiemu, jednemu 
z najznakomitszych statystyków rosyjskich, zmarłemu w roku bieżącym, któ
ry bądąc powołany w 1859 r. do kierownictwa pracami centralnego komite
tu statystycznego, dał pierwsze podstawy statystycznym instytucjom rosyj
skim. (Oklaski).

P . F  i c k e r (po niemiecku) wymienia zasługi dla nauki kilku statysty
ków austrjackich, zmarłych od czasu Kongresu hagskiego: pp. prof. Springe

r a , Fryderyka Steina, dyrektora biura statystycznego wiedeńskiego i kawa
lera W alentyna Strefleur a.

P . B a u m h a u e r  wspomina o śmierci znakomitego statystyka duńskie
go, p. Soudeman, nastąpionój w kilka miesięcy po Kongresie w Hadze. Nad
mienia zarazem, że sędziwy p. David, liczący przeszło 80 lat życia, wyraził 
mu swe ubolewanie z powodu niemożności uczestniczenia, dla słabości zdrowia, 
w zebraniach Kongresu petersburskiego. Kongres wyraża swą sympatją 
p. Davidowi przeciągłemi oklaskami.

P . de B o u s c h e n  czyni wzmiankę o p. Schnitzlerze, który poświęcił 
prawie całe swe życie badaniu Rosji. Mówca korzysta również z tćj chwili 
uroczystej, by oddać hołd uczonemu, zmarłemu przed wiekiem, Achenwallom, 

profesorowi z Getyngi ( * ) ,  który pierwszy zapisał statystykę w poczet umie
jętności moralnych i politycznych.

P . F a r r  i Q u e t e l e t  poświęcają kilka słów pamięci [p. Karola 

Babbage, przyjaciela Herschell’a i założyciela londyńskiego Towarzystwa 
statystycznego; zaś p. L e v a s s e u r  przypomina bolesną stratę jaką po
niosła nauka przez zgon przedwczesny p. Juljusza Duval'a, założyciela i re
daktora pisma ,,1’Economiste fra n ęa is .'1

( ’) Achenwall umarł w Getyndze 1 maja 1772 r. (P . R .)
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P.  S e m e n ó w  proponuje uzupełnić ukonstytuowanie biura przez 
wybór dodatkowy kilku jeszcze sekretarzy, na których proponuje pp. M a y -  
i a, delegata z Bawarji,— M a u r y c e g o  B l o c  k’a, delegata z Francji,—  
B o d i o, delegata z Włoch,— E r  b e n ’a, z Pragi, —  P e n c o v  i t  z’a 
delegata z Rumunji,— hr. P u s ł o w s k i e g o ,  z Berlina i W o r m  s’a, 
delegata z Francji.

Po godzinnśj blisko przerwie, Kongres zebrał sią na posiedzenia sekcij 
dla ukonstytuowania biur sekcyjnych:

l  sza Sekcja.

Posiedzenie zagaił p. Semenów, jako tymczasowy prezes. Sekcja wybrała 
na wniosek p. Semenowa, jednozgodnie i śród przedłużonych oklasków, pre
zesem swoim p.Quetelet’a, który przyjął prezydencją z warunkiem, że ją  dzielić 
z nim bądzie p. Semenów. Prócz tego na wice-prezesów wybrano pp. Fi- 
cker a (Austrja) i K iaer’a (Norwegja),— na sekretarzy pp. Majkowa, Stru- 
wego i hr. Pusłowskiego. Sekcja postanawia zająć sią jutro najpierw kwe- 
stjami dotyczącemi spisów ludności.

2-ga Sekcja.

W  nieobecności p. Hagemeistra, prezydującego, otworzył posiedzenie wi- 
ce-prezes tymczasowy p. de Bouschen. P . Levasseur proponuje utrzymanie 
dotychczasowego biura sekcji, co przyjątem zostaje przez aklamacją. Pp. Le
vasseur (Francja), Berg (Szwecja), de Baumhauer (Hollandja) i Janson 
(Rosja), wybrani są wice-prezesami, zaś pp. Schwanebach, Kaufmann, Stael 
de Holstein (Rosja) i Korósi (W ągry) sekretarzami.

Na porządku dziennym jutrzejszego posiedzenia, sekcja stawia raport p 
Jonson’a, o regestracji akt stanu cywilnego.

3-cia Sekcja.

i P . Weszniakow otworzył posiedzenie kilkoma słowy powitania, wystoso- 
wanemi do uczonych zagranicznych. Stosownie do jego wniosku wybrano 
do prezydencji pp. Engl’a, M. W irth’a, F icker’a i Keleti’ego (Wągry); nad
to powołano jeszcze do prezydencji pp. Wernadzkiego, generała Jossą i Khod- 
newa. Sekretarzami sekcja mianuje pp. Pusłowskiego, Czech’a, Schwane- 
bach’a i B ocka

i- ta  Sekcja.

Sekcja utrzymuje biuro tymczasowe złożone z pp. Łamańskiego, prezesa, 
de Thoerner’a i jenerała Żurawskiego, wice-prezesów i mianuje wice-preze-
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sem p. W reden’a, sekretarza biura tymczasowego. Następnie wybiera pp. 
Vissering’a prezesem honorowym, Block’a (Francja), Meitzen a (Niemcy), 
Yersman’a (Hamburg), Hendriks’a (Anglja), i Barnes’a (St. Zjednoczone) 
wice-prezesami honoremi, a pp- Caignon, Leone Levy, Bodio, Nestmann, 
Horn, de Eoberty i Kumanin sekretarzami.

Na porządku dziennym jutrzejszej sesji zamieszczono raport dotyczący 
statystyki handlowej.

5-ta Sekcja.

Na wniosek profesora Tagancewa, prezesa tymczasowego, sekcja wybiera 
na prezesa p. Dra Baumhauer, delegata Hollandji, na wice-prezesów pana 
Yvernes’a, delegata Francji i Mayr’a, delegata Bawarji. Pp. Lahovary, 
Hammick, Hupe i Kaufman, są mianowani sekretarzami.

Posiedzenie z dnia 23 sierpnia.

Zebranie delegatów urzędowych.

P r e z y d e n c j a  p.  S e m e n ó w  a. Na porządku dziennym od
czytanie raportu i dyskusja nad kwestją porządku w jakim nmieszczone mają 
być kraje przy opracowywaniu statystyki międzynarodowej.

P . L e v a s s e u r  przedstawia raport komisji wysadzonej do zbadania 
tej kwestji i wyjaśnia, że dla tego użyto wyrażenia: państwa europejskie za
miast: Europa, ponieważ komisja do państw europejskich włączyła niektóre 
ich teritorja w .Azji i Afryce, które są tak administrowane jak cząści eu
ropejskie tych państw. Po kilku uwagach pp. F iker’a i Keleti’ego dotyczą
cych porządku poddziałów w Austrji-Węgrzech, oraz p. Bumhauer’a co do 
W. Ks. Luxemburskiego, Zgromadzenie przyjmuje następującą rezolucją:

P o r z ą d e k ,

według którego m ają  byi umieszczane państwa i kraje w  statystyce międzynarodowej.

NB. dla ułatwienia p oszukiwań, spółpracownicy statystyki międzynaro- 
dowśj winni trzymać się o ile tylko można wskazanego porządku. Zmienią 
go pod osobistą swą odpowiedzialnością tylko wówczas, gdy tego wymagać 
będzie natura rzeczy; tak np. w statystych handlowśj, Luxemburg musi być 
przyłączony do Niemiec. Mało badań odnosić się może do wszystkich 
w ogóle wymienionych państw i krajów; każdy spółpracownik przeto uważać
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bądzie tą listą jako  w skazanie porządku nie zaś ja k o  ram y które jes t obo
wiązany w ypełnić w całości.

P a ń s t w a  e u r o p e j s k i e .

Północo-Za-
chód

Wschód

[ .  (1. A nglja właściwa, Szkocja, Irland ja .
I n“ â ....................... >2 . Posiadłości europejskie.

. (1. D anja właściwa.
r a n j a  (2. Faroe i Islandja .
p o rw e g ja .
[Szwecja.

i [ l .  R osja europejska, F in land ja .
R o s j a  2. Prowincje kaukazkie , prowincje azjaty-

f ckie.r
A u str ja -W ąg ry  

Szw ajcarja (*).

Środek Niemcy

Hollandja.
W . K siąstw o Luxem burskie. 
Belgja.

1. T eritorjum  R eichsrathu.
2. Teritorjum  korony wągierskiej.

i  P ru sy , B aw arja, Saxonja (K ró l.) , W ir- 
'tem berg , Baden, H esja, O ldenburg, Me- 
jklem burg, państw a T uryngskie, m iasta 
(hanzealyckie.

'F ran c ja . 

P ortugalja

iH iszpanja.

] Włochy. 
Południe (Grecja.

1. Prow incje europejskie.
2. M adera i w. Azorskie.
1. Prow incje europejskie.
2. W. K anary jsk ie .

jPaństw o O tom ań-(l. T urcja europejska.
s k ie ....................... (2. T urc ja  azjatycka.

IC zarnogórze.
[ Serbja.
'R um unja.

0)  Kantony i pół-kantony niezależne Szwajearji: Zurich, Bern, Lucerna, Uri, 
Schwyz, Wyższy Unterwalden, Niższy Nosterwalden, Glaris, Zug, Friburg, Solo- 
turn, Bazyleja—miasto, Bazyleja— wieś, Szafuza, Appenzell-Rhodes-Zewn., Appen- 
zell-Rhodes Wewn., St. Gall, Grizon, Argowja, Turgowja, Tesyn, Vaud, Valais, 

' Neuchatel, Genewa.
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A m e r y k a  p ó ł n o c n a .

Stany Zjednoczone ( ') .
Mexyk.

i Guatemala.
Honduras.

San Salvador.
Mearagua.

Costa-Rica.
(Haiti.

‘ ‘ ■ ^Rzpt dominikańska.
(Angielskie, duńskie, holenderskie, swedzkie. 

K o lo n je .......................................... (Francuskie.

Wyspa Haiti .

A m e r y k a  p o ł u d n i o w a .

B r e z y lja .....................
Stany Zjed. Kolumbji
Venezuela • . . .
E q u a to r .....................  ,
p e r u ...................................  Jangielskie.
Boliwja . . . . kolonje (holenderskie.
Ohili " Jfrancuskie.

Rzpt. Argentyńska .
U ru g u a y .....................
Paraguay . . . .

Egipt.
Algerja.

A f r y k a .

(') St. Zjed. Ameryki.

1. Alabama — 2. Arkanzas — 3. Kalifornja—4. Connecticut — 5. Delamare— 
6. Florida—7. Georgja—8. Illinois—9. Indjana—10. Jowa—11. Kansas—12. Ken
tucky—13. Luizjana —14. Maine—15. Maryland— 16. Massachusetts—17. Michi
gan—18. Minesota—19. Mississipi—20. Missouri—21. Nebraska—22. Nevada—23. 
New-Hampshire— 24. New-Yersey— 25. New-York — 26. Karolina półn. — 27. 
Ohio—28. Oregon—29. Pensylwanja—30. Rhode-Island—31. Karolina polud.— 
32. Tenesse—33. Texas—34. Vermont—35. W irginja—36. W est Virginia — 37. 
Wisconsin.

Teritorja.

1. Arizona — 2. Colorado— 3, Dakota—4. District of Colum bia—5. Idaho—6. 
Montana—7. New-Mexico—8- Utah—9. Washington—10. Wyeming.
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Kolonje

'angielskie.
(francuskie.
[portugalskie,
hiszpańskie.

Chiny.
Japonja.

angielskie.
francuskie.
portugalskie.

Posiadłości i kolonje

O c e a n j a.

Kolonje .

•angielskie.
[holenderskie.
francuskie.
(portugalskie.
jiiszpańskie.

Posiedzenie I-ej Sekcji.

P r e z y d e n c j a  p.  S e m e n ó w  a. Na wniosek prezydującego, 
pp. Berg i Bodenheimer zostają powołani na wice-prezesów, zaś pp. G  i A . 
F ickeri p. Prinzkiold na sekretarzy.— Prezes odczytuje tytuły ośmiu rapo r
tów komisji organizacyjnej o przedmiotach należących do prac sekcji. R a
port o nomenklaturze zatrudnień odesłany do III sekcji.— Prezydujący pro
ponuje wysadzenie dwóch podkomisji—jednej dla statystyki sanitarnej, pod 
przewodnictwem p. Middendorfa, a drugiej —  dla metody graficznśj, pod 
przewodnictwem pp. Ficker’a i Forsch’a. Obowiązki sekretarza pierwszój 
podkomisji poruczono p. Benezet.

Nastąpnie sekcja przechodzi do obrad nad spisami ludności. Pp. Berg, 
Bodenheimer, Engel, Levasseur i W irth, objawiają swe zdania co do różni
cy jak a  zachodzi miądzy ludnością rzeczywistą (effective), ludnością fakty
czną (popul. de fait), prawną (de droit) i osiedloną (pop. de demeure). Pan 
Engel mniema, że ludność prawna nie może być przedmiotem spisów; p. Fi- 
cker zaś wykazuje, że ta  ludność w Austrji jest nastąpstwem prawa organi
cznego tego państwa. P. F arr nadmienia, że w Anglji miejsce zamieszka
nia jest punktem wyjścia spisów. P . Sauveur żąda, aby sią porozumiano co 
do znaczenia wyrażeń: ludność prawna i t. d.

Pp. Berg, Bodenheimer, Castiglione, Levasseur i Sauveur, stawiają swe 
wnioski, w skutek czego prezydujący proponuje, ażeby złożyli podkomisją
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dla stanowczego określenia wyrażeń w mowie bądących. Do tej komisji 
powołany został także i p. Semenów, po czem p. Engel wniósł, ażeby przejść 
do nastąpnej kwestji (§ 4) i rozwinął system spisów ludności za pomocą k a r 
tek (buletynów) osobistych.

P . K e l e t i  nadmienia, że system ten stosowany był z powodzeniem 
w Wągrzech. Potwierdza to p. K o r o s i ,  dodając, że koszta spisu lu
dności uskutecznionego w Peszcie według tego systemu, wynosiły tylko 
30 °/0 kosztów poprzednich spisów.

P r e z y d u j  ą c y  pochwala również ten system, ale sądzi, że obecnie 
nie mógłby jeszcze mieć zastosowania w Rosji. P. E n g e l  przyznaje też, 
że nie może być ogólnego miądzynarodowego systemu spisów; na co sią zga
dza i p. Q u ś t  e 1 e t, czyniąc uwagą, iż w statystyce niepodobna jest uzy
skać prawdy absolutnćj, a zatem wzglądną tylko zadawalniać sią trzeba. 
Zainterpelowany przez p. Quetelet’a o koszt ostatnich spisów w Niemczech, 
p. Engel obiecuje przedstawić na nastąpnój sesji rachunki szczegółowe.

Posiedzenie Ii-e j Sekcji.

P  r e z y d e n c j a  p.  d e  B o u s c h e n .  Dla uzupełnienia se- 
kretarjatu  p. Hendricks powołany zostaje na sekretarza.

P r e z y d u j  ą c y  zwraca uwagą, że rozbiorem statystyki ludności 
zajmować sią mają dwie sekcje: do pierwszej należą spisy, t. j. obliczanie 

czyli perjodyczne stwierdzanie rzeczywistój liczby ludności w danej chwili; 
przedmiotem zaś prac drugiój są  wszystkie kwestje, które nie dadzą sią za
łatwić przez czynność perjodyczną, lecz wymagają nieustannego notowania. 
Miądzy niemi najważniejszą jest kwestja prowadzenia akt stanu cywilnego.

P. J o h n s o n ,  jako sprawozdawca w tej materji, zabiera głos i udziela 
niektóre objaśnienia na poparcie wniosków swego raportu. Nastąpnie 
otwartą zostaje dyskusja nad § 1 tych wniosków, treści nastąpującej: „R zą
dy państw europejskich, zaprowadzą wsządzie gdzie one jeszcze nie istnieją, 
akta stanu cywilnego, dotyczące ruchu ludności, bez różnicy wyznania tejże 
ludności.'*

P . B e r g  (Szwecja) utrzymuje, że ustaliło sie już przekonanie, iż nie 
należy żadnemu krajowi narzucać rzeczy które sią tam zastosować nie da
dzą. Tak np. w Szwecji i Norwegji nie ma żadnego powodu prowadzenie akt 
stanu cywilnego odbierać z rąk  duchowieństwa, które sią wywiązuje że swe
go zadania w sposób jak najwiącćj zadawalniający. Duchowni skandynaw
scy postąpują nie jako kapłani, lecz jako prawdziwi urządnicy stanu cywil
nego; akta które spisują okryte są powagą państwa i posiadają zupełną

65
E k o n o m is ta , m . g ru d z ie ń .

*
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wiarogodność dokumentów urzędowych. Skandynawski sposób utrzym ywa
nia akt, zaleca się szczególniśj swą bezpłatnością.

Po przemówieniach pp. Huppś’go, Baumhauer’a, F a r r ’a, Hunfalvy’ego, 
M uralt’a, Korosi’ego i Schreyer’a, którzy obstają wszyscy za koniecznością 
powierzenia aktów stanu cywilnego administracji cywilnej, Zgromadzenie 
przyjmuje artykuł 1-szy według redakcji p. Korósi, z poprawką p. F a rr’a, 
brzmiący w tym sensie, że w krajach gdzie zachodziłaby potrzeba pozosta
wienia akt duchownym, ci obowiązani będą zapisywać nietylko obrzędy reli
gijne, wyra żające pewne fakta społeczne, ale również i same te fakta. N a 
stępnie po krótkiej dyskusji przyjętym zostaje artykuł 2-gi, który opiewa 
„że okręgi spisowe (circonscriptions, d’enregistrement) odpowiadać ma
ją  podziałom administracyjnym. “  Artykuł 3-ci orzekający: aby istniejące 
obecnie przepisy o utrzymywaniu akt cywilnych zostały przejrzane dla usu
nięcia z nich wszystkiego co mogłoby przeszkadzać regularności i dokładno
ści notowań, jako zbyt ogólnikowy i znajdujący nieco dalej swe rozwinięcie, 
cofnięty zostaje przez sprawozdawcę na wniosek prezydującego i po kilku 
uwagach pp. F a rr’a i Levasseur’a. Sekcja przechodzi potem do rozbioru 
wniosków dotyczących sposobu notowań. Zawiązuje się żywa dyskusja, 
w której biorą udział pp. Berg, F arr, Levasseur, Baumhauer, Snow, Ben- 
tzinger, Frederiks, Braun i Hendricks. Wnioski sprawozdawcy co do uro
dzeń bliźniaczych (naissances multiples) zostają przyjęte wraz z poprawką 
pp. Levasseur’a i F a r r ’a tej treści: w notowaniach należy zamieszczać liczbę 
dzieci porodzonych przez jedną matkę i wiek tejże. Kwestją narodowości 
i miejsca urodzenia matki, sekcja postanawia rozpatrywać na następnem po
siedzeniu.

Posiedzenie Ill-ciej Sekcji.

P r e z y d e n c j a  p.  W e s z n i a k o w  a.— Sekcja wybiera p. Jo - 
nak’a, profesora z Pragi, świeżo przybyłego, na wice-prezesa, na sekretarzy 
zaś powołuje pp. Wesełowskiego i Timiriazewa w miejsce p. Schwanebach’a, 
który pełniąc już obowiązki sekretarza w Il-ój sekcji, nie mógłby jednocze
śnie podołać im w III-ej. Prezydujący przedstawia Zebraniu kilka wyda
wnictw urzędowych, nadesłanych przez p. R e a d e r - L a c k ,  naczelnika 
biura statystycznego przy Board of Trades, a Dr Engel ofiaruje sekcji kilka 
exemplarzy swój świeżej pracy, p. n. D ie  R e f o r m  d e r  G ew erbesta tis tik  im  d e u t-  

schen Reiche u n d  in den iibrigen S ta a ten  von E u r o p a  u n d  N o r d — A m e rik a ,  pOCZŚm 

sekcja przechodzi do dyskusji ogólnćj nad statystyką przemysłową.
Dr E n g e l  sądzi, że sekcja zająć się powinna tylko właściwym przemy

słem, czyli przemysłem rękodzielniczym, który polega na przerabianiu mate- 
rjałów. Przemysł kopalniczy, a raczśj wydobywczy (industries extractives)
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bowiem tworzy oddzielną gałąź, mającą wprawdzie wiele spólności z prze- 
mysłem w ogóle, ale która w statystyce winna być oddzielnie traktowa
n ą , z powodu, że w wiąkszśj cząści krajów podlega przepisom specjalnym, 
ułatwiającym powziącie o niśj szczegółowych i dokładniejszych wiadomości, 
aniżeli o innych gałąziach przemysłu. Mówca proponuje zatem, ażeby kwe- 
stją górnictwa odłączyć od przemysłu w ogóle i zbadanie jej powierzyć od

dzielnej podkomisji.
P . A n d r  e j e w sprzeciwia sią wyłączeniu rolnictwa, które, po

dobnie jak  przemysł rękodzielniczy, zajmuje sią przerabianiem. Z tśj sa
mej przyczyny, nie należy wyłączać górnictwa, które wreszcie nie wszędzie 
podlega przepisom specjalnym. W Anglji np. jest ono wolne i pomyślnie 
sią rozwija, zaś przepisy specjalne są faktem przypadkowym, niezależnym 
od istoty samego przemysłu. Racjonalna i metodyczna klasyfikacja obejmo
wać winna całość przemysłowej działalności ludzkiej. Zaprowadzając rozró
żnienia sztuczne, nie będziemy mieli ogólnego obrazu bogactwa danego

kraju. .
P p  K e l e t i ,  S k a l k o w s k i  i S c h w a b e  popierają swe-

mi argumentami wniosek D »  Engl’a. Odpowiadając na czynione mu za
rzuty, zwłaszcza przez p. Schwabe, p. A n d r e j e w  utrzymuje, że zada
niem Kongresu jest wypracowanie ogólnego planu. Obawiają sią, ażeby 
praca ta nie była zbyt obszerną; ale czyż ją  sią zmniejszy i ułatwi przez usu
nięcie jednej lub dwóch wielkich gałęzi przemysłu. Co zaś do wiedzy spe

cjalnej, ta  wszędzie jest potrzebną.
P  E n g e l  przypomina, że Kongres bruxelski oświadczył się za po

działem przemysłu; wreszcie misja Kongresu nie polega na skreśleniu pro . 
ramu ogólnego, lecz na usunięciu niedostatków i usterek znajdujących s ię  

w poprzednich decyzjach. Trzeba postawić się na stanowisku praktycznem, 
gdyż Zgromadzenie posiada bardzo mało czasu na wykończenie wszystkich 
swych prac. W statystyce są producenci i spożywcy cyfr; jako producent 
mówca nie może podołać wymaganiom spożywców. Doświadczenie zyskane 
po kongresie hagskim (gdzie powierzono mu ułożenie statystyki przemysło- 
wćj wszystkich krajów), przekonało go, że nie ma jeszcze nawet statystyki 
właściwego przemysłu; obstaje zatóm przy swćm wniosku i żąda, aby dla 
rozdzielenia pracy wybraną została podkomisja. _

Dyskusja ciągnie się dalej w tym przedmiocie, pomiędzy pp. Ragozin em, 
Wernadzkim, Laspeyres’em i Simoneńko, poczśm prezydujący, streściwszy 
debata, zamyka je, poddając głosowaniu propozycją p. Engl’a. (Przyjęto). 
Wówczas p. Andrejew występuje z żądaniem, ażeby podkomisja przedsta
wiła swój raport sekcji. (Przyjęto). Zaproszony przez prezydującego, ge
nera ł J o s s a, przyjmuje prezydencją podkomisji górniczej. Zgromadzenie
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przechodzi nastąpnie do propozycij program u, k tó re  odczytuje jeden z sekre 
tarzy . P . E ngel zw raca uw agą na łączność is tn ie jącą  miądzy sta ty styką  
zakładów, personelu i wyrobów przemysłowych, oraz na  konieczność u je 
dnostajn ien ia  nom enklatur wykazów statystycznych przem ysłu, za trudn ień  
i towarów przewożonych drogam i żelaznemi; żąda przytem , ażeby sekcja 
obradow ała jednocześnie nad  § 2 program u, nad  nom enklaturą  za tru d n ień , 
p rzekazaną przez I -ą  sekcją i nad nom enklaturą towarów przewożonych d ro 
gami żelaznemi (należącą do IY-ej sekcji). P . Andrejew  żąda u tw orzenia 
w  tym celu podkomisji, k tó raby  sią porozum iała z IY -tą  sekcją , tem  wiącej, 
że p. Kułom zin nadm ienił, iż ta  sekcja w ybrała już podkom isją w tym  sa
mym celu; obie kom isje mogłyby zatem zjednoczyć swe prace.

P .  M e i t  z e n  sprzeciw ia sią  m ianow aniu kom isji, ze w zglądu, że 
liczba g rup  tow arów  przy klasyfikacji przedmiotów transportu , je s t bardzo  
ograniczona. Przeciwnego zdania jednak  je s t p . E n g e l ,  k tó ry  na  popar
cie swych słów przedstaw ia system notow ania towarów na  drogach żelaznych 
niemieckich. Te same uw agi czyni p. Kułomzin co do dróg żelaznych rosyj
skich.

Sekcja w ybiera podkom isją złożoną z pp. A ndrejew a, G eitz’a, M ajkowa, 
M osznina, N agórnego, Schreyera i  Sim oneuki.

«
Posiedzenie IV -te j Sekcji.

P r e z y d e n c j a  p.  Y i s s e r i n g a .  P . R eader L ack , dele
g a t angielski, powołany zostaje na  w ice-prezydującego i kom unikuje szereg 
raportów  angielskich, oddając je  do dyspozycji członków sekcji. P .  H en
dricks usuw a sią od obowiązków sekre tarza , a  natom iast je  przyjm uje p. Bo- 
dio, którego jednocześnie w ybrano także na w ice-prezesa, zaś pp. T hoerner’a 
i  Caignon’a na sprawozdawców sekcji na walnćm zebraniu K ongresu. P re - 
zydujący w im ieniu sekcji sk łada podziąkow anie p. T hoerner’owi za jego 
znakom ite opracow anie statystyki handlow ćj, poczem zebranie przechodzi do 
dyskusji nad propozycjami program u, w której bierze udział znaczna liczba 
członków. P o  objaśnieniach p. T hoerner’a i w prow adzeniu małej zmiany, 
sekcja przyjm uje a rt. 1-szy w tem  brzm ieniu (porów. prog. IV -ćj sekcji 

s tr . 17).

A rt. 1-szy. „N ie można zalecać użycia systemu alfabetycznego przy klasyfi
kacji tow arów  w publikacjach statystycznych o handlu zagranicznym ;“  
w miejsce zaś a rt. 2 -go te j treści: „K ongres obrawszy system racjonalnej k la 
syfikacji, postanaw ia zakom unikować go biurom  statystycznym  rozm aitych 
krajów , d la  ostatecznego zanalizow ania,“ —  zostaje p rzy ją tą  po żwawej dy
skusji popraw ka p. M. Block’a: „Sekcja proponuje K ongresow i tymczasowy
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system klasyfikacji, którego ostateczne przyjącie odracza sią do nastąpnej 
sesji Kongresu.“

Na wniosek p. L e v i ,  poparty przez p. Thoerner’a, sekcja odrzuca art. 
3-ci (ob. progr. sek. IV str. 17) programu, a natomiast przyjmuje propozy
cją p. Ł a m a ń s k i  e g o ,  dotyczącą wysadzenia podkomisji dla ułożenia 
klasyfikacji odpowiadającej brzmieniu artykułu 2-go. Na członków tej ko
misji powołani zostają: pp. Caignon, Meitzen, Reader-Lack, Nessmann, 
Zweriński, Terekhoff, Kułomzin, Bodio, Joung, Thoerner i Perl.

Po krótkiej dyskusji, sekcja zamiast art. 4 przyjmuje nastąpującą popra
wką prezydującego: ,,Kongres, uczyniwszy wybór listy towarów wyszczegól
nionych według systemu przyjątego w art. 2-m, postanawia zakomunikować 
ją  biurom statystycznym dla ostatecznego rozpatrzenia. “

Pp. L e v i  i P o z n a ń s k i  uważają za stosowne wypowiedzieć 
kilka uwag co do art. 5, lecz po objaśnieniach pp. Łamańskiego i de Thoer
ner’a sekcja przyjmuje go bez zmiany: ,,Art. 5. Pożądanem jest, ze wzglądu 
na równomierność danych, zawartych w wykazach ruchu towarów w rozmaitych 
krajach, ażeby obliczanie i szacowanie ilości przywiezionych i wywiezionych 
towarów odbywało sią wsządzie na podstawie tśj samej jednostki szacunkowej 
(miara, waga, wartość) i według wykazów ustanowionych w tym celu przez 
Kongres.“

P. V e r s m a n n  oświadcza sią za przyjąciem wagi netto i proponuje na
stąpującą zmianą art. 6-go. „W  wykazach handlowych obliczaną być win
na w ogóle waga netto dla wszystkich towarów, które nie bądą podane we
dług miary lub ilości sztuk. Jeżeli waga netto towarów wchodzących lub 
wychodzących z ta rą , nie zostanie obliczoną przez biuro celne, wówczas biu
ra  statystyczne dopełnią oszacowania na podstawie przeciątnych, zyskanych 
przez doświadczenie.11 Poprawką tą  sekcja przyjmuje- zastrzegając zmianą 
redakcji.

W dyskusji nad art. 7 biorą udział pp. Bodio, Levi, Vissering, de Thoer
ner, Versmann i Caignon; Zgromadzenie wysłuchało z wielkiem zająciem ob
jaśnień, jakie ten ostatni mówca udzielił co do systemu stosowanego we F ra n 
cji w celu wykazania rzeczywistego pochodzenia i przeznaczenia towarów, na- 
stąpnie zaś odroczyło dalszy rozbiór artykułu do ju tra , prosząc p. Thoerne
r ’a, ażeby zmienił jego redakcją w myśl uwag jakie zostały poczynione.

i

Posiedzenie V-ej Sekcji.

P r e z y d e n c j a  p.  v. B a u m h a u e  r ’a. P . Yvernes objawia 
życzenie, aby rozpocząć naprzód dyskusją nad 3-cią propozycją komisji or- 
ganizaeyjnćj: Akta osobiste przestąpców (casiers judiciaires). Przeciwnie
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p. Tagancew mniema, że dwie pi erwsze propozycje, jako odnoszące s ię  do 
kwestji statystyki ogólnej, winny poprzedzić dyskusją nad aktami osob iste- 
mi, które obchodzą bliżej administracją statystyki wewnątrznśj.

Po uwagach pp. Sterlich’a i W ilson’a, p. Yvernes nie nalega wiącśj.
P. v. B a u m h a u e r  stwierdza ważność statystyki kryminalnej ze wzglą

du na porównawczą moralność rozmaitych krajów. Chciałby, ażeby można 
było zebrać nietylko fakta wystąpne, za któremi śledzą sądy, ale i te, które 
dojdą do wiadomości administracji. Są bowiem kraje, gdzie fakta krym i
nalne są liczne, ale gdzie represja nie jest dosyć ścisłą, co powoduje mylne 
rezultata, odnośnie do stosunkowój moralności każdego narodu.

P . L a h o v a r y  przyznaje w zasadzie słuszność uwagom preopinanta, 
lecz sądzi, że w krajach gdzie sądownictwo kryminalne jest zacofane, admi- 
stracja policji nie jest również postępową, a zatem pożądany skutek nie zo
stanie osiągnięty. Pozostawić więc trzeba statystykom staranie wyprowa
dzenia wniosków z uzyskanych danych, stosownie do stanu kraju, w którym  
zostały zebrane.

Sekcja postanawia zajmować sią tylko faktami kryminalnemi, co do któ
rych rozpoczęto dochodzenie sądowe.

Dyskusja otwartą zostaje nad § 1 propozycij programu: O sposobie zapisy

wania danych z zakresu statystyki kryminalnej. W ielu członków bierze udział 
w dyskusji ogólnśj dorzucając nowe spostrzeżenia do raportu pp Rajewskie- 
go i Outin’a.

Pp. M a y r  i H u p p e ,  oświadczają sią za sposobem zapisywania za po
mocą oddzielnych kartek (bulletins separes); systemowi temu należy sią pier
wszeństwo przed każdym innym, i jest on niejako ideałem w statystyce. 
Przekonali sią o możności zastosowania go w praktyce, widząc, iż funkcjo
nuje bez żadnej przeszkody w państwie rosyjskiem. Polecają zatem jego  
przyjęcie.

P . M o 11 a t oznajmia, że w Indjach istnieje także podobny system.
P. T a g a n c e w  wykazuje różnice między systemem rosyjskim i in 

dyjskim.
Sekcja przechodzi do dyskusji szczegółowej nad § 1 tój treści:
„§ 1. Niezbędnćm jest zaprowadzenie wszędzie regularnego i jednostaj

nego notowania.*4
Pp. W o r m s  i A d a m ó w  zabierają głos; na wniosek p. M o n a t a, 

gekcja przyjmuje paragraf powyższy, zastępując wyraz „jednostajnego^ przez

analogicznego.“
„§ 2. Najlepszym sposobem zapisywania, jest notowanie im ienne.“
Mimo opozycji pp. Worms’a, de Sterlich’a i prezydującego, paragraf ten 

zostaje przyjęty.
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„§ 3. Zastosowanie tego sposobu polegać winno na sporządzeniu: a) kar
tek oddzielnych dla każdej sprawy i b) kartek imiennych dla wszystkich pod- 
sądnych, według przedstawionych wyżej szematów (*). Kartka sprawy za 
wierać ma wszystkie fazy procesu kryminalnego, kartki podsądnych— cechy 
charakterystyczne osób obwinionych.11

P. M a y r  wnosi, ażeby wykreślić wyrazy: ,,według przedstawionych wy- 
żój szematów," ponieważ sekcja nic jeszcze co do szematów nie orzekła. 
Sekcja przyjmuje § 3 ze zmianą przez p. Mayr’a proponowaną.

Następny paragraf (4) programu Wywołuje silną opozycją ze strony pp. 
Lahovaro’go, Yvernes’a i Hilse’go. Po przeprowadzeniu dyskusji, w której 
wzięli' także udział pp. Adamów, Spasowicz, Tagaucew, Mayr, O utine 
i de Sterlich, sekcja przyjmuje nastąpującą redakcją paragrafu 4, zapropo
nowaną przez p. J e w r e i m o w a  z poprawką p. L a h o v a r ’e g o .

„§ 4. Kartka sprawy używaną bidzie dla wszelkiego rodzaju wykroczeń 
(infractions); zaś kartki podsądnych, jedynie przy ważniejszych wykro
czeniach. “

Na wniosek p. M a y r ’a, w miejsce § 5 programu, sekcja przyjmuje re
zolucją tćj treści:

,,Jako szemata, zalecone są formularze następujące;1* (tutaj zamieszczone 
są szemata).

Sekcja przechodzi następnie do szczegółowego rozbioru szematów.
Nagłówek szematu A. (ob. progr., V sek. str. 12 i 13) jest następujący:

, ,Szemat kartki sprawy dla trybunałów generalnych•“
Na żądanie p. M o n a t a wyraz „generalnych“ zostaje wykreślony; sekcja 

podziela również zdanie p. L a h o v a r e ’g o  i w  szemacie A . wyraz „prze
stępstwo (delit) zastępuje wyrazem ,,wykroczenie“ (infraction). Przyjmuje 
nakomec poprawkę p. Yv e r n e s ' a ,  aby zamiast „ dochodzenie“ (instruction), 
powiedzieć: „iledztwo sądowe“ (euquete judiciaire).

W nagłówku B. „Rozpoznanie sprawy przez prokuratora i oskarienie (mise en 
accusation) sekcja wykreśla na wniosek p. Y v e r n e s’a wyrazy: „przez 
prokuratora“ i podziela również zdanie p. de S t e r 1 i c h’a, aby punkt 1 
szematu B. sformułować jak następuje: „sprawa zakończoną została umorze
niem (declaration de non lieu)— aktem oskarżenia—zrzeczeniem się strony 
poszkodowanej.11

Szemat C- nosi nagłówek: „ Wyrok ostateczny.“
P. T a g a n c e w  przemawia za dodaniem nowego paragrafu, dotyczące

go sposobu w jaki sprawa przyszła przed trybunał: przez dochodzenie z urzę-

(') Ob. Program, V sekcja, str. 4 i nast.
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du, lub na skutek skargi prywatnćj. Proponuje przytem, ażeby w ostatnim 
punkcie szematu B, dodać poprawką odnoszącą sią do tych wypadków kiedy 
apelacja zakładaną bywa przez stroną cywilną.

P. S t e r  1 i c h sądzi, źe w statystyce kryminalnśj nie ma potrzeby 
notować liczby zbiegłych z wiązienia; wiadomość ta figurować powinna w sta
tystyce wiązień. Proponuje zatem wykreślenie tego punktu z szematu C„ 
ale przeciw tej propozycji wystąpili pp. Ontine i Yvernes.

P. L a h o v a r y  zwraca uwagą co do punktu 1-go szematu C: „kie
dy sprawa wniesioną była przed trybunał, “ że nazwa „trybunał11 nie jest 
używaną we wszystkich krajach, zaś nazwa ,,izba“ (cour) używaną jest 
w niektórych krajach dla sądów sądzących sprawy za spółudziałem przysią- 
głych. Nadto mówca żąda, ażeby wymieniono w jaki sposób sprawa wnie
sioną została do trybunału lub izby.

Posiedzenie podkom isji obradującej nad kwestjami 
sanitarnemi i medycznemi.

Komisja sanitarna i medyczna, złożona przeważnie z lekarzy, obrała pre
zesem honorowym p. Q u e t e 1 e t’a, rzeczywistym zaś, akademika Dra 
M i d d e n d o r f  f’a; sekretarzem został p. B e n e z e t. Komisja ze
brała sią na posiedzenie w tym samym czasie kiedy obradowała również 
pierwsza sekcja; że wiąc członkowie tej sekcji nie mogli być obecni na po
siedzeniu komisji, postanowiono zająć sią kwestjami czysto-medycznemi. 
W skutek tego, komisja wziąła pod obrady program statystyki cholerycznej.

Artykuł 1-szy programu brzmi jak nastąpuje: ,,Od chwili pojawienia sią 
cholery w jakiej miejscowości, ustanowioną tam być powinna komisja lub 
komisje sanitarne, któreby rodzieliły miądzy siebie teritorjum, i po za obrą- 
bem środków sanitarnych, miały sobie powierzoną dyrekcją i nadzór w zbie
raniu danych statystycznych, dotyczących epidemji.,l Komisja przyjmuje 
jednozgodnie ten artykuł, z wyjątkiem p. d e  R ś g  n y, który żąda jego 
zmiany z powodu, że w małych miejscowościach stanowienie komisji dla 
układania statystyki epidemji, wydaje mu sią zbyteczne, gdyż tam czynność 
tą załatwić może jeden urządnik.

„Art. 2-gi. Zbierane wiadomości odnoszą sią; a) do osoby i do sposobu 
życia chorego; b) do miejscowości nawiedzonej przez epidemją.“

„Art. 3-ci. Wiadomości dotyczące osoby i sposobu życia chorego, zbiera
ne być mają za pomocą kartek osobistych. “  Obydwa te artykuły zostają 
przyjąte.

Artykuł 4-ty zaproponowany został w nastąpującej redakcji; „Kartki te 
drukowane bądą za pojawieniem sią epidemji i rozsyłane komisjom sanitar-
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nym, szpitalom, lekarzom praktykującym, właścicielom domów, proboszczom 
i różnym miejscowym władzom." W  artykule 5-m zaproponowano zm ianą: 
ad a) dodaó należy piątro gdzie sią znajduje mieszkanie i wymienić: „Cząść 
miasta, ulicą, numer domu i mieszkania, p iątro na którćm sią znajduje i gdzie 
chory dotkniąty został epidem ją." P unkt ć) formularza dla małych m iej. 
scowości mógłby być tak zredagowany: , ,Zatrudnienie chorego i bezpośre
dnie przyczyny choroby (niestrawność, zaziąbienie i t. d .)....“  (ob. progr. 
I sek. str. 46). Dalszy ciąg dyskusji nad cholerą, odłożony do nastąpnego 
posiedzenia. (d . »•)

Jeszcze słówko o Banku Polskim.

„ Gazeta H a n d lo w a1 w N-rach 268 i 269 (m. grudzień), zamieściła arty
kuł p. n. „Kilka słów o działalności Banku Polskiego,"— artykuł wywołany 
naszemi uwagami nad sprawozdaniem Banku. Mówiąc szczerze, artykuł 
ten jest bezwzglądną apologją tej instytucji. Gdyby wierzyć na słowo sza- 
nowemu autorowi, w Banku Polskim tout serait pour le mieux dans la meilleure 

des banques■ Gorąco pragniemy, ażeby tak było w istocie, ale wybaczy nam 
autor, że pozwolimy sobie powątpiewać, aby w szystkie, tak szczodrą rąką 
wydzielone Bankowi przymiotniki, dały sią stosownie używać w czasie tera

źniejszym . Czas p rzy sz ły  odpowiadałby może lepiśj gramatyce interesów eko
nomicznych. Mamy nawet niepłonną nadzieją, po tem co już zostało doko
nane przez Bank i co bezwątpienia zasługuje na pochwałą i uznanie —  że 
Bank nie zawiedzie przyszłości. W obecnśj chwili jednak, mimo niekłama
nej sympatji dla Banku i całego szacunku jaki mamy dla zdania szanownego 
autora, nie możemy sią zgodzić na wszystkie jego poglądy.

O ile „skromność" p. M. R., jako „strony interesowanej," mogła prze
szkodzić mu w „dopowiedzeniu wszystkiego, coby mógł był na odparcie sta
wianych Bankowi zarzutów przytoczyć11— nie wiemy i dochodzić nie chcemy, 
aby nie wkraczać w sferą osobistych stosunków i usposobień. To wszelako 
jest pewnem, że odpowiedzią swą mało nadwerążył nasze przekonania 
i wiąkszej cząści zarzutów obalić niezdołał.

Zapewniamy naszego oponenta, że z równą przyjemnością chwalilibyśmy 
i w danym razie chwalić bądziemy Bank Polski, jak on to czyni obecnie. 
Nie możemy atoli, wbrew naszemu przekonaniu, silić sią na wynajdywanie 
pochwał tam, gdzie fakta pochlebnej ocenie sią sprzeciwiają. Suum cuique 

powinno być zawsze godłem każdego pisma publicznego, które szanuje sie
bie i czytelników. W imią tego godła, pozwoli też nasz oponent zrobić so-

65*
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bie kilka uwag z powodu poglądów, jakie w obronie Banku Polskiego wy
głosił.

Szanowny autor artykułu w „ Gazecie H andlow ćj' 1 zupełnie błędnie, zda
niem naszśm, pojmuje różnicę między bankami publicznemi (akcyjnemi), 
a bankami państwowemi (rządowemi). Ani jedne, ani drugie nie były i nie 
mogą być zakładane w celach „filantropijnych;*1 takie cele osiągają się za 
pomocą towarzystw inaczej zupełnie uorganizowanych. Zarówno banki pu 
bliczne jak państwowe mają za zadanie czynić zadość potrzebom kredytu; 
t tą  tylko różnicą, że banki państwowe, nie potrzebując oglądać się wciąż 
na cyfrę własnego zysku św iadczył m ogą, ze względów dobrobytu narodowego 
pewne u lgi dla publiczności, do czego natomiast banki publiczne nie są wcale 
obowiązane. Banki państwowe używane też są często przez rządy, zw ła
szcza w czasach wyjątkowych, jako narzędzia polityczne, jako szafarze pie
niędzy papierowych; ale to strona działalności banków, nie ma nic spólnego 
ze stroną handlową, co do której jedne od drugich w niczem zgoła się nie 
różnią. Jednaki jest ich cel i jednakie środki działania: „przychodzić w po
moc klasie handlowśj i przemysłowej, w m iarę odpowiedzialności pojedyn
czych indywiduów,“ — „regulować stosunki kredytowe miejscowe i międzyna
rodowe,“— są to zadania, które obydwa rodzaje banków na swych sztanda
rach wywieszać muszą i w miarę swych środków spełniają. Natomiast 
„normowanie stopy procentowej1* w części tylko udawać im się może, a to 
w stosunku własnych obrotów do ogólnśj sumy zaofiarowanych w kraju ka
pitałów. Przypisywany bankom znaczny wpływ po za obrębem ich klien
teli na ogólną stopę procentu, jest według naszego mniemania, bardzo w ąt
pliwy i pośredni tylko. Czyliż one nie muszą ulegać zawsze konstelacjom 
targu pieniężnego, jakkolwiek na układ tych konstelacij same po części 
wpływają? Czy w chwilach wielkiego popytu na kapitały, nawet banki pań
stwowe, które za wielkiemi zyskami gonić nie potrzebują, nie są zmuszone 
ulegać ogólnemu prądowi i podnosić swą stopę procentową? Czy 6 °/„ nie
zmiennie pobierany przez Bank Polski zdołał zapobiedz temu, źe z wyjąt
kiem klientów Banku wszyscy po za jego obrębem płacić muszą 8 do 12 °/0?

Tak więc w gruncie rzeczy pomiędzy bankami państwowemi, a publiczne
mi nie ma żadnśj różnicy; ich cele i drogi, po których kroczyć muszą, są 
zupełnie identyczne. Niemniej jedne jak  drugie, „postępować winny racjo
nalnie, wolno a ostrożnie, z całym spokojem i wytrawnością dojrzałego m ę
ża, który nie biegnie, bo mu się potknąć nie wolno, ale kroczy z pewnością 
siebie i ze świadomością drogi i celu, do którego dąźy.“ Postępować zaś 
tak a nie inaczćj „bez gorączkowego życia,“  które zawsze jest naganne 
i zdradliwe, winny dla tego, że upadek każdego banku podkopuje kredyt



—  957  —

i zaufanie publiczne, naraża na ruiną tysiące osób, jednem słowem, wyrzą
dza olbrzymie, niepowetowane szkody społeczeństwu.'

Z przytoczonych dopiero powodów, nie możemy tóż żadną miarą pojąc, 
na jakiej racjonalnej zasadzie szanowny nasz oponent przemawiający prze
cież ,,ze stanowiska czysto-praktycznego i handlowego/ 4 staje sią jednocze
śnie obrońcą inercji i pobłażliwie spogląda na „gorączkowe tątna bauków“ 
publicznych,— oraz zdaje sią twierdzić jakoby tylko banki państwowe miały 
obowiązek ustosunkowywania z „oglądnością operacij i zobowiązań swoich 
do środków kasowych, jakiemi rozporządzają/ 1 Oglądność i przezorność po
winny być naczelną, podstawową regułą postąpowania wszystkich banków 
bez wyjątku. Gdyby którykolwiek z nich odstąpił od niej i usłuchał prakty
cznej rady autora, niezawodnie straciłby wkrótce zaufanie i mocno bylibyśmy 
zatrwożeni o jego exystencją.

Nie umiemy sobie również wytłómaczyć, skąd autor przyszedł do przeko
nania, że „stosunki nasze handlowe i finansowe, są tak drażliwe na naj
mniejszą kryzys, choć w odległych nawet krajach powstałą?41 Z czego wy
wnioskował, \ie wojna francusko-niemiecka wywołała u nas taką straszliwą 
kryzys, iż „zdawało sią, że drogi do wyjścia nie ma44 i że aż Bank Polski 
wystąpić musiał jako anioł opiekuńczy i zabrać sią „z gorączkowym pośpie
chem do ratowania zagrożonych interesów krajowych?44 Na jakiej liczbie 
faktów nakoniec opiera autor swe twierdzenie, że w skutek pomyślnego 
przetrwania burzy przez nasze kupiectwo, wzmocnioną została wiara domow 
zagranicznych w żywotną siłą naszego kupiectwa?

Pragnąlibyśmy szczerze, ażeby przedewszystkiem istniała w naszem ku- 
piectwie (mówimy w ogóle) owa ,,żywotna siła,11 bo wówczas znalazłaby sią 
z pewnością i „wiara domów zagranicznych.“ Przyznać jednak trzeba ze smu
tkiem, że obydwie w bardzo niskim tylko stopniu są rozwiniąte (*), a wojna 
jeżeli nie osłabiła, to żadną miarą nie mogła przyczynić sią do wzmocnienia 
zaufania. Wreszcie wojna francusko-niemiecka nie mogła ani źle, ani do
brze oddziałać na nasz handel, bo oprócz może drzewa, nic takiego za gra
nicą nie wywozimy, czegoby i podczas wojny z łatwością zbyć nie było mo
żna; nawet w skutek wojny ułatwiony został zbyt niektórych artykułów na
szych, jak np. zboża, skór, łoju, koni, trzody chlewnej, której ogromne ilo
ści do Prus zakupywano. Wojna mogłaby w naszym handlu wywołać kry-

I

(i) wiadomo np. że w niektórych gałęziach handlu, domy zagraniczne przy
zwyczajone już są do perjodycznego ogłaszania upadłości naszych handlujących, 
którzy czasem w przeciągu niewielkiej liczby lat, k ilkakrotnie układają się ze swe- 
mi zagranicznemi wierzycielami W stosunku do tej wypłacalności, normują się 
też i ceny domów zagranicznych, by w ciągu kilku la t pokrytą być mogła przewi
dywana z góry strata.
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zys tylko wówczas, gdybyśmy z Francją rozgałęzione mieli stosunki handlo
we i gdyby w skutek nieszcząść tego kraju, zamkniąte dla nas zostały tak 
drogi zbytu na nasze artykuły wywozu, jako też możność zakupu produktów 
surowych; ie  zaś nic prawie do Francji nie wywozimy i niewiele stam tąd przy
wozimy, wiąc i przesilenia handlowego u nas być nie mogło. Istn ia ło  ono mo
że tylko w wyobraźni szanownego autora, wówczas, gdy mu potrzeba było 
argumentów na poparcie swoich zapatrywań; istniało może dla spekulantów 
giełdowych i wreszcie dla tych domów (a jest ich pewna liczba), które traso- 
waniami na zagranicą (głównie na Prusy) utrzym ują lub rozszerzają swój 
kredyt pod nad właściwą skalą środków jakiemi rozporządzają. Dla takich 
domów każda wojna sprowadza przesilenie nader niebezpieczne— ale w ogó
le biorąc, wojna francusko-niemiecka wywołała u nas jedynie chwilową pa
niką giełdową, jaka zwykle towarzyszy początkowi kroków wojennych. P a
nika ta  nie trw ała długo i dla poważniejszych firm, nie mogła być wcale nie
bezpieczną.

Z powodu bardzo małego rozgałązienia naszych stosunków handlowych 
z zagranicą, nie mogą one także w żadnym razie być „drażliwe na najmniej
szą kryzys, choć w odległych nawet krajach powstałą. “  Dotkliwemi dla na
szego kupiectwa mogą być przeważnie te tylko wypadki, które wpływają na 
obniżenie naszej waluty w stosunku do waluty pruskiej. Co sią zaś dzieje 
w odleglejszych krajach, to po wiąkszej cząści mało wpływa na nasz handel.

Z powyższych kilku uwag wynika, że wojna frańcusko-niemiecka bynaj
mniej nie wywołała u nas takiego położenia ogólnego w któremby Bank Polski 
potrzebował zabierać sią „ z gorączkowym pośpiechem do ratowania zagrożonych 
interesów krajowych;11 a zatćm apologja Banku Polskiego i wszystko co a u 
tor mówi o przezorności tego banku, o ogromnych usługach wrzekomo oddanych 
w owym czasie kupiectwu, o gromadzeniu krótkoterminowych depozytów, oraz 
niebezpieczeństwie ich zwrotu śród ogólnego sauvequipeut i t .  d., i t. d., opar- 
tśm jest na czysto fantazyjnych podstawach. Nie wątpimy atoli ani na chwilą, 
że gdyby rzeczywiście przyszło do przesilenia, Bank Polski stanąłby na 
straży interesów krajowych i umiałby spełnić swą powinność. Dokonałby 
nawet tego bez żadnego wysilenia, gdyż stosunkowo do rozwoju naszego 
przemysłu i handlu, środki banku są potążne i mogą zaspokoić bezporówna- 
nia wiąksze aniżeli teraz potrzeby kredytu. Z drugiej znów strony, z po
wodu słabego ożywienia interesów, przesilenia u nas nie mogą miść tego 
groźnego charakteru, jaki mają np. we Francji lub Anglji, gdzie nader sil
nie rózwiniąty duch przedsiąbiorczości i spekulacji, wywołuje olbrzymie in- 
teresa we wszystkich możliwych kierunkach, gdzie gorączka zarobkowania 
tworzy nieraz nadzwyczaj ryzykowne przedsiąbiorstwa, gdzie stosunki k re 
dytowe naprążone są do ostatecznego kresu i gdzie jedno ogniwo wyjąte
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z łańcucha wzajemnych zobowiązań, staje sią w istocie przyczyną ogólnej 
kląski.

Co sią zaś tyczy 6 °/0 procentu w Banku Polskim, nie tylko nie mamy za 
złe bankowi, że go nie podnosił, ale owszem życzylibyśmy, aby go obniżył, 
jeżeliby była możność po temu, bo wyświadczyłby tem jeszcze wiąkszą ulgą 
dla krajowego przemysłu i handlu. Mówiąc o 6%  procencie, wystąpowali- 
śmy tylko przeciw zasadzie nieruchomej stopy, zasadzie błądnej i nie mogącej 
zapewnić tych rezultatów, jakich sią po niej niektórzy spodziewają.

Szanowny autor za daleko nieco posuwa swe uwielbienie dla Banku Polskie
go, skoro tćj, skądinąd bardzo szacownćj instytucji, przypisuje wynalezienie 
„Otwartych kredytów,“ „mających być wyrazem najwyższego udogodnienia, 
jakiśm  sią żaden z banków w świecie poszczycić nie może.“ Że rachunki zwane 
w Banku Polskim „otwartemi kredytami“ są dogodne dla publiczności, o tśm 
nikt nie wątpił i my nieprzeczyliśmy temu wcale, ale że wynalazek tego ro
dzaju operacji bankowej należy sią Bankowi Polskiemu, dowiadujemy sią do
piero od autora, który nam wybaczyć raczy, że tej jego nowinie, pozwolimy 
sobie zaprzeczyć, gdyż podobne operacje znane są oddawna także innym 
bankom.

Kończąc niniejszych kilka uwag, jakie nam nastrączył a r ty k u ł, ,Gazety 

Handlowej,il prosić musimy szanownego autora, by nas objaśnił, skąd po. 
wziął wiadomość, jakobyśmy żądali ujawnienia cenzury wexlowej? Dziwi nas 
niesłychanie, że autor zupełnie bezzasadnie kładzie na cudze barki absurda, 
których nietylko że nie popełniono, ale które są tak rażące, że popełnić je 
byłoby trudno.

Tym czasowe rezultaty ogólne exploatacji dróg żelaznych  
w  K rólestwie Polskiem , za rok 1872.

Podajemy poniżćj główne rezultaty exploatacji dróg żelaznych Warsza- 
wsko-Wiedeńskiej, Warszawsko-Bydgoskiej, Warszawsko-Terespolskićj i Fa- 
bryczno-Łódzkiej, co do ruchu osobowego, towarowego i dochodów ze źródej 
tych osiągniątych w ciągu 1872 r., podług ogłaszanych przez Zarządy tych
że Dróg Wykazów miesiącznych. Winniśmy jednak nadmienić, że cyfry te 
jeszcze nie są z zupełną ścisłością ustanowione i przy ostątecznćm sprawdze
niu, mogą uledz pewnej, choć nieznacznćj modyfikacji.
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CO Dl

HO

S I i i  

+  1
1

rQ
'O03O

Dl O  
t -  H  
CD O
có co00 t*o
rM rH

Dl b -  00 
CD 05 05 
CD Q0H
2  52 ^  CO o  
rH ro  co

+

05 Dl Dl 
05 CD rH 
CD 05 HO 
rn* D l - i  
CO O  CD 

CO Dl

+

O  ^  05 HO 
iD s, D5 
M* N op Dl
rH .2  HO CÓ tH o  uM rH

N H H

+  a

Tt<
Tł<
CD
Di
rH

+

R
o

k D l rH
b -  b -
00 00 
rH rM

Dl rH 
b -  b -
00 00 
rH iH

Dl rH 
b» b - 
00 00 
rH rH

Dl rH
b* b*
00 CO

X - -  ^

-



—  961  —

B . Z A G R A N IC Z N A .

Zgromadzenie odbyte w Eisenach dnia 6-go i 7-go października  
1872 r. w celu zbadania i rozpoznania kw estji społecznej.

W  św iecie naukow ym  niem ieckim  pod w zglądem  p rz e k o n a ń  ekonom i

cznych, a  zw łaszcza  z a p a try w a n ia  sią  n a  ta k  zw an ą  kw estją  so c ja ln ą  i p rz ed 

m ioty w zw iązku  z n ią  b ąd ące , od n ie jak ieg o  czasu  zasz ła  w ażn a  zm ian a . 

D aw niej ek onom iśc i n iem ieccy trzy m a li s ią  bezw arunkow o zasad  p rzez  A d a 

m a Sm ith’a , R ica rd a  i  S ay ’a  uśw iąconych, a  osta teczn ie  p rzez  B a s t ia t’a  s fo r

m ułow anych . U su n iąc ie  w szelkich p rzeszk ó d  d la  p ro d u k c ji, p o zostaw ien ie  
n a jzu p e łn ie jsze j sw obody  d la  dz ia ła ln o śc i in d yw idualne j, w yklucczenie w szel- 

k iś j  in te rw en c ji w ła d z y  państw ow ej, posun iącie  k o n k u re n c ji do  o sta tn ich  

g ra n ic , zn iesien ie  w sze lk ich  ceł i zap row adzen ie  zu p ełn ej w olności h an d lu , 

ro zw in iącie  zasad y : ,,laissez fa ire  et taissez passer“  do krańcow ej k o n se 

kw encji s tan o w iły  d la  nich  g łó w n e  a r ty k u ły  w ia ry  i w oczach ich  by ły  j e 

dy n ie  p raw dziw em i podstaw am i ro zw o ju  p rzem ysłow ego  i ekonom icznego. 

W  zasad ach  ty ch  u p a try w ali jed y n e  śro d k i z a rad cze , n a  liczne s tro n y  

u jem ne naszego  życia  sp o łeczn eg o , jed y n e  lek a rs tw o  n a  choroby socjalne n a 

szego w ieku . T eo rje  i z a sad y  te  by ły  c iąg le  g łoszone  i rozw ijane  w dzie
łach  n au kow ych  i n a  k a te d rac h  u n iw ersy teck ich , w zg ro m ad zen iach  p a r la 

m en ta rn y ch  i n a  k o n g resach  ekonom icznych, w d z ienn ikach , w pow ażnych  

t ra k ta ta c h , w b ro sz u rac h  i p ism ach  u lo tnych ; n iem i u czen i, pub licyści i m ą- 
żowie s ta n u  n iem ieccy, p raw ie  v y łączn ie  s ią  k ie ro w ali. R zadk i w y ją tek  pod 

ty m  w zglądem  stanow ili albo  m yśliciele o ry g in a ln i, jak  F r y d e r y k  L i s s t ,  

k tó rzy  w łaśn ie  d la  o d rąb n o śc i sw ego s tan o w isk a , sto sunkow o m ało  uzn an ia  

znajdow ali, a lbo  tś ż  re p re z en tan c i s tro n n ic tw a  soc ja lis to w sk ieg o , a g ita to rz y  

pu b liczn i j a k L a s s a l l e ,  M a r x ,  S c h w e i t z e r ,  k tó rzy  z p o w o d u  
krańcow ych  zasad , p rzez  sieb ie  g ło szonych , w św iecie n au k o w y m  żadnego  

n ie  m ieli zn aczen ia , jak k o lw ie k  w ielki w pływ  w yw ierali na  m asy  r o b o 
tn ików .

Od n ie ja k ie g o  czasu  je d n a k  i w św iecie naukow ym  n iem ieck im  zaczą to  sią  

p rzek o n y w ać , że p rzez  zap row adzen ie  sw obodnśj k o n k u re n c ji i w olności h a n 

dlu , p rzez  w s trzy m an ie  s ią  w ładzy p ań stw o w śj od w szelk iego  w m iąszan ia  do 

sp raw  p rzem ysłow ych  i ekonom icznych, s to su n k i spo łeczne b y n a jm n ie j sią  

n ie  po p raw iły ; że n ie  zo sta ło  u su n ią te  g łąb o k ie  ro z d ra ż n ie n ie  pom iądzy ro b o 

tn ik a m i i z a tru d n ia jąc y m i ich p rzed siąb io rcam i, o raz  ro zd w o jen ie  zu p ełn e  

pom iądzy  k lasam i p o siad ającem i i n ie  p o siad ąjącem i; że d z ia ła ln o ść  in d y w i

d u a ln a  b a rd zo  m ało  sk u te cz n ą  s ią  o k a z a ła  d la  p o lep szen ia  losu  ro b o tn ik ó w ,

I
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dla usuniącia wielkich niedogodności i stron ujemnych, z ruchem przemysło
wym i handlowym połączonych. Przeciw wyłączności kierunku ekonomi
stów niemieckich, wyznawających powyższe zasady, których z powodu spól- 
ności przekonań z angielskiem stronnictwem wolnego handlu (C o b d e n, 
B r i g h t ,  M i l n e r - G i b s o n )  s zk o łą  m anchesterską  zwano, podno
siły sią głosy coraz liczniejsze, zwłaszcza z grona młodszych docentów uni
wersyteckich, jak S c h m o l l e r ,  B r e n t a n o ,  R ó s l e r i S c h ó n -  
b e r  g. Do nich przyłączyły sią wkrótce takie powagi na polu ekonomi- 
cznśm i politycznóm, jak prof. R o s c h e r  z Lipska, dyrektor biura sta
tystycznego E n g e l ,  profesorowie A d o l f  W a g n e r ,  G n e i s t  
z Berlina, S y b e 1 z Bonn. Odtąd opozycja przeciw szkole manche- 
sterskiój coraz wiącej sią wzmagała. Prawdziwy program tego nowego 
kierunku zawiera znakomita mowa „o k w es tji s o c ja ln e j,“  wypowiedziana 
przez profesora W  a g n e r ’a na zebraniu S to w a r zy s ze n ia  ewangelickiego, 

odbytem w październiku 1871 roku w kościele garnizonowym w B er
linie. Mowa ta , odznaczająca sią głąbokością poglądów, śmiałością 
i nowością pomysłów wywołała nadzwyczajne oburzenie w obozie przeci
wnym. W prasie perjodycznej ukazały sią liczne repliki i odpowiedzi; za
wiązała sią polemika bardzo ożywiona i zjadliwa, w którśj szczególniej sią 
odznaczali znani przewódcy i mówcy na jrongresach ekonomicznych H. B. 
O p p e n h e i m ,  K.  B r a u n  i Dr  A l e x a n d e r  M e y e r .  
Pierwszy z nich wystąpił przeciwko nowemu kierunkowi z szeregiem arty 
kułów, w czasopiśmie berlińskiem „ d ie  G e g e n w a r r1 i w nich zwolenników te
go nowego kierunku, z powodu, że pomiądzy nimi wielu docentów i profeso
rów uniwersyteckich sią znajdowało, nazwał „ so c ja lis ta m i k a te d ro w e m i“  (K a th e -  

d e r  S o d a lis ten ) .  Nazwa ta bardzo szybko sią rozpowszechniła i obecnie przez 
stronnictwo konserwatywne ekonomistów niemieckich stale dla oznaczenia ich 
przeciwników jest używaną. Agitacja ta  pierwotnie tylko w prasie była prowa
dzoną i ograniczała sią do polemiki piśmiennej; na zgromadzeniach bowiem pu
blicznych, jak na kongresie ekonomistów, zjeździe handlujących etc. wyłącznie 
tylko stronnicy szkoły manchesterskiej, zwolennicy dawnego kierunku byli re 
prezentowani. Dopiero w październiku roku bieżącego, w skutek inicjaty
wy, powziątej przez publicystów i ekonomistów, na czele tego nowego ruchu 
stojących: prof. G n e i s t ’a, H o  11 z e n d o r f  f a ,  W a g n e r ’a i D ra 
E  n g l’a z Berlina, prof. R o s c h e r’a z Lipska, S y b l’a i H e 1 d ’a 
z Bonn, K n i e s’a i T r e i t s c h k e ’go z Heidelbergu, H i l d ę -  
b r  a n d’a z Jeny, oraz w skutek wezwań przez nich ogłoszonych, zebrało 
sią w miasteczku turyngskióm E isen ach  liczne zgromadzenie mążów wszelkie
go stanu i powołania, wszelkich stronnictw i odcieni politycznych (naturalnie 
z wyjątkiem wyznawców zasad s zk o ły  m anchesterskiej) dla bliższego zbada
nia i rozbioru najważniejszych przedmiotów kwestji socjalnej, najwiącój p a-
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lących zadań społecznych, k tóre w naszych czasach coraz wiąkszego nab ie
ra ją  znaczenia w życiu publicznem i rozwoju ekonomicznym, niem al najp ier-

wsze miejsce zajm ują.
W  konferencji tej b ra li udział mążowie stanu  i deputow ani, profesorow ie 

i dziennikarze, urządnicy, duchowni, praw nicy, bankierzy  i finansiści, kupcy, 
przemysłowcy, publicyści, księgarze, obyw atele ziemscy i miejscy, rep rezen 
tanci stow arzyszeń rzemieślniczych i robotników , ze w szystkich stron  N ie
miec, a naw et z A ustrji i z Szwajcarji. Cudzoziemców kilku tylko w ze b ra 
n iu  tem  uczestniczyło, mianowicie R adca S tanu  G r  o t  z P etersburga , D r.
C u s u m a n i z Palerm o, D r Y a 1 e r  i z F lo renc ji i korespondent

Times a W  h i 1 1 1 6 z Londynu.
P ierw sze posiedzenie zagaił w im ieniu kom itetu organizacyjnego prof. 

S c h m o l l e r  ze S trasburga. P o  pow itaniu przybyłych, w yjaśnił w ła
ściwy cel zebrania; wyłożył zam iar i  myśl zasadniczą mążów, k tórzy  konfe
rencją  tą  zwołali. W  mowie swej dał w krótk ich  rysach charak terystyką 
przekonań, poglądów i dążności dwóch przeciwnych obozów, n a  jakich sią 
obecnie św iat ekonomistów niemieckich rozdzielił. S tronnicy szkoły  man- 
chestersk iśj, wychodząc ze swego wyłącznego i jednostronnego stanow iska 
swobodnej konkurencji i n ieinterw encji władzy państw ow śj, m e w idzą i me 
chcą uznawać faktów , które nie dadzą sią pomieścić w ram ach ich ciasnego 
systemu doktrynersk iego . Zdaniem ich, kw estja robotnicza w rzeczywisto
ści wcale nie istnieje, je s t tylko m rzonką sentym entalnych ideologów, lub 
tendencyjnym  wymysłem demagogów. Robotnicy osiągnąli obecnie wszy
stko, co im sią słusznie należy. N arzekania i żądania ich są  bezzasadne; 

jeśli k tó ry  z nich nie ma jeszcze powodzenia, do niczego dojść nie może, w i
ną  sobie samemu tylko przypisać powinien. N a stow arzyszenia rzem ieślni
cze i  robotnicze, zwolennicy tego k ierunku, niechątnem  pa trzą  okiem i z za
sady swój są  przeciwni wszelkiej organizacji korporacy jnej, k tó ra , zdaniem 
ich, prowadzi tylko do w skrzeszenia dawnych cechów'. U dział robotników  
w zysku, uw ażają za niesłuszne uszczuplenie zarobku przedsiąbiorców . P rze 
pisy prawodawcze, wydane w przedm iocie pracy robotników  w fabrykach, 
a  zwłaszcza kobiet i dzieci, urządy, zaprow adzone dla czuw ania nad ich wy
konaniem , podług ich opinji, są  zupełnie zbyteczne i niepotrzebne, row m e 
jak  urządy pojednawcze i sądy polubowne, ustanow ione w niektórych s tro 
nach Niemiec dla rozstrzygniącia i zała tw ian ia  sporów pomiądzy przem ysło
wcami i robotnikam i. S tronnictw o to , k tóre  niegdyś najgłośniśj domagało 
sią zniesienia wszelkich prerogatyw  feodalnych i wyswobodzenia k las n ieu- 
przyw ilejow anych od ograniczeń i ścieśnień, k rąpujących swobodny ich ro z 
wój, obecnie w swćm zaślepieniu doktrynerskiem  do tego doszło, że obstaje
w yłącznie za in teresem  przedsiąbiorców  i że, jak  sią zdaje, swoboda ekono-

b b
Ekonom ista, ro . grudzień.
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mi'czna w jego zrozum ieniu, uie je s t niczem innem , ja k  zapew nienie w ielkim  
przemysłowcom, towarzystwom akcyjnym i kapitalistom , możnos'ci dowolnego 
exploatow ania publiczności.

R eprezentanci nowego kierunku , dalecy od ubóstw iania w yłącznego indy
widualizmu, od uznaw ania egoizmu i sam owoli pojedynczej osobistości za  je 
dyną podstawą gospodarstw a społecznego, nie przerzucają  sią jed n ak  w d ru 
g ą  ostateczność i nie żądają , na wzór stronnictw  reakcyjnych, poddania c a 
łego rozwoju ekonomicznego pod wyłączny k ierunek  absorbującej wszystko 
władzy państwow ej. Nie uw ażają państw a, tak  jak  szkoła m anchesterska, 
tylko za złe konieczne, którego atrybucje d la tego jak  najw iącej ograniczać 
należy; —  przeciwnie, w oczach ich, państwo je s t najw znioślejszą insty tucją  
m oralną, m ającą na  celu wychowanie rodzaju  ludzkiego. Szczerze oddani 
systemowi konstytucyjnem u, p ragną un iknąć wyłącznej przew agi k tó re jko l
w iek z k las społecznych, któreby w ciągłej pomiądzy sobą walce, naprze- 
mian ca łą  w ładzą sobie przyw łaszczały. Ż ądają  natom iast silnej w ładzy 
państwowej, k tó raby , jako  wyższa po nad egoistyczne in teresa  pojedyńczych 
warstw  społeczeństwa, czuwała nad śeisłem wykonaniem praw, spraw iedliw ą 
rą k ą  k ierow ała adm inistracją  k ra ju , staw ała  w obronie słabszych, zas łan ia 
ła  ich od ucisku silnych i dążyła do podniesienia m oralnego niższych k las 
narodu.

P rzy  ocenieniu obecnych stosunków ekonomicznych, przeciwnicy szkoły 
m anchesterskiej, bynajmniej nie zaprzeczają świetnych postąpów, jak ie  w no
wszych czasach w technice, w produkcji rąkodzielniczej, w handlu i w p rze
myśle zrobionemi zostały; ale z  rów ną otw artością uzuaw ają w ielkie strony  
ujem ne spółczesnego rozw oju ekonomicznego, mianowicie w zrasta jącą  n ie ró 
wność dochodów i m ajątków , brak sum ienności i uczciwości w obrotach h an 
dlowych i przemysłowych, wyuzdanie zupełne spekulacji giełdówćj, w zm aga
ją c ą  sią z każdym  dniem zawziątość k lasy  roboczej, k tó ra  coraz wiącej dz i
czeje, w coraz wiąksze brutalstw o popada. Za g łów ną przyczyną ta k  o p ła 
kanego stanu  rzeczy uw ażają tą  okoliczność, że w nowszych czasach, przy 
wszelkich wydoskonaleniach technicznych, przy zaprow adzeniu coraz wią- 
kszego podziału pracy, coraz nowych ulepszeń w exploatacji, zawsze miano ty l
ko na celu podniesienie produkcji, powiąkszenie zysku, a nigdy sobie nie za
dawano pytan ia , w jak i sposób zmiany te i reform y oddziaływ ają na  ludzi, na 
robotników? czy przez nowe urządzenia zabezpieczony je s t byt i rozwój tych 
czynników, bez których społeczeństwo istnićć nie może? czy organ izacja  ta  
zapewnia wychowanie młodych pokoleń? czy w dorosłych rozw ija pracow i
tość, wstrzemiąźliwość, oszcządność, uczciwość i sam odzielność ch arak te ru  
i czyni ich przez to zdolnymi do prow adzenia życia fam ilijnego, do zostan ia  
ojcami rodzin i użytecznymi obywatelami kraju . Główny zaród złego, leży
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właśnie w tem wyłącznem uwzględnieniu postępu m aterjalnego, a zupełnóm 
zaniedbaniu postępu m oralnego, w zapom nieniu o ścisłym i koniecznym  
zw iązku psychologicznym, jak i zachodzi pomiędzy organizacją form  i u rz ą 
dzeń gospodarstw a społecznego, a stanem  umysłowym i moralnym ludności.

U znaw ając pod tym względem konieczność stanowczej reform y naszych 
stosunków ekonomicznych, stronnicy nowego kierunku , nie chcą bynajm niej 
burzyć i niweczyć wszelkich dotychczasowych zdobyczy nauki, techniki 
i sztuki; przeciwnie w dążeniach i usiłow aniach swoich ciągle na  danych 
obecnego rozwoju społecznego się opierają. Za konieczną podstaw ę w szel
kiej reform y, za jedyny punkt wyjścia uzuaw ają obecne przepisy praw odaw 
stw a ekonomicznego, obecne form y produkcji, obecne stosunki różnych k las 
społeczeństwa. Nie żądają  zniesienia wolności procederow ćj, ograniczenia 
swobody obierania  sobie zawodu, lub miejsca zam ieszkania, uchylenia obe
cnych stosunków zarobku i zapłaty  robotników , ale nie sądzą , żeby dla a b 
strakcyjnej zasady należało tolerować i popierać wielkie niedogodności, k rz y 
czące niespraw iedliw ości naszego społczesnego położenia ekonomicznego. 
D la tego dom agają się ścisłego określenia warunków pracy fabrycznej, przez 
odpow iednie przepisy prawodawcze i sumiennego w ykonania tych przepisów; 
urządzen ia stosunków pomiędzy robotnikam i i przedsiębiorcam i na podstaw ie 
zobopólnej dobrowolnśj um ow y,zapew nienia robotnikom  przyzawarciu^tej um o
wy zupełnej swobody, choćby naw et mieli występować z żądaniam i, zbliżającem i 
się do dawnych urządzeń cechowych; gdy tym czasem przy obecnych układach 
roboczych, robotnicy w rzeczywistości narażen i są  na  najw iększą exploata- 
cją ze strony przemysłowców. Dalej żądają, aby stosunki produkcji prze
mysłowej, zw łaszcza fabrycznćj, poddane były ja k  najw iększej jawności i że
by władza państwowa, bez mięszania się do sposobu prow adzenia zakładów  
i przedsiębiorstw , m iała prawo kontro li i nadzoru; żądają  zatem  zaprow adze
nia inspekcij rządowych nad fabrykam i, urzędów kontroli, nad bankam i, 
spółkam i akcyjnem i i tow arzystw am i ubezpieczeń, wreszcie zarządzenia c zę 
stych śledztw adm inistracyjnych (mquites) nad stanem  pojedynczych rodzajów  
i gałęzi przem ysłu, zwłaszcza pod względem socjalnym. Nie przem aw iają by

najm niej zatem, żeby państwo dostarczało robotnikom  funduszów dla zak ła 
dania  w arsztatów , lub innych tego rodzaju  ryzykownych doświadczeń, lecz 
żądają , żeby w skuteczniejszy sposób niż dotychczas, zajmowało się wycho
waniem dzieci robotników  i ukształceniem  dorosłych; żeby czuwało nad tem 
i nie dopuszczało, aby stan  rzem ieślniczy i robotniczy przez niewłaściwe w a
ru n k i p racy , przez nieodpowiednie pomieszczenie i urządzenie m ieszkań nie 

upad ł i nie w yrodził się fizycznie i m oraln ie.
Dalecy od wszelkiej niwelacji socjalistow skiej, uw ażają ta k ą  organ izacją;spó- 

łeczeustw a za najnorm alniejszą inajzdrow szą, k tóraby  pod względem stosunków
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ekonomicznych i majątkowych przedstawiała skalą różnych klas i w arstw , z za
chowaniem stopniowego i łatwego przejścia od jednej do drugiej. Tym cza
sem obecne społeczeństwo nasze coraz bardziej staje sią podobnem do drabi
ny, mającej tylko w górnym i dolnym końcu oparcie i silną podstawą i mo
cne szczeble, w ktorśj zaś środkowe szczeble przejściowe, albo zupełnie już 
są wyłamane, lub też nadzwyczaj osłabione i nadwerążone. Zdaniem r e 
prezentantów nowego kierunku, zbyt wielka nierówność w podziale docho
dów i majątków i rodzące sią stąd rozjątrzenie i wzajemna nienawiść ro 
żnych klas narodu, w sposób szkodliwy na stan i rozwój społeczeństwa od
działywać musi i staje na przeszkodzie urzeczywistnieniu ideału i dopiąciu 
celu wszelkiego prawdziwego rozwoju i postąpu. Celem zaś tym i ideałem 
nic innego być nie może, jak  rozszerzenie dobrodziejstw cywilizacji na coraz 
liczniejsze klasy, doprowadzenie coraz wiąkszych mas, przez zapewnienie 
ich dobrobytu materjalnego, przez rozpowszechnienie pomiądzy niemi oświa
ty i ukształcenia, do wziącia udziału w wszelkich najwyższych i naidealniej- 
szych dobrach ludzkości, słowem dążenie do zniesienia różnic społecznych 
przez stopniowe umoralnienie, ukształcenie i podnoszenie niższych klas na
rodu. Oto, zdaniem reprezentantów nowszego kierunku, jest prawdziwe za
danie naszych czasów, oto cel, do osiągniącia którego, tak  państwo, jak 
i społeczeństwo, jak  każdy pojedyńczy jego członek w równej mierze przy
czyniać sią winny.

Na przewodniczącego zgromadzenie jednomyślnie, przez aklamacją, powo
łało znanego publicystą i mąża stanu pruskiego Dra G n e i s t, profesora 
prawa przy uniwersytecie berlińskim. Na wniosek jego, na wice-prezesów 
obranymi zostali: b. minister badeński R o g g e n b a c h  i Dr  H i l d e 
b r a n d ,  prof. ekonomji politycznśj w uniwersytecie jenajskim, na sekre
tarzy: Dr B o j a n o w s k i ,  redaktor z Weimaru, ksiągarz G e i b e 1 
z Lipska i D r H e l d ,  prof. ekonomji z Bonn.

•Aby niedopuścić rozstrzelania i zbytecznego rozszerzenia sią dyskusji nad 
przedmiotami czystoteoretycznemi, postanowiono wyłączyć z góry wszelkie 
rozprawy nad kwestjami zasad abstrakcyjnych i ograniczyć obrady do kilku 
kwestij praktycznych, przez komitet organizacyjny na porządka dziennym 
Zamieszczonych, mianowicie do kwestji prawodawstwa fabrycznego, groma
dnego zawieszenia robót i stowarzyszeń robotniczych, oraz kląski, wynikają- 
cśj z braku mieszkań, które, zdaniem tegoż komitetu, stanowią zadania naj- 
bardzićj żywotne i najwiącej palące kwestje reformy społecznej.

Co do pierwszego punktu porządku dziennego, kwestji prawodawstwa fa
brycznego, referat przedstawiony został przez Dra L u j o  B r e n t a n o ,  
prof, ekonomji politycznśj przy uniwersytecie wrocławskim. Na początku 
mówca w krótkości skreślił historyczny przebieg rozwoju obecnych przepi-
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sów prawodawczych niem ieckich, w przedm iocie pracy  robotników  w fa b ry 
kach rsp rostow ał bardzo rozpowszechnione, mylne wyobrażenie, jakoby  posta
now ienia te niczem innem nie były, jak  tylko bezm yślną kopją  odpowiednich 
urządzeń angielskich. W ykazał, że rząd  prusk i już po 1820  roku uznaw ał po
trzebą  w ydania tego rodzaju przepisów. W  r . 1837 sejm prow incjonalny p ro 
wincji nadreńskiej, ze wzglądu na sm utne położenie ludności robotniczej w okrą- 
gu regencji akw isgrańskiej i dusseldorfskiej, w ystąpił z wnioskiem ogłoszenia 
ustaw y fabrycznej dla prow incji nadreńskiej. Jednocześnie porucznik Je rzy  
von H o r n ,  zwrócił uw agą kró la  F ry d ery k a  W ilhelm a III-go, na ten  fak t 
uderzający, że ludność okrągów fabrycznych, z powodu w yrodzenia sią fizy
cznego, nie je s t w stanie dostarczyć dla arm ji przepisanej liczby rekru tów . 
W  skutek tych okoliczności, wydanym został regu lam in  fabryczny z d. 9-go 
m arca 1839 r . n ietylko dla prowincji nadreńskiej, lecz d la  całej m onarchji 
pruskiój. Postanow ienia tego regulam inu nie wsządzie z ca łą  ścisłością były 
w ykonywane. R ząd  w krótce sią p rzekonał, że nadzór nad ich przeprow a
dzeniem , nie należy powierzać w ładzom miejscowym i dla tego w niektórych 
miejscowościach, kontro lą nad fabrykam i oddał w rące oddzielnych kom isij 
i inspekcij lokalnych. Od tego czasu, rząd  p rusk i n iejednokro tn ie  sią za j
mował reform ą i uzupełnieniem  ustaw y fabrycznej, jednak  dopiero po roku 
1848 kw estja ta  na,drodze prawodawczej dalej postąp iła . W  r. 1853 uchw a
loną została nowa ustaw a fabryczna pod d a tą  13 m aja, k tó ra  w całości za 
trzym ała  postanow ienia regulam inu z 1839  r . zm ieniła tylko n iek tóre  p rze
pisy n a  korzyść robotników  niedorosłych i obostrzyła kontro lą  nad w ykona
niem powyższych postanowień. U staw a rzem ieślnicza i procederow a ( Ge- 

werbe Ordnung) dla Związku Północno-Niemieckiego z d. 21 czerwca 186 9 > 
k tó ra  nastąpn ie , po utw orzeniu cesarstw a, w całych Niemczech zaprow adzo
n ą  została, zaw iera niem al dosłowne powtórzenie postanowień powyższych 
praw  pruskich . P od ług  tej ustawy, nie wolno wcale przyjmować do fabryk 
dla regularnego zatrudnienia, dzieci niżej la t 12 mających; dzieci w wieku lat 
12 — 14, tylko w tak i sposób w fabrykach zatrudnionem i być m ogą, żeby 
dziennie przynajm nićj przez trzy  godziny do szkoły ucząszczały, a  w fabryce 
n ie  dłużśj ja k  sześć godzin pracow ały, dzieci zaś w wieku od 1 4 — 16 la t 
bądące, tylko pod tym w arunkiem  do fab ryk  przyjątem i być mogą, żeby p ra 
ca ich dzienna 10-u  godzin nie przenosiła . P rzepisy  te w gruncie  zu 
pełnie odpow iadają potrzebom i pod każdym  wzglądem w ytrzym ują poró
w nanie z postanow ieniam i, w tej m ierze w A nglji wydanemi. P odług  reg u 
laminów fabrycznych angielskich, wolno już zatrudniać dzieci po skończonym 
8-m roku życia, w Niemczech zaś dopiero po skończonym roku  12-m . N a
tom iast w A nglji praca kobiet wszelkiego wieku i m ążczyzn niżej la t 18-u, 
ograniczoną jes t do H P /j  godzin dziennie, podług regulam inów  niem ieckich
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ograniczenie to pracy dziennej do 10 godzin tylko dla robotników, mniój jak 
16 lat mających, przepisanśm zostało.

Pod wzglądem jednak wykonania powyższych ustaw i regulaminów fabry
cznych, Niemcy pozostawają daleko w tyle za Auglją. W skutek pozosta
wienia nadzoru nad fabrykami i kontroli nad przeprowadzeniem tych przepi
sów władzom miejscowym, postanowienia na korzyść niedorosłych robotni
ków wydane, w całych niemal Niemczech po wiąkszej cząści, pozostały dotąd 
martwą literą. W  Anglji zaś, gdzie w tym celu ustanowieni zostali oddzielni 
inspektorowie fabryczni,] pomienione regulaminy i przepisy z całą ścisłością 
są wykonywane. Pomimo cząstych napomnień władz centralnych i wyższych, 
pomimo licznych reskryptów przez ministerjum pruskie i saskie, oraz przez 
władze prowincjonalne wydawanych, władze miejscowe w Niemczech żadnej 
nie okazują energji przy nadzorze nad pracą nieletnich w fabrykach, nie- 
przestrzegają, żeby przepisy w praktyce były zachowane i wykonywane i to 
lerują wszelkie nadużycia i jawne przekroczenia tych postanowień ze strony 
fabrykantów i właścicieli zakładów przemysłowych. Liczne przykłady 
w tój mierze przez referenta ze wszystkich stron Niemiec cytowane, 
prawdziwie są oburzające. Tłumacząc w sposób sofistyczny postanowienie 
ordynacji procederowej, nie dozwalające przyjmować dzieci niżej lat 12 do 
fabryk „dla regularnego zatrudnienia,“  fabrykanci przyjmowali dzieci, w dale
ko niższym wieku bądące i tylko nie dawali im regularnej roboty, nie kazali 
im pracować w godzinach stałych. Dla zadość uczynienia skargom i rekla
macjom władz szkolnych w Bawarji, fabrykanci niektórzy w dzień posyłali 
dzieci do’szkoły, a w nocy je zatrudniali w fabrykach. Dzieci niżej la t 10 ma
jące, przez 5 godzin ucząszczały do szkół elementarnych, a nastąpnie przez 7 % 
do 10%  godzin, musiały w fabrykach pracować. Zdarzały sią wypadki, że 
dziecię 12-letnie przez 12 do 14 godzin dziennie w fabrykach pracowały, 
a nadto jeszcze o kilka mil do domu chodzić musiały. Postanowienie, ogra- 
czające pracą dzieci od lat 14 do 16 do maximum 10 godzin dziennie, p ra
wie nigdzie wykonanem nie było. W  Saxonji reprezentanci fabrykantów 
i przemysłowców, jak  np. izba handlowa w Ptauen, izba przemysłowa w Chem

nitz, domagały sią zniesienia najważniejszych przepisów na korzyść robotni
ków nieletnich wydanych, jako zbyt uciążliwych dla właścicieli zakładów 
i nie dających sią w praktyce wykonać. Żądania te przez rząd saski 
uwzglądnionemi jednak nie zostały. Dla zapobieżenia tak jawnym i ciągłym 
przekroczeniom przepisów prawodawstwa fabrycznego, dla zapewnienia sku
tecznego przeprowadzenia i ścisłego wykonania regulaminów, wydanych 
w interesie fizycznego i umysłowego rozwoju klasy robotniczej, referent pro
ponuje środki nastąpujące:
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1. O graniczenie pracy dzieci przeprow adzić należy nietylko w fabrykach, lecz 
rów nież w rzem iosłach i w/Iomach rodziców, gdzie dzieci cząsto w sposób daleko 
uciążliw szy i przez dłuższy przeciąg czasu są  do pracy zaprzągane niż w fabry
kach. Bez takiego rozciągniącia przepisów ordynacji procederow śj do rzem iosł 
i przem ysłu domowego, przepisy te  odniosłyby w prost przeciw ny skutek , gdyż 
im  wiącejby praca dzieci w fabrykach ograniczoną została , tem wiącej rodzice, 
dla w ynagrodzenia sobie s tra t m aterjalnycli stąd  powstałych, w domuby je 
zatrudn ia li, lub do rzem iosł oddawali. W  A nglji oddaw na już to  dośw iad
czenie zrobiono; skoro w 1861 roku  zarządzouem  zostało śledztwo adm ini
stracyjne (enquete) w przedmiocie rzem iosł i p rzem ysłu  domowego, okazało 
sią to  samo pognąbienie fizyczne i moralne młodszej generacji, jak  w fabry
kach przed wydaniem regulam inów  fabrycznych. D la tego rozciągniąto  te 
regulam iny w roku 1867 do rzem iosł i w arsztatów  domowych; ponieważ je 
dnak  nadzór władzom miejscowym powierzono, refo rm a ta  żadnego skutku 
nie odniosła. B łąd  ten  napraw ionym  zosta ł dopiero przez ustaw ą w arsz ta
tow ą z 1871 r., przez k tó rą  ta k  rzem iosła, ja k  p rzem ysł domowy, na równi 
z fabrykam i, poddane zostały pod nadzór in spek to rów  fabrycznych; odtąd  
przepisy prawodawcze przez rzem ieślników i m ałych przem ysłowców, z ca łą  
ścisłością są  wykonywane. D la zapobieżenia za trudn ian iu  dzieci w zbyt 
młodym w ieku, i d la położenia tam y w szelkiej in te rp re ta c ji solistycznej p rze
pisów i postanow ień prawodawczych, zdaniem re  fe ren ta , koniecznem  jes^ 
w Niemczech, nietylko przepisy te  rozciągnąć do rzem iosł i p rzem ysłu  domo
wego, ale w ogóle zakazać zupełnie w szelkiego zatrudn ian ia  dzieci, n iżśj 

la t 12-u.
2. O pieka władzy państwowej pow inna sią rozciągać do w szystkich osób, 

k tó re  z powodu wieku lub płci, nie posiadają  dostatecznej sam odzielności, że
by staw ać w obronie praw  swoich, i w ogóle należą do rządu  is to t słabszych. 
D la tego należy w drodze prawodawczej ograniczyć prac ą  w szystkich robotn i
ków nieletnich i kobiet wszelkiego wieku. Co do mążczyzn d o ro s ły ch , re fe ren t 
uważa in terw encją  władzy państwowej za zbyteczną. Robotnicy pełnoletn i 
dość m ają siły i energ ji, żeby sam odzielnie bronić swoich interesów  i w d ro 
dze dobrowolnych układów z chlebodawcam i zaw artych, ustanawiać d łu 
gość dziennego zatrudnienia. Liczne koalicje robotników , przekonyw a
jącym  na to są  dowodem. Co do granicy wieku, referen t byłby zatem, żeby 
j ą  o dwa la ta  obniżyć, t. j. dozwolić przyjmować do fabryk  dzieci, po skoń
czonym roku 10-m , natom iast ograniczyć prace wszelkich robotników  aż do 
dojścia do pełnoletuości, a  dziewczyn i kobiet, bez wzglądu na wiek, do 10-u 

godzin dziennie.
3. Liczba godzin, przez k tóre wolno, za trudn iać  w fabrykach niedorosłych 

robotników  w ordynacji rzemieślniczej i procederow ej, w n ie trafny  sposób
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określoną została, gdyż nie pozostaje w stosunku spółmiernym z liczbą go
dzin dziennej pracy robotników dorosłych. Jeśli dzieci od la t 12 — 16 tylko 
przez 6 godzin zatrudniać można, należy naturalnie, dla zapełnienia dnia ro" 
boczego, urządzić dwa oddziały, któreby naprzemian pracowały. Niepodo
bna z tern pogodzić 10-godzinnej pracy dzieci od la t 14 do 16. Dla tego 
przeciw temu postanowieniu ordynacji procederowej najgłośniejsza opozycja 
fabrykantów i przemysłowców sią podniosła i przepis ten, co do pracy dzie
ci od 14 do 16 lat, faktycznie nigdzie prawie nie był wykonywanym. Dla 
usuniącia tych niedogodności i dla uwzglądnienia słusznych żądań właścicieli 
zakładów, referent proponuje, żeby czas pracy dzieci w wieku od 10 do 14 
lat, ograniczonym został do 5-u godzin, wszystkich zaś robotników niele
tnich, dziewczyn i kobiet wszelkiego wieku do godzin 10-u dziennie. Po 
zaprowadzeniu tego przepisu, referent ma nadzieją, że dzień roboczy i dla 
robotników pełnoletnich w Niemczech, sam z siebie, do tegoż przeciągu cza
su, t. j. do 10-u godzin dziennie, zredukowanym zostanie.

Obawy, żeby w skutek tego produkcja przemysłowa, a tern samem zaro
bek robotników sią nie zmniejszyły, są zupełnie bezzasadne. Doświadcze
nie w tym wzglądzie w Anglji i we Francji zrobione, zupełnie przeciwnie 
naucza, ie  robotnik przy 10 lub 11-godzinuej pracy dziennej, wiącej zrobić 
jest w stanie, jak  prży 12 lub 14-godzinnej. W  pierwszym razie zachowuje 
daleko wiącćj ochoty i świeżości siły, jak  w drugim, gdzie znużenie fizyczne 
i zbyteczne utrudzenie, działalność jego osłabiać musi. Panowie Dollfuss 
w Miilhuzie, zredukowali w swoich zakładach dzień roboczy z 12 na 11 go
dzin, a w końcu miesiąca przekonali sią, że produkcja zamiast sią zmniej
szyć, o 5 °/6 sią podniosła. W  fabryce machin Ransome et Comp. w Lon
dynie, która zatrudnia 1.200 robotników, zmniejszono czas pracy z 5 8 ł/2 
na 54 godzin tygodniowo, a okazało sią, że produkcja wzrosła od 12 do 
15°/0- Przy niektórych robotach dla dróg żelaznych, w Anglji, zredukowa
no dzień roboczy do 8 godzin dziennie, zatrudniając dwa oddziały robotników 
naprzemian pracujących, a pomimo to, robotnicy wiącćj zrobić są w stanie, 
niż poprzednio w przeciągu 10 godzin. Na podstawie tych doświadczeń, 
znany członek parlamentu i właściciel wielkiej fabryki maszyn T o m a s z  
B r a s s e y ,  w swem niedawno wydanem dziele, proponuje zredukowanie 
dnia roboczego w Anglji dla robotników dorosłych do 8-u godzin.

Również bezzasadną jest obawa, żeby przez ograniczenie liczby godzin 
pracy robotnika, przemysł krajowy przez zagraniczną konkurencją na wiel
kie niebezpieczeństwo narażonym został. Przeciwnie, jak  to słusznie zau
ważył M a c a u l a y  w swej sławnej mowie z 22 maja 1846 r ., na 
poparcie billu, zaprowadzającego w Anglji dziesiąciogodzinny dzień roboczy, 
w skutek takiego ograniczenia, siły produkcyjne robotnika spotągowanemi
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zostają i sam staje sią zdolnym do wytrzymania i pokonania wszelkiej kon
kurencji zagranicznej. Wyższość przemysłu angielskiego, który pomimo 
wysokiej płacy robotnika, dotąd na wszystkich niemal targach pierwsze 
miejsce zajmuje, nie tyle polega na wiąkszem uzdolnieniu Angl(ków, na ob
fitości kapitałów i środków finansowych, jak raczej na wiąkszśj sile pracy 
robotnika angielskiego, który pod tym wzglądem wszystkich robotników 
kontynentalnych przewyższa. Jeśli zatśm fabryki niemieckie w konkuren
cji z angielskiemi pragną odnieść zwyciąstwo, które im sią słusznie należy, 
ze wzglądu na wysokość wykształcenia naukowego i doskonałość techuiczne- 
go kierunku, powinny, zdaniem referenta, podnieść siłą produkcyjną robo
tników, przez ograniczenie i redukcją liczby godzin pracy.

4. W myśl § 129 ustawy rzemieślniczej i procederowej, należy dla robo
tników niedorosłych, zaprowadzić pomiądzy godzinami roboczemi przed i po- 
południowemi pewne pauzy, przynajmniej po pół godziny, pozostawić im 
nadto jedną godziną wolną na obiad i dozwolić im przepądzić czas ten na 
świeżem powietrzu. Izba handlowa w Plauen, żąda, aby ten ostatni przepis za
stosowanym został tylko do fabryk i przedsiąbiorstw, bądących w możności wy
konania go, a nie był obowiązującym dla takich zakładów i rodzajów zatru
dnień, jak np. kopalnie i zakłady górnicze, w których przeprowadzić sią nie 
da. Referent przeciwnie żąda, żeby postanowienie to z wszelką ścisłością, do 
wszystkich zakładów i przedsiąbiorstw przemysłowych, bez wyjątku było za
stosowane. W skutek tego w zakładach, w których powyższy przepis przepro
wadzić sią nie da, niedorośli i małoletni robotnicy, wcale nie bądą mogli być 
zatrudnionymi. Nastąpstwo to jest bardzo pożądane, gdyż jak doświadczenie 
nauczyło, praca w tego rodzaju zakładach dla dzieci i osób niezupełnie rozwi- 
niątych pod wzglądem sanitarnym jest niebezpieczną i w sposób szkodliwy od
działywa na ich rozwój fizyczny. Dlatego tćż, przez pruski reskrypt miuiserjal- 
ny z d. 12 sierpnia 1854 r., wprost zakazanern było zatrudniać dzieci, mniej 
jak lat 16 mające, w zakładach górniczych pod ziemią.

Nadto § 105 ustawy rzemieślniczej i procederowej przepisuje, że nie wol
no zatrudniać robotników niedorosłych w dni niedzielne i świąteczne. Prze
pis ten, zdaniem referenta, również z całą ścisłością wykonanym i do fabryk 
i zakładów przemysłowych wszelkiego rodzaju zastosowanym być winien.

5. Ostatnią, ale bezwątpienia najważniejszą kwestją, jest zapewnienie 
wykonania powyższych przepisów i określenie sposobu, w jaki przepro- 
wadzonemi być winny. Dla niedopuszczenia zatrudnienia robotników nie
letnich podczas nocy, w § 129 ordynacji procederowćj przepisanśm zostało, 
że dla nich godziny robocze nie mogą sią rozpoczynać przed 5 i/i rano 
i winny sią kończyć o 8 1/2 wieczorem. Wielu niesumiennych fabrykantów, 
opierając sią na dosłownem brzmieniu tego przepisu, zatrudniało niedoro-

6 6 *
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słyck robotników przez cały ten przeciąg czasu, t. j .  z potrąceniem godziny 
na obiad i dwóch pauz półgodzinnych, przez godzin 11, nie zaś tylko przez 
godzin 10, jak w ustawie wyżej powołanój dla robotników, mniej jak 16 lat 
mających, nakazanem zostało. Dla zapobieżenia tego rodzaju nadużyciom, 
referent proponuje, żeby godziny rozpoczącia i zakończenia pracy dziennej, 
w ten sposób określonemi były, aby łącznie z pauzami i godziną obiado
wą, tylko 12 godzin wynosiły. Nadto żąda, żeby robotnicy i właściciele 
zakładów stosowali sią w tćj mierze do zegara jakiego zakładu publicznego, 
np. ratusza, stacji drogi żelaznej, lub wreszcie do zegara kościelnego; żeby 
w każdćj fabryce zawieszoną była tablica, na którćj początek i koniec dnia 
roboczego, wyraźnie były wypisane, z oznaczeniem pauz i godziny obiado
wej, nadto, żeby kopja ustawy procederowej, lub wyciągu zawierającego naj
ważniejsze paragrafy, w każdym zakładzie przemysłowym na miejscu wido- 
cznóm była umieszczoną. Wreszcie domaga sią ścisłego wykonania przepi
su ustawy procederowej, nakazującego, aby właściciele fabryk i zakładów, 
pragnący zatrudniać u siebie robotników niedorosłych, zawiadomili o tóm 
poprzednio, za każdym razem, przy przyjąciu każdego robotnika, miejscową 
władzą policyjną, aby nadto od rodziców' lub opiekunów tych robotników, 
uzyskali książką roboczą, przez właściwy urząd wystawioną, aby prowadzili 
dokładny spis robotników niedorosłych, w fabryce pracujących, z zapełnie
niem wszelkich rubryk t. j. z podaniem wieku, czasu przyjącia etc., żeby w k a 
żdym razie przekonać sią można, czy przepisom prawa zadość sią stało, aby 
listą tą , w fabryce na widok publiczny wywiesili i władzy szkolnej lub poli
cyjnej, na żądanie w kopji zakomunikowali, wreszcie, aby co pół roku po
dawali tej ostatniej władzy spis robotników niedorosłych, w zakładach ich 
pracujących. Izba handlowa w Plauen, w wyżej przywiedzionćm przedsta
wieniu swojem, domagała sią uchylenia niektórych z pomienionych przepi
sów jako zbytecznych i nadto dla fabrykantów uciążliwych. Żądała np. że
by zniesionym został nakaz poprzedniego meldowania młodych robotników 
władzy policyjnej, przed ich przyjąciem, który jest zbytecznym w obec 
list półrocznych, tejże władzy składanych. Referent przeciwnie uważa, że 
przepis ten bynajmniej nie jest czczą tylko formalnością, gdyż w razie jego 
uchylenia, fabrykanci mogliby na krótki czas przed złożeniem policji list 
półrocznych, oddalić z fabryki robotników niedorosłych i dzieci, które wbrew 
przepisom prawa w swoich zakładach zatrudniają i takim sposobem postano
wienia ordynacji procederowćj zupełnie wyminąć. Natomiast referent zga
dza sią zupełnie z żądaniem izby handlowśj w Plauen, aby kary, ustanowio
ne w ordynacji za przekroczenie przepisów, co do robotników niedorosłych 
i młodocianych, stosowane były nietylko do fabrykantów i właścicieli za-
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kładów, lecz na równi także do rodziców i opiekunów, za zgodą i zezwole
niem których, dzieci te do fabryk przyjątemi zostały.

Nie wystarczy to jednak dla zapewnienia wykonania przepisów ordynacji 
procederowej, dopóki nie bądzie ustanowiony organ, któryby z obowiązku 
nad scisłem ich przeprowadzeniem czuwał. Władze miejscowe w tym wzglą
dzie okazały sią zupełnie nieudolnemi i nieodpowiedniemu W Anglji siedm 
rożnych ustaw fabrycznych, przed 1833 rokiem wydanych, pozostawało zu
pę me ez skutku, tak długo aż w tym roku osobnych inspektorów fabry- 
czn jc i zapiowadzono; to samo miało miejsce z ustawą warsztatową w 1867 
roku wydaną, dopóki w 1871 nie rozciągniąto nadzoru inspektorów fabry
cznych również do warsztatów i do przemysłu domowego. W Prusach raporta 
regencji do ministerjum składane, zawierają ciągłe skargi na nieudolność 
i brak energji władz mjejscowych, przy czuwaniu nad wykonaniem przepi
sów ustawy rzemieślniczej i procederowej. W  W. Księstwie Badeńskićm 
zaleconem zostało ustanowienie oddzielnych inspektorów fabrycznych którzy 
jednak obowiązki swe bezpłatnie, jako urząd honorowy pełnić winni’, i mają 
być wybieram przez rady powiatowe z pośród własnego grona, lub z grona 
oso na zaufanie zasługujących. Po takich inspektorach, zdaniem referen
ta , trudno sią spodziewać energicznej i skutecznej działalności. W  Saxonji 
rząd po kilku chybionych doświadczeniach, powierzył nadzór nad pracą nie- 
dorosłych robotników w fabrykach, technikom rządowym, delegowanym do 
perjodycznych rewizij kotłów parowych. W obec takiego położenia rzeczy, 
rowmez jak  ze wzglądu na to, że sprawiedliwość wymaga, aby fabrykanci 
i przemys owcy we wszystkich państwach niemieckich, jednym i tym samym 
ograniczeniom i przepisom ulegali, w przeciwnym bowiem razie nie byliby 
w możności wytrzymania konkurencji, referent wnosi, aby nadzór nad fabry
kami powierzonym został oddzielnym inspektorom fabrycznym, przez władze 
centralną cesarstwa niemieckiego mianowanym i od tej władzy tylko zależnym 

Kończąc swoje przedstawienie, referent zauważył, źe proponowane przez 
niego reformy i ulepszenia, mają jedynie na celu zapewnienie ścisłego wy
konania postanowień i przepisów ordynacji rzemieślniczej i procederowej 
Przepisy te w następstwie mogą się okazać niewystarczającemi, ale jak  na-' 
teraz zupełnie są odpowiednie i dostateczne dla zaspokojenia potrzeb klasy 
robotniczej i przmeysłowój. Nawet izba handlowa w Plauen to uznaje 
Wnioski referenta w tern tylko od żądań jej sią różnią, źe on sią domaga 
uzupełnień i ulepszeń dla zapewnienia ścisłego przeprowadzenia wszystkich 
przepisów tej ordynacji, izba zaś handlowa w Plauen, dla umożliwienia ich 
wykonania żąda zniesienia najważniejszych postanowień, jako niedających 
sią pogodzić ze stosunkami i zwyczajami świata przemysłowego. Prawo zaś

miało właśnie na celu usunięcie nadużyć i niedogodności, które dotychczas
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przyjęte zwyczaje fabryczne za sobą pociągają, nie zaś ich sankcjonowanie. 
Żądanie to nadto jest naiwne i przypomina komedją francuskiego pisarza 
Lay’a: „X 'ami des lois,“  w 1793 r. wydaną, w której jedna z osób działających 
dla zapobieżenia kradzieżom, domaga się zniesienia własności, gdyż skoro 
nie będzie wyłącznśj własności osobistćj, wszystkie kradzieże niezawodnie 
odrazu ustaną.

Referent ostrzega fabrykantów, żeby nie zapominali, że ustawy istnieją 
zarówno dla zabezpieczenia osoby, życia i zdrowia robotników, jak ich zakła
dów, kapitałów i nieruchomości, że jedne i drugie zarówno stoją pod opieką 
prawa. Przypomina, że w Anglji, po wydaniu praw fabrycznych w 1833 r. 
taka sama opozycja właścicieli zakładów przemysłowych przeciw nim po
wstała, jak  obecnie w Niemczech, a zwłaszcza w Saxonji, przeciw przepisom 
ordynacji procederowej. Rząd i parlament angielski zarzucone były pety
cjami o zniesienie powyższych ustaw; skoro zaś petycje te pozostawały bez 
skutku, sędziowie pokoju, którzy się przechylili na stronę fabrykantów 
i przemysłowców, odmawiali stosowania kar, za przekroczenia przepisów 
ustaw fabrycznych zagrożonych. W całej Anglji powstała stąd nadzwy
czajna agitacja; przewódca stronnictwa, dążącego do przeprowadzenia tych 
ustaw i do ograniczenia pracy robotników do 10 godzin dziennie, R i c h a r d
0  a s 11 e r, sam ścisły konserwatysta i arystokrata, w znakomitej mo
wie 15 września 1836 r. w Blackburn mianój, wykazał, że życie dzie
ci robotników tak samo zasługuje na opieką prawa, jak  maszyny i za
kłady fabrykantów, i zakończył słowami: „gdzie nie ma prawa , tam nie ma

1 własności.“  Dla tego referent zaleca, żeby słusznym żądaniom robotników 
zadość uczynić, żeby istniejące przepisy prawne, na ich korzyść wydane, 
ściśle wykonać, aby przez to wstrzymać robotników od oddania się w ręce de
magogów i socjalistów, którzy pragną ich użyć tylko za bezmyślne narzędzie 
dla przeprowadzenia swych przewrotnych celów i dążności.

(d. c. n.)

Sprawozdanie Toruńskiego Towarzystwa pożyczkowego ( ł); 
Spółki wpisanej.—Za rok 1872.

Towarzystwo nasze zawiązało się 14 kwietnia 1867 r.; 19 członków 
podpisało wtedy pierwszy akt założenia. Z początku nosiło Towarzystwo

(*) Sprawozdanie powyższe nadesłane nam za uprzejmem pośrednictwem Dra 
F. R a k o w i c z a ,  zamieszczamy w całości i bez komentarzy, gdyż przytoczone 
cyfry same przez się każdego objaśnią i najwymowniej zaświadczą o pomyślnym



—  975  —

nazwą: „T ow arzystw o Pożyczkowe dla m iasta T orun ia  i okolicy.1' D nia 18 
g rudn ia  1870  r. p rzy jąto  nowe ustaw y, na mocy których Towarzystw o za 
pisane zostało do sądowego reges tru  Spółek i przybrało  nazwą: „T o ruńsk ie  
Towarzystw o Pożyczkowe; Spółka w pisana.11 D nia 30 kw ietnia 1871 r. 
przystąp iło  Towarzystwo nasze do Związku Spółek Zarobkowych P olskich .

D la ocenienia działalności Tow arzystw a trzeba uwzglądnić, że T oruń li
czy niewiele wiącej ja k  16 .000  mieszkańców, z których jedną  trzecią n ie
spełna, i to uboższą cząsć, stanow ią Polacy. W  mieście zaś samem oprócz 
Kom andyty B anku P rusk iego , nastąpujące znajdu ją  sią instytucje k red y to 
we: B ank K redytow y D onim irskiego, K alksteina, Łyskowskiego i Spółki, 
dwie K asy Oszcządności, powiatowa i m iejska, T horner C reditgesellschaft 
G. Prow e & Comp, i Vorschussverein; eingetr. Gen. Oprócz tego są  trzy  
kan tory  pryw atne bankiersk ie , nie licząc kilku agencij i iustytucij k redyto
wych zamiejscowych.

N astąpujące cyfry w ykażą najlepiej rozwój dotychczasowy Tow arzystw a: 
Spółka liczyła w końcu w biegu tegoż

r°ku ,  . roku udzieliła
człon
ków

fund. rezerw, 
w t

udziału 
a 1

depozytów
a r a

iimu uuz.ienia
pożyczek 

c h
1 8 6 7  . 74 74 3 4 2 106 4 .7 2 9
1 8 6 8  . 1 2 0 1 2 0 7 3 7 3 8 0 1 7 .7 2 4
1 8 6 9  . 1 5 3 2 4 8 1 .1 6 1 1 .5 6 2 2 3 .0 0 1
1 8 7 0  . 167 3 2 6 1 .7 3 5 5 .0 9 3 2 8 .1 2 5
1 8 7 1  . 197 4 7 3 2 .6 1 1 6 .7 8 0 3 3 .2 5 3
1 8 7 2  . 2 2 3 6 0 5 3 .5 6 2 8 .7 5 8 5 5 .0 4 9

Z Torunia i przedmieść należało w końcu 1872  r. 106 członków, z Pod
górza 14 , z Gniewkowa 4 , z Kowalewa i Poznania po 1, z rozmaitych wio
sek okolicznych 97 osób.

Z końcem r. 1871 mieliśmy 197 członków, w r. 1872 przystąp iło  54 
członków, um arło  2, w ystąpiło  9, wyklnczono 17, pozostało 2 2 3 , z których 
13 n ie  podpisało jeszcze nowej ustaw y.

Tow arzystw o nasze udzielało dawniej pożyczki za prow izją wyższą 4 od 
sta  nad dyskonto Banku P ruskiego. W  skutek  dość znacznego napływ u 
depozytów, od 1 sierpnia 1871 r . aż do dnia dzisiejszego pobiera sią 7% , 
a  zatóm tylko 2 %  wyżej od dyskonta B anku Prusk iego . N ajwyższa poży-

rozwoju Towarzystwa, któremu i nadal życzymy z całego serca jak największego 
powodzenia, prosząc Zarząd o perjodyczne powiadamianie nas o działalności To
warzystwa. Prośba ta odnosi się również do Zarządów innych Spółek zarobko
wych, oraz instytucij kredytowych polskich w państwie Pruskiem, o których pra
gnęlibyśm y zamieszczać wiadomości w ramach naszego pisma. (P . R . )
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czka jednej osobie dana, w skutek .uchwały Walnego Zebrania z 15 sty
cznia 1871 r., nie powinna wynosić wiącśj jak  500 tal.; tylko wyjątkowo 
dla pomieszczenia zbywających pieniądzy, wolno komitetowi wypożyczyć 
wyższe sumy.

Dnia 31 grudnia 1872 r. znajdowało sią w portfelu naszym 144 sztuk 
wexli, na sumą 11.041 tal. 14 sgr.; co czyni w przeciąciu 7 6 67/)0 o l*t. na 

1 sztuką. Z tychże 144 sztuk wexli były
najniższe najwyższe

1 na 4 1/4 tal 1 na 600 tal.
4 „  5 „ 2 „ 400 „
1 ,, 9 ,, 1 >, 350 „

16 „ 1 0  „ 3 „  300 „

W szystkie inne wystawione były na sumy od 11 do 250 tal. Cyfry te 
wykazują dowodnie, że Spółka nasza stara sią sumiennie spełniać swoje 
zadanie, aby służyć kredytem uboższej przede wszy stkiśm ludności.

Dla objaśnienia poniżej zamieszczonego bilansu po 31 grudnia 1872 r. 
podać nam wypada, że w rachunku wexli mieścimy sumą złożoną w depozy
cie w tutejszym Banku Kredytowym, k tóra 31 grudnia 1872 r. wynosiła 
wraz z procentem za r . 1872 . . . .  2.461 tal. 18 sgr.;
ponieważ zaś było w wexlach . . . .  11.041 „  14j „  ;

przeto wynosi rachunek wexli . . . .  13.503 tal. 2 sgr. ogółem.

W i n i e n

Obrót roczny w r. 1872 wynosił:

M a

— — Fundusz rezerwowy 609 24 8
193 14 9 Kachunek udziału 3.755 17 7

65.022 29 6 „  wexli 51.519 27 6
13.644 20 11 „ długów 22.402 21 —

66 23 10 „  procentów 867 23 11
95 15 4 „  koszt. adm. i różne 68 23 —
55 — — „  ruchomości — — —

69.250 19 8 „ kasy 69.108 16 4

148.333 4 —  148.333 4 —

Podane w winien funduszu rezerwowego 4 tal. nie są  stratą , lecz są 
wstąpnśm wpłaconćm przez osoby, które sią zgłosiły na członków, i nie zo
stały przez komitet przyjąte. S trat nie mieliśmy żadnych.
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Bilans po 31 grudnia 1872 r.

Stan czynny

13.503

26
55

142

13.726

— — Fundusz rezerwowy 605 24 8
— — Rachunek udziału 3.562 2 10

2 — u wexli -- ____ --

— — i> długów 8.758 — i
— — )> procentów 801 _____ i
22 4 >! administracji i różne — — ____

— — ruchomości ____ _____ ____

3 4 » kasy — — —

27 8 13.726 27 8
Z uzyskanego i powyżej wykazanego procentu 801 tal. 1 fen. odtrącić 

należy naprzód koszta administracji i różne w ilości 26 tal. 22 sgr. 4 fen., 
procent należący się jeszcze za depozyta w r. 1872 w wysokości 293 tal.

sgr. 9 fen. i j  |0 od 501 tal. dopisujący się do funduszu rezerwowego 
(§ 28 Ustawy) w ilości 25 tal. 1 sgr. 6 fen.- razem więc odchodzi 345 tal. 
3 sgr. 7 fen. Z tych stosownie do kontraktu należy się dwom człon
kom Zarządu 170 tal. 28 sgr. 6 fen.; a stosownie do Ustaw Związku Spó
łek Zarobkowych Polskich 8 ta). 14 sgr. 7 fen. kasie tegoż Związku. Do 
podziału przyjdzie więc 276 tal. 13 sgr. 5 fen., które w stosunku do upra
wnionych do dywidendy 2.398 tal. udziału (§ 36 Ustawy) dałyby l l 7/ł8o/o 
dywidendy, czyli na każdego talara udziału przypadłoby 3 sgr. 5 fen. Wy
sokość dywidendy ostatecznie uchwala W alne Zebranie.

Z a rzą d  Toruńskiego Towarzystwa Pożyczkowego; S p ó łk i wpisanej.
A. K a r ł o w s k i .  F.  T.  R a k o wi  c z. F.  I d ź k o w s k i .

h e d a k t o e  I  w y d a w c a ,  Wiktor Somer.



O g łjo s z e n i e.

B I L A N S

WARSZAWSKIEGO TOWARZYSTWA
WZAJEMNEGO KREDYTU, 

od 9 kw ietnia do 31 grudnia 1872 r. w łączn ie .

S t a n  c z y n n y .

rubli

1. Gotowizna w Kasie . . .
2. Zobowiązania 941 uczestników
3. Rachunki bieżące . . . .
4. Skup w ex li..............................
5. Pożyczki na zastaw papierów pu

blicznych ..............................
6. Pożyczki na zastaw towarów
7. Korespondenci . . • . .
8. Zaliczenia rozmaite . . .
9. Koszta handlow e...................

10. Procenta opłacone przez Towa 
rzystwo . . .  • . . • .

11. Koszta organizacji . . . .
12. Wydatki na ruchomości . .

S t a n  b i e r n y .

1. Kapitał poręczony przez ucze
stników ........................................  3 .522.800,—

2. Kapitał obrotowy (wnioski 1 0 % ) 352 .280 ,—
3. Otwarty kredyt w Banku Polskim 87.175,50
4. Kapitały na lo k a c j i ................... 63 .025 ,—
5. R o zm aic i.......................................  1 .288,74

rubli
108 .370 ,31’/,

3 .522 .800 ,—
312.369,60

1.122.612,58

3 6 .9 1 7 ,—

9 .7 0 8 ,9 9 ‘/j 
2 5 .4 1 1 ,7 2 ’/, 
4 .467,46 
9.500,67

4 .244,66
2.520,23
2.244,39 5.161 .165 ,62*/,
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rubli rubli
6. K orespondenci............................ 785,91 y,
7. Rachnnki przekazowe.-

avue  . . rs. 228.990,99 >/2
za 3 d. wyp. „ 152.161,38'/2
za 7 d. wyp. „ 697.614,66 4/2 1.078.767,04 %

8. Reeskonta wexli w Banku Polskim ---
9. Procenta, prowiz. i komis. . . 55.043,42 7S 5.161.165,62'/j

Depozyta:
a) do dyspozycji Towarzystwa . . 605.295,—
b) do przechowania....................... 53.750,—  659.045,—

Jednocześnie Zarząd podaje do publicznej wiadomości, źe do dnia 31 gru
dnia r. b. podało sią o kredyta:

1.514 osób na su m ą ............................
z tego przyznano:

(1.139 uczestnikom kredytu na . . 4.047.150)
941 uczestników opłaciło 10%

wnioski od s u m y ................................. 3.522-800
zaś 198 nie opłaciło takowych od

sumy........................................................ 524.350
Zmniejszono kredyta o ................... 1.343.300
Zażądano zabezpieczenia w papie

rach publicznych od 292 podających
sią o k red y ta .......................................... 719.550

Pozostaje do zadecydowania 83 po
dań z żądaniem kredytu na . . .  . 262.600 6.372.600

f l 0 8 B0 jieH 0  Î eHsypoK). -  BapniaBa 22 3nBapH (3 $eBp»j») 1873 r. 
Drukiem A. Pajewskiego, w Warszawie, uKoa Niecała N.12 n o w y .
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e k o n o m i s t a ,

pismo poświęcone

GOSPODARSTWU s p o ł e c z n e m u , s t a t y s t y c e

i

ADMINISTRACJI.

wychodzi w zeszytach miesięcznych od 3-ch do 5-u  arkuszy druku, z końcem ka
żdego miesiąca. Po przekształceniu „MEHKUREGO“  na „G AZETE PRZEMY- 
SŁOWO-RZEMIESLNICZĄ,“  niektóre jego rubryki wcielone zostały do , .Ekono
m isty, “ pomimo to jednak cena prenumeracyjna tego ostatniego pisma nie ule- 
gła zmianie.

Niezależnie od artykułów teoretycznych, „Ekonom ista11 podaje również prace 
traktujące o krajowych ekonomicznych stosunkach ze stanowiska 
praktycznego. Za artykuły oryginalne tej treści, Redakcja płaci na 
żądanie autorow, honorarja do 2 5  rs. za arkusz druku, i uprasza o nad
syłanie prac z dziedziny gospodarstwa społecznego, statystyki i ad
ministracji.

„Ekonomista11 kosztuje rocznie w Warszawie rs. 4, na prowincji 
z przesyłką pocztą rs. 4 kop. 80, za granicą tal. 5, frank. 20, albo 
n. a. 8. Prenumerować można w Redakcji, ulica Niecała Nr. 12

o w Księgarni Maurycego Orgelbranda w Warszawie.
Kompletaroczne z lat poprzednich do r. 1868 włącznie, sprzeda

wane są po rs. 3.



WYDAWNICTWO

S. CZARNOWSKIEGO i Sp.
W  W ARSZAW IE.

Świeżo wyszły z druku i są do nabycia w o w s z y s tk ic h  z n a c z n ie js z y c h  

k s i ę g a r n ia c h  krajowych i zagranicznych:

SZKICE SPOŁECZNE.
NAPISAŁ

F. Ehrenfeucht.

Treść: P r z e d m o w a . — Przyzwyczajenia.— Słowo honoru.— Posagi. P ro
stytucja domowa.— Upadłe i ich ratunek. —  Osady rolne i przytułki rzemie
ślnicze. —  Oficjaliścii praktykanci rolni. -  Kolonizacja w obec rolnictwa 
krajowego. —  O ubezpieczeniach.

Cena kop. 45 (złp. 3). ,

Z A S A D Y  I  P R Z E G L Ą D

PRAW O DAW STW  AKCYJNYCH EUROPEJSKICH.
przez T. Thoernera.

Cena rs. 2.

Skład główny w Biurze Wydawnictwa: ul. Chmielna N. 8, (dom M. Czar 
nowskiego, 4-ty od Nowego-Światu).

H o s b o j w h o  II,eH3ypoto, BapmaBa 24 Hnaapa (5 4'eb pąja ) 1873 ro«a.


